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ROZMÓWA DNIA PIERWSZEGO POD 1. 
WARSZAWA NA ELECTIET. 


POLAK. Coj ty mowiß WLOCHU? á prawda że taͤkiey nigdzie 

ná świecie wolnośći nie maß iako w polfcze? otowolnie o- 
bieramy fobie Pana / nie rodzi fie nam Pan / iako w Ißpaniey / 
we Srancyey / w Anglicy y indzie. Do electiey kazdy tu należy/ 
á waży głos nayubozßego Ssladhcica tab / iako naywietßego 
Pana. Powiedzze nn / gdzie taba na śmiecie wolność? 

WLOCH. Głośno widze y beſpieeznie mowiß o tey wol⸗ 
ności / ale jeſti to tylko wolnosc ia zowieß / iz ſobie obieracie 

vola/tedy rá wolność ieſt tez y gdzie indzie. 

POLAK, Cakiego ob/erania lakie ieſt v nas / ziemia żadna Gbler⸗ 
nie ma na świećie/ abowiem iesli gdsie obieraia Pana fobie, den 
poddani / tedy go obiera iaka esc ludzi / obiera go pewny idti fonts 
ſtan / za pewnemi vſtawami yofobno; á Pogo obierze on ſtan / inßych 
tego inni poddani radzi nie radzi przylać zaͤ Pana muß / ale tu ziemtach. 
v nas na ktorego fie wßyſcy nie zezwolimy / Panem v nas bydz 
nie może. A is wßyſcy do tego należymy nie cześć iaka Rorony/ 

przeto obieramy Pana wpolu. 

VO CH. Qtego nie wiem dobrzeli to wßyſtkiem obierać A A 
Brola/y w polis : bå y tego ießcze nie bacze żeby tu wßyſcy obie: "A 100 
rali Pana. POLAK, A za ty ſam tego nie widziß / ze tu tak wiele Poll. 
vbogiey Szlachty ieſt bróćiey moiey / co ſie dla te y eledtiey ze⸗ 
brali iato kiedy Panow. WLO H. Mem zdaniem ten tu obie⸗ 
ra Arola/bto wietfiy poczet ma / a Sz lache icowi vbogiemu /a 
zwlaſcza wſtydliwemu / rzadko fie doſtanie mowić / a doydzieli 
go koleia /ze mu wotowde kazo / tedy nie ida w po fłudy iego ftos 
wa. Wielki tu nie rzad w tey electiey. POLAK, Ba tatci ieſt 
zec fie okolo electiey nieco teraz nierʒa du zawadza / ale fie ototo 
tego może porzadek rati nólesć/ iz nie ſtowy / ale ricca kazdy 
Ssladhcic do niey należeć bedzie 
WLOCH. Trudno tam porzadet bydi ma / gdzie wfiyfcy rzadga 

4 poſpolſtwo / zwierze iefto wielu glow / á iz nie o iedney glo⸗ 
vel przeto nie latwie go włroćić. Dowiedz mi kto tera: tu rice 
3tt Bo powiedacie Polacy iż soy Krol vmrze / tedy wfyfcy 
- ` Qe 


ą |. Rozmowa Polik z Wlochems 
„ Roronni vrzednicy władzy mieć nie mais. A czemuß ich 36. 
o gamę piecie vr zednikami Rorennemi/ gdyż redno przy Arolu ich 
mię 200 vrzad ftoi? Radniey ie zowẽie vrzednikami Krolewſkiemi / y 
ronnióle Co przysiegaia Regi & Regno iuß to Regno wymidzać trzeba / 
Brolews gdyz edno gdy Krol zyw / vrze dy ich moc ſwwa maia. Wiec 
fey. co ieſt naygorßego w wafjeyelectiey, to ty chwaliß naybar ziey / 
W polu do feſt obieranie Zrobi w polu: a co inego to teft iefli nie ta / 
mozniefiy żeby go ten obral / Eto bedjie moznieyßy! Maß świeży przy⸗ 
Arold klad w Wegrzech o Arolu Mathyaßu / Etorego Wuy iego na 
bkra. mieyſcu Rokoßu naͤ electia ze dwudzieſta tysiecy luda prs yide 
chawßy / hubienice poſtawil na tego troby Mathyaßowi cone, 
tradicowat / y tak go Krolemobrat. 

POLAK, Prawem fie to opatrzyć moze / iz by ten (Pardny byt/ 
tobyz wierßem niz opiße pocztem na electia pryiachal/ a A roe 
la moca podać cheiat. WL OCH. 2 wiec go ten bedjie che al 
fFardć togo on na Kroleſtwo wiadzi? CTiqdy to nie bedzie. A 
może bydz tak mozny ten co z wielkiem pocitem przyiedzie iż 
fis fam vczyni Krolem. A bedzieli na to Statut / zeby kezdy 
3 pewnem pocztem przyiachat na electia / wiee ten taki rozdzieli 
woyfFo nd s ita cʒesci / á niebędzie miał cudʒoziemcow iedno 
ſwoie Polak vczeiwe ludzi / ktorzy fobie wrżłomo kwoli przy⸗ 
iada / a ono beda wßyſcy iednemu kwoli. Gdzie na świecie obie⸗ 
róia porjadnie Pany ſobie / iako w Rzymie / w Wenecyey / 
(Peganow nie wſpommeam / gdzie tez ieſt iakas elećtia) tam 
nie w polu obieraia / ale obteraia w Murze / y ießcze tych dobrze 
zdwra / ktorzy go obieraia iżby nie wyßliz tamtad / az Pana 
obiora. M przećie poki nie obiora Pana / ieſt ten tto rzadzi a 

Iwierz e zbrodnie barge, A takze teraz tu ſie dicie? POLAK, My nieche 
lecticy cemy bydz w tey niewoli / zeby rowny mnie / karat mie miał: 
Hilfe 4 zwierzys electiey kilkiem oſob / Boże tego vchoway. WLOCH. 
eer 2 wiec tát lepiey wßyſtkiem obierac / y obrać dwu / albo trzech 

geby zas is o was ci elektowie ßli za wtoſy! Nie zawzdee want 
Ja komma: takie ſczebcie pate może, iakie padto / gdyacte byli obrali Ceſaͤr⸗ 
9 3d Maximiliana/y Sʒtephana Pana zmarkego. POLAK. Dali 
{gan oe Bog nigdy do tego nie prziydzie. WLOCH, Wie to Pan Bog 
brńntbyli.nie prʒ iydzieli gorzey; nie wſturali ſas jedzi waßy Wee 
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oWolnosciich Pcifkich. A «8 
dwiema temi rzeczami Etoremi fie wy polacy chlubicie / to ieſt Oviceds 
objeraniem Pana w polu a wywodzeniem na woyne Arold. w w polis 
Bo obieraniem zuchwalem / yludnem / a w polu / y bez zwierze A P 

€bności/ rogerwáli roleftwo fwoiená dwoie / á bez Rrolá dsenteme 
niedhcac na woyne iedhóć/ ftráćili marnie owu cnotliwych go npa 

rolow. Co acs z ſadow wietuiftych co Lacinnicy fata zowia woyne 
przyßto / iednak przez te poſrzodki fata wykonali moc ſwois /a Wegroe 
fata takie za grzedjami przyßty. bol ak. Nie temci rozerwali/ — os 
y ſtracili Kroleſtwo Wegrowie / iz mieli wolna electia, yobie - 
cali rola w polu ale ſtracili Rroleftwo niezgoda ſwoia / kto⸗ 
ra niezgoda tajda Rzeczpoſpolita y bez electiey do vpadku przys. 
wiedzie. A zaß mało przed tym było clectiey w Wegrzech? 8 
tożdy Korona vpadku me wzieła. Takze tez nie to zgubilo one 
role ene / iz na woyne iechali / ale to / żę fie o nierowna rieg 

potuśili profto fie rʒuciliʒ motyka na ſtonce. Wiec y co inego / 
Bego wſpominaẽ nie trzeba było w tym / iz one Pan Bog ſla⸗ 
rat. Ale przed tym / azaß tego malo bylo / ze Rrolowie Wegier⸗ 
ſcy tesdsali na woyne/y odnaßali zwycieſtwa? Wielka do zwy⸗ 
cieſtwa pomoc ieſt / gdy ten ieſt w Woyſku / ktory y sty y bobry 
vczynek zapłacić może, By byli nafy Rrolowie w Woyſkach 
ſwych nie bywali / nie byłaby byta nigdy tat ßeroka polffaziadto 
ieſt / y Dote dotad / bylby byt w Moſkiewſkich retu / by byt 
on dzielny Krol Stephan / w Woyſku nie był. Nie wſpomi⸗ 
nam onych dawnych Poganſkich Brolow moznych / y flaw: 
nych, ktorzy bez bytności ſwey nic nigdy dobrego nie iprawilt, 
X teraz Krol Ißpanſki woyny w Chiderlandste ſronczye nie 
moze / is ia prezójetmany a Eon wiedzie W LOCH, Tat owa 
rzeczemy / iz Wegierſka Roroná dofyćdłu go ftała/ fortuna fie 
ity to dzialo / a iż vpadla á zaß co na swiecie 00 coby poczatek 
maiac bońca mieć nie muśtóło ? Jako ciala nage rodzac fig mae 
ta (woie mtodosé/mata wiet flaty wiec ftórość/ a za ftarościa 
śmierć prźyiać mußa / tak teg y Rzeczypoſpolite / Kroleſtwa⸗ 
Wiondvdye maia poczatel ſwoy / maia mlodose / maia irżedni 
wiek / maia ſtarosc /a za ſtaroscia / do s mierciy konca przydho» 
dza: Zawzdy iednót rzecz musi bydz / przez ktors fig do tego 
Ponca przypłówt, 4 z Wus 


4 Rozmowa Polaka z Włochem, 
Wiec iáto Paris przyczyna byt sginienia Rroleftwa Croidhe 
fte? tat electie nie rʒadne ktore zgody nie mnoza/ a wywodzenie 
Brola na woyne/te dwie rzeczy / przy drugich zgubily Weglier⸗ 
fla Rorone. A co powiedaß / iz bez bytności ſamych Krolow 
ná woynie / nic fie dobrego nigdy nie fprawiło: A za malo ſpra⸗ 
wil Carolus Cefarz nie bedac w Woyſku przezchetmanaſwego 
„Antoniego di Lewa / Woyſto poraziwßy / ykilka Krolow pols 
mawßy. Wielebychei tego pokazac mogł: Ale niechcac fie 
tymbówić powiedam tak / iz trudno chwalic kto ma / to obiera⸗ 
nie nierzadne Krola/a w polu / y w wielkim zgromadzeniu tych 
ludzi / ktorzy ani wodza maia/ani zwierzchnosci nad foba czuia. 
Bo niemaß na świecie tego Kroleſtwa / tey Niecypofpolitey/ 
to Etoreyby miedzy celnieyßemi ludżmi nie naͤlaft/ y tedy yowe⸗ 
dy qlowieka nie dobrego / a gtupiego / y vpornego poſpolſtwa. 
© ſtadze to idzie iż pofironne Xiazeta/ poſtronni Rrolowie / 
flawia Rorone PolfFa/idtoby tu sitá pieniedzy sila liſtow na 
te clectig rozdać miedzy ludzie mieli / ktorey zley ſtawy wy Pac 
nowie Polacy vs byście mogli ſnadnie / gdybys eie mieli pewny 
ſpoſob obierania Pana /a zwlaſcza iesliby fie taki nalafl ſpoſob / 
wo ktorymbychytrosc / a dary nic nikomu pomoc nie mogly / ide 
ko to teft w obierdnin Riazecia Weneckiego Ale iaka ieſt terag 
Rufenie electia fam ley ty widze nie chwaliß. Takze tez Brola bráć ná 
pofpolite. woyne / a żiemie wßyſtke rußyc / ieſt to nic ine o/ iedno ſadzic | 
barzo nie na eden fanc wßyſtko aświećie. . A tat wracalac fie 
befpiez do tego /co fig wyżep powiedziało / iz Korona Wegierſka ele. 
Goe tiami nie rzadnemi / a wywodzeniem na woyne Krola vpadla; 
Tal powiedam iz rzadni ludzie / nie rzadu nie chwala. POLAK. 
4 By tu byl rzad w Polfcze Wtochu / tedy dy was tu mniey bylo / 
dem (toi. . WA z tad wywośić nie byloby wolno wam. Polfa nie 
raadem tor, r 
„oH. Jam nie kupiec/ani 3 Polſki pieniedzy wywoże 
ale nierzadu przecie dywalić niechce / ani moge / raͤkze y rakowey 
Wolnosc electiey ktora dobrali ieſt / aͤlbo zta/czas to pokaze: ia o tym wies 
polfeś. Cey mowić niechee Ale izes o tey Wolnose i głośno zakrzyknal / 
pytam / nie maß ze czym inßem po kazaͤc Polſkiey Wolności, ie» 


Ono ta twoio electia Krola! PO- 
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| oWolnośćkich Pol/kieb, „Ak 
. POLAK. A zaß y okrom electiey nie znaczna y rozflawiona 
ieſt po wßytkiem swiecie Wolnosẽ PolfFa? WLOCH Nie 
bar zo fobie teraz ta Szlachta okolo Warßawy Wolność Pol 
ſtiey chwali / ktorem co fie w domaͤch dzieie / co na polach / co w 
zbozach / co w lakache gs w leśiech/ iaſne ſa rzeczy/ a mordy v⸗ 
ſtawiczne w Mies eie widzi kazdy. | | 
POLAK, Trudno to chwalic / co fie zle dzieie / ale ieſt ob tego 
prawo, ktore puydzie ſwa droga / gdy obierzemy Paͤna /a Wol⸗ 
ność przecie Wolnoscia bydz must. | 
'WLOCH,CożtywżdytWolnośćia zowieß? Jebyſmy nie mowi⸗ galßywa 
li o rzeczy ktorey oba nieznawa? POLAK, Wolnosẽ to ieſt/moc Molność. 
żyć iako tto chce, WI. OCH. Jefli to TWolność ieſt moc żyć iato ! 
tro cheẽ / rzecz pewna iefty (gdyz vmyſt naß od ktorego czlowiek / 
g lowiekiem ieſt nazwan / pragnie zawzdy vczćiwośći/ a brżye 
dzi / ſie ſproſnoscia. ) ij gdy myfl ten naß vczeiwosci vfluguie / 
tedy to czyni co chee / a gdy zaͤsie / roſkoßam fluży/ tedy to cymi 
poniewoli/tu cʒemu go zapalona chciwość gwaltem pedziut ak cnotlewy 
zz nie zyie iako che / iedno ten czkowiek / ktory enotliwie zyie / ie w 
ktoryſie kocha w dobrze zynieniu7 Erorydroge poczeiwego zy⸗ Wolnosei 
cia ma prʒed ſoba / aͤz niey namniey nie vſtepuie / ktory pofluß⸗ 
ny prawa nie dla boiazm kazni / ale iz to poſtußenſtwo rozumie 
bydz y ſobie / y drugiem zdrowe / ktory ani czyni / ani mowi / ani 
mysli / icono te rzeczy / z ktorych mu wolny vmyſt / wolne jump 
nienie ros bie: bo kto ca zyie iz ma zranione ſumnienie / za kto⸗ 
rem boiazñ gryśćferceiego muśi/ten nic w UDolności ĩeſt/atẽ 
w niewoli y nie zyie iato chee / ale zyie iako musis gdyz niechke = 
nit miec ſumnienia zniewolonego. Wiec 5 8 poniewaß 
eialem iego tak duch wlada / iako mlotem kowal) duch ieſt 
zwierze nie śmiertelne w śmiertelnem wiezieniu iako w ture 
mie zamknione / a przyrodzenie dato nam cidto ku naßeyſfazie / 
krorego roffofiy krociuchne y ſkryte ſa / az wielkoscia zlego poz 
mießane / a boleśći ssie gorzkie ſa / a dlugie z maluczkiem od» 
poczynkiem. Oroz cokolwiek dotkliwego ieft na vmxsle / na due 
by to trapi boiaʒnia Głowietd/ y czyni go niewolnkiem. 
POLAK, Chytro ſałos mowiß / ze tie nie rozurmem. Ja poe 
4 43 proſtu 
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€ | Rozmowa Polaka z Plochem s 
prsftucjfowicka Soca e okala ya bufe/y powiadam 
iz Polak żyłe w Wolnosci / to iejfżyte rato chce / y Gynt co mu 
fie podoba. } 

WLOCH. Ale ia tobievbasuie/ iż Pto zyie iato chee / ten 
pogćiwie żyie. A tu ototo Warßawy iz fie nie tát dzieie / bo 
wßedy pelno zbrodni rozmaitych / ſtrzelania zabijania / gwal⸗ 
tow / kupow / y czego inego / yeo godzina to tego przybywa / 
prieto wedlug twego wykladu iałoś Wolnosc wylozyl / nie 
3da fie mnie / zeby tu Wolnose byka. ; 

POLAK. Owaẽ fie moy wytlad Wolności nie podoba, Wiec. 


tat powiem/Wolnose ieft/ ktora nic z niewola nie ma polne? $ 
owßem oney teft w głowe przećiwna; a cõ o zbrodniach mo. 
wiß / do tego Wolność nic nie ma / kto co zrobit / karan bedzie. 
WLOGH. Bacje co mowig iż to ieſt Wolnosc / co nie ief niec 
wola : wiec y to zaͤtym idzie iz gzdie ieff niewola / tam niema 
Wolnosci/a tatze to ieſt / Gy fis tobie inaczey widji? POLAK, 
Tak ieſt / a nie inacecr.. : 
WLOCH. Pytam cig á zaß to nie niewola gdy v moich okien 
w nocy bro ſtrzela / wola / hugy pije/ wyk rzyka / trabi w bebny 
kotace / a mnie ſpaẽ nie dopufga? Co iefcze/ we dnie ide ſobie / 
abo iade / ali Pule 3 pulhakow imo vcho lecac wezora podle mnie 
„bwu/ dzis przedemna iednego zabili / a zaß to nie iaſna niewola 
X bydi w vftawigney boiazni / w vſtawiczney trwodze a nie moc 
anttesc/ant (pac beſpiecʒnie. POLAK. Teraz (i to tak bydz musi / 
gdy Pana nie mamy / ale gdy nam da Pan Bog Panay vſtanie 
wnet to zuchwalſtwo. WIL OCH. Redymkelwiek był. wfedy 
mi powiedano o tey ſwey woli polſtiey / znać ze tar tu zawße 
/ bywa nie tylko bes Krola / ale y priy Arolu, Juzem ia tu w 
Polſcze za kilka Krolow / inaczeß nie pamietam / jedno ze bywaͤ⸗ 
lo takie zawzdy zuchwalſtwo / a tresli nieco przy dworze {are 
halek bimować mogl / to ieſt ze mezoboyce na garle. ſkarat / tedy 
przecie nigdy opatrzyć tego nie mogt, żeby ludzie niewinni pod 
bokiem BrolerofFim beſpieczni byli zdrowia ſwegd / 4 żeby fie 
w goſpodtie ſwey ſpokoynie / bez butow / krzykomw / ſtrzela nia / 
Frzoſania/ wyślcdżiec tto mogl / o tym ani pompslac. Wiec 
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i | oPolnościńch polſlieb. À 9 
defli przy Rrolu zuchwalſtwo bywalo / a coz ná flrenie? Bydz 
tedy w ofiawicjney trwodze / á nie miete vſpokoioney mysli / 
wielka to niewola. Co iz tak ieſt w Polſcze / tedy podlug twego 
zeznania / Wolnosei wpolfgenie maß: A ieſti ieſt v was Wol- 
nośći toć Czechowie / Morawey / Slezacy / fa bário głupi, ze fie 
do tey TDolności niekwaͤpia /a w Polſcze imion nie kupuia/ a 
Polacy kupowali y w Csehi ne ita Polakow 
left, ktorzy w Slaſku imiona mata, POLAK, Bage ze mista 
twoia chytra mowa lowiß / a ian: dobrze tobie pozwolił pier⸗ 
wey / iz gdźie ieſt niewola / tam nie maß Wolnośći: ale v nas 
niewoley nie maß / przeto my Wolność Polacy mamy / bo co 
powiadaß o zuchwalcach / o morderzach / a zaß tego nie maß 
wWHedy? Wolnosẽ ia zowe / y to ieſt Wolność / nie chytro / ale , 
poproſtu mowiacʒ toba / iż żyie iako dyce / nie mam na fis ża» Z 
dney BwotewfFiey vſtawy / ani mie Bretmoysniewotic/ albo 4% 
zubozye moze. A Czedhowie/ / Morawey / Slezacy iż przywykli 
niewoley / a ſmaku TDolnośći nigdy nie vczuli / przeto nie dziw 
ze v nas teraz imion nie kuꝑuia / ale kupowali pierwey / y wiele 
domow v nas ieſt tor q tamtad pogiy. WLOCH, Widze do 
GER idzieß: Wolnos t ia to zowieß/ ze wam Krol czẽei / żywota 
3on / dziatek / maietnosci brać nie moze. POL Ak. To ia Wolno» 
s cia zowe / á nie tylko bráć mi tego nie może cos ty wyliczył, ald = 
ani mnie do wiestenia wziać moe / az przekonanegs pra 
WLOCH, Dobrze. A ieſti mi toto iny pod tymże role trtewolą 
bróć mozeſazaz to nie ieft niewe la? POLAK. 2 Bożevchoway : o> Sea 
«Sefi mi tego Krol brać nie może/ pogotowiu moy fasiad- sag 
WLOCH Ycojowo wiec ſtychamy / o naiazdach ná vomy/ o 
mordach / o gwalẽiech / ð wybraniu domow/o bránu gwałtem 
Pamiens Wdow / dźieći wopieke / ozabijaniu Stryiow / Wwe 
tows Brdciey/ Matek 7 o wo bywa / czy to 
nam baia / iako PR been prawda bywa / tedy 
O a C . dae twemu 3 toba) Wolnosés =" 
nzażył niewoley komu fie to sſtako. POLAK. Mogloc . 
WI. Ota“ kiedy w Polſcze / ale tej bywala zoczince barani. Wr 
vate ower 0 ia nie wiele tych pomnis / ktoreby a AE niewoley. 


, 


a Rozmowa Polaka z Wlochewss, 
POLAK, Jeſli na zbrodnie Parga nie była, tedyć y prdree y 

wrsednicy niewinn / ze nie karali. Blecdo tego nic nie ma Wol⸗ 

nose / bo ona opatrzyẽ tego nie może z kazdey ſtrony / izby zlo⸗ 
czinſtwa nie były ; fa złoczińftwa y tam / goźie ludzie żyia 

w Wolnośćizytam gdzie waniewoli zyia. l 
%0polfcze ` WLOCH. Praroda ieſt że (a wßedy zloczinſtwa / ale v was 
a wolno iakobyzle czyńić / á indziey niewolno. Philoſoph poe 
dle cz ynie . wiada / gle fie prawi może ten vſtrzedz wrodzoney cztowieczeß 
3togći/ tomu ieſt wolno czynit co raczy: a tato ze wfiyfitidy 


Cʒlowieb zwierzat ná świecie człowiet ieſt naͤylepße zwierze / tat zaśig 
fwowolny ieſli niechce podlegać prawu /ieſli ſadu na oba nie cierpi / naye 

nahe gorße / y nayokrutnieyße icff medzy wſſyſtkiemi zwierzeth. 

ogee iec iefli ty to TDolnościa ʒowieß / mo zle czynic tedyć to coś 
ee inego ieftniż Wol nos. Jaͤkoz by e Wol⸗ 
Pla czego MOŚĆ nie potrzebowaliby celnieyfiy ludzie w Polſcze tak wiele 
możni pacholkow za foba y przed foba/y podobnoini to nie zrofłofia 


zgraie dla obrony / ſwey dhowóć mußa/ czego nie byłoby iem pos 
trzeba / gdyby tu prawdziwa Wolność była, btora bez rzadu / y 
dobrego prawa bydź nie moze; bo kazdy w powinnosei ſwey 
zachowacẽ by fie musiał / a ta zgraia gdyby nie ſtuzyla / mus ia ⸗ 
faby o fobie myslic / y iakimkolwiek fj pofobem proznowania 
ATD zäniechawßy doftawac djleba. A com wyzey powiedział, iz tu 
czynił. v was wolno iakoby żleczynić / z tad toobacyć mozeß / iżtto 
naiachawßy na dom zabije ma fryßtu do Seymu / to ieft do 
dwu lat / ym ſamym iuf wiele zloczinca wygrała ieſli fie ieſcze 
poiedna / abo iego caufa na Seymie nie doydzie / to na one (moz 
ie zbrodnia Spi barzo dobrze Mtoß nie bacze ia podlug twego 
wyktadu / zeby tu Wolnosc była. Przeto pokaß mi iasniey / ze. 
tu ieſt Wolnost / a nie niewola. 171717177 ie 
| POLAK, Doſyẽ to ias nie widźif/że tu ieſt Wolnosẽ / bow 
innędh ziemiach y v was we Włofedy / ſroro kto namniey co 
wyſtopi/ albo choc y nie wyſt api / iedno ze nan ieſt iakie podey. 
MAIO n Zzenie: 


TE ie 


o Wolnosciach Polfhich. 9 
esenici to go wnet polapia/y do wieżienia dadzo / v nas hic 
kogo do wiezienia brac fie niegodzi/ az przekonanego prawem. 
VOC. Sa ieſt/iʒ ow co zbroit / ma fis 3 Gego cießyẽ / ze ſie \4 
pod takiem vrodzit prawem / alel ow zasle Fogo vkrzywodzo no / „x 


barzo kamentuie na takie prawo / y oyczyz ne wktorey fie vro⸗ 9 8 


dzit / dla tabicgo przeklina prawa. Otos taba Wolność złym na pra⸗ 
ludziom barzo ieft na reke / ale dobrem lud om ieft wielcenie wo Pole 


zdrowa. Dobry a cnotliwy czlowiek / na nayſrozße przyzwoli Mie lée 


prawo/ bo vfa ſwey cnocie / a wiezienia fie zadnego / nie boi / "estug. 
choc iayby y tam zyt / goźie nie przekonane prawem do wiszie⸗ 
nia biore. > 
POLAK, Bacze ia kedy ty zmierzaß / cheeß jebymia Wol⸗ 
ność dobra nafe/fwawola przegwał/ d ono ſwawola tam byds Tented 


nie moze gdźieieft prawo, WLOCH. Takei mowia niektorzy fa w fwej 


3 wagydy/ iż tu w Polſcze iedni ludzie fa w wieltiey niewoli / á open 
drudzy w wielkiay ſwey woli / a przecie y (ittorży ſa w fwey woli, 
woli / Guia wielka niewola, 


, POLAK, Cat ieſt / iż plebs v nas nie zajycos Wolnosei / ale g blox⸗ 
tey też chlopſtwn nie triebe) bo Wolnośćbyłaby ku ich frazie: Teg 


Eto dufe ſwey vżymać nie vmie / temu lepiey żebyicy nie miat / Wolnde 
a byt vmärkem / niż zywem / a ieſli tego potrzeba / ijby cali tos gente 


wiel był zyw / tedy lepicy / żeby był niewolnikiem nif wolnem krzeba⸗ 
cztowiekiem. V dziecieciu Wolności nie daĩemy / bo go dete 
wośći ſprawuia / nie rozum / takze też Wolnosti tan nie goe 
dzien / Fogo Ciało a nie duga fprawuie. 
.WLOCH, Nie o chlopſtwie fie tu mowi ( acʒ powiada Plate, 
iz ta Rzecʒ pofpolita żle ieſt poſtanowiona / w keorey ftány nie 
fa fobie prʒyiazliwe: V prawo damca prawi tabi nis dobry iefty 
ktory nie obmysla / żeby wßyſtkie ſtany R. P. wzgodzie / ymis 
loseiʒ foba żyli ) Ale fie mowi o ſtanie Sʒlacheckiem/ ktoxy ſtan 
podług wykladu twego iakos wylozyl y opifat Wolnosẽ/ y tae 
Bo fig do tod o nicy mewito / nie zyie w Wolneaéi / dbowiens 
to masyc bo chce / co tey Wolnośćia zowieß / erzeba mu tee 
do geby nie miał nikoge / ktoby mu ons iego Wolność przeßko⸗ 
dziẽ mogt / trzeba zeby nie przyßlo nan a ron / ku przekaßie 
* i iemu 


16 Rozmowa Polaka z Włochenzo 1 
iemu tego / co ſobie zaczol. A tub was niewiem taklrieſt/ ze nike 
nikemu Wolno sci nie przerywa. POLAK, Niem iem ialo tor 
ba mowić / iuzem i dofyć feroce vkazat / proſto / á nie chytrze 
mowiac / ge v nas w Polfcze wielka ieſt Wolnosc. 
seer Jeſli ieſt ara Gd4te ná świecie Wolnosẽ / tedye 
r tes mala á pomierna Woinose byd4 gdzie mus i / y podobno ta 
. 3981 pomietna lepfia ieſt /niz 2 8 ee dne tage 
ność zoro DEMU Zdrowa ieſt/y wobec; aopyitefems 4 zbyt nia ſcooboda / y 
wa, tym ieſt cießka nad Eroremi iey vzywaig/ tych ktorzy ia maia / 
wobe; rozumna ich wa wola zawiodßy / tu vpadkowi przywo⸗ 
. „di. Dobrze iśćmióro, Co nie ma miary w fobie/ ale gwalto⸗ x 
Suki wnie idzie / to trwać niemoże. Po wielkiey Wolność! przycho⸗ 
wlelktey dzi wßeteczenſtwo / 34 wßetecgenſtwem / naſtaie wzgaͤrda prás 
Er wa / a za ta ida wnetrzne zwady / aż oftatnie przytnie przycho⸗ 
dzi niewola. Peinefa tego Giftoric/iato dla wielkie ſwobody 
sitá Panſtw vpadlo, ktore trwać mogły gdyby byty pomierna 
Wolność zacho wa chetaty. Pietna rzec ieſt Wolność, y wiel- 
Pie głowieczedobro/ ale taka ieſt natura wh (ttidy rzeczy / na 
świccie/ iz im co ieſt w mierzefwey naypielnieyge/y nayposy⸗ 
tecznieyße / tym gdy wyniedzie zſwey miary te ayfprośnieys 
ße/ y nayßkodliwße. Miary we wßyſtkich rzeczach potrzebg / á 
Wolność tylko ta Wolnose ig ma bydz zwana / ktorey / iozum / 
nie zmyſty / ani pochoci. Ciefli alley tak zwa mamy) panuia; 
, abowiem moc dyćieć ztego / ßalehſtwo to ieſt / nie Wolność. 
Wiec iz qlowiek z nas kazdy cztonkiem ieſt R. P. tedy to co zle 
ieſt wßyſtkiem / iednemu tobie dobrze bydz nie moze, gdyż ſie ty 
we wßyſtkich zamykaß. Ida ſie to wath dobre poiedynttem / iz 
poboru nie dawacie / albo barzo rzadko / ale Rzeczpoſpolita bá- 
rzo na tym ßkoduie / iz nie ma ſlarbu poſpolitego; Takze y owa 
nowa Conttitucia, Ptoraście snjcáli ftarepráwo s ſtrony ruße⸗ 
nia poſpolitego / żeby was Rroldawßy pieniadze / ſuper haftam 
za granice nie wywodzit / zda ſie poiedynkiem kazdemu 3 was 
zdrowa, ale Rzeczy poſpolitey ßkodliwa ieſt. Bo za tamtem 
ſtarem prawem y ſpoſobem warowania waßych prs Dalles 
olfta 


-x 6lPolnościdch Polfkich. * og atl 
Polfa rozprzeſtrzeniona byla / maiac pod foba Slaſko / Mo⸗ 


randeburgiem z iezyka ſwego nazwali, Naiae nad morzem bung. 
miáfto Bukowiec / ktore Kiemeyosladßy⸗ Lubekiem z iezyka Lukeca, 
fwego Niemieckiego eee y wybiwgyfie z mocy waßey / A? 
wolna fobie R ges pofpelita vczynill. diac y iußych sita 
Pańftw y Prouincey po GafFie Kieſtwo / y po DunfFie H roler l 
ſtwo. Co wßyſtko teraz Cliemcy triymate/ wam wyiawfy ` 
Aitwe / ktora do was dobrowolnie ś Jagielem Xieżaćiem 
fivem przyſtala⸗ ledwo polowica PolfFi soffita, zes ie ſpoſob 
AY Wolenny obmichilt: Jeſli ty nie wieg iato przodkowie 
WAŚ! woyne odprawowali / tedyda tobie powiem / geqom fis 
od Senatorow madrych nduczył/ przy ktorychem ſie tu w Dole 
(gebawił / a oni powieddli/że tog Dlugo Sete e wage $ 
bemoan Aa ome 


mieli. Pierwey to v Brola byto to oc Stary 


dbawe , Zgorzeledie Panſtwo Ecore £liemcy opanowaroßy / Brande 


rußenie poſpolite na woynevczynić badź wßyſtkiem in genere, ſpoſob 
badź ktoremu kolwiek Doina iwu/ albo katowi / tato Krol wolenn pe 


ozumial wydołóć, nieprzyiacielowi onemu przeciw ttoremu 
fie wybierat / y kazdy Gzlachćic ofoba fie fiva, ftawić powinien 
byt/ pod ſtraceniem poczeiwosẽi⸗ árdlá/y móietnośći/ a gdy 
do potrzeby przychoBzio / tedy fie potytali nie rotámi tele 

o teraz / bo w ten Gas rotmiſtiʒow nie bylo ale po fami- Sa 
lady y Herbach / tak iż kazda familia 7 y Serbownt zoſobna 
w kupie pod five choragwia / Herbem ſivem ozdobione / ſta⸗ he 
wali: y ſami fig potytalt / iato Etorey choragwi kazano / via. 


Vp. 
ko ſie tora choragiew w woney potrzebie popiſata / t ak flas xohi 


wes álbo nfe flaweodnoditd7 y prgetos na on czas aby fami⸗ 
lie były wßyku poteżnieyfie/ y w liczbie wietfiey / de potrze⸗ 
by ftać mogły / tedy do Gerboww ſwych plebeios radzi praiy- n 


« aN 
P s 
Z, 


mowili? y o to fie zwielka dite ſtarali 7 Ab käkich eo nä K 


Wiecey do siebie garneli / y przetoz iako b / siła famileg / 
lednego Gerbu vzywala⸗ nie dla tego / żeby fis 3 iedney krwie 5 E 
rozrodzili / ale że fie do Herbow dia potegi Pupi, 2 drue 


d3y zewól y s móietnośći śiem(Piey domialt fie wyprowadsd> ™ tą | 


/ przedawfiy mdietiiośc7 W Mieście fie pieniedzmi żywiij / 
| B 2 | tte 


R Scartabelos MADA ktorego flowdiwóśt iuriftowie rozne y 
"amicne wyklady Gy 


y gynia / niewiedzac wlaſney rzeczy y pocʒa⸗ 

tu / tego ſtowa. Ato tych iednym ſtowem okrzeili / ktorzy fig 
dla fatig rooiennych do tital¥7 14Pom pewiedz far kr. Teraz 
kiedy Szlachta taticy Wolnosci / 3 ttora ty na harcz wyiez⸗ 
dzaß doſtala / waße rzeczy priuatne lepſie fie sjtały / ale Rzecze 
pofpolita wielka vyme wziela. vg 

POLAK, Jeſezem tego od żadnego Dolata nie fłydhał / cho⸗ 
tiażem tes sila o tych / y o inßych rzeczach 3 rozmaitemi ludz mi 
rozmowy miewał / y ten wytład Skaxtebela rad wiem od cies 
bie / jako ſlußny y prawdziwy / ktor ierwey rozmaicie / y nie 
ku rzeczy iuriftowie y ſedziowie NABY wykladali. à 
rock. Y sita infydy rzeczy mogtéibym powiedsieć/ czego 

podobno nie od kazdegobys Polatafiyfat / ale fie wracam do 
Conſtitucey waßych nowych / ktorebele poczynili / dla pozytku 
kazdy [wego / a ono wiele rzeczy vkazac fie moze / w ktorych co 
lednemu / abo kükiem moze fis zdać pozyteczno / to zas it ogulnie 
wfyftkiem wielta ieſt foda, 

W gelte Doktor kiedy chorego leczy / tego nie paͤtrzy / zeby chliwo⸗ 

: g śćiom chorego dogodsity dle żeby Bzorowił c lowiekaͤ. Takze 
y. Wolnosc zdrowiu y cátosći Rzeczy poſpolitey dogadzat ma/ 
nie tey / abo owcy ofobie, Gdy wy Polacyprosicie Brola o 

HO naya pomnodenie ſwobod / aͤbo wam co Krol oblecuie / tedy to nic 

wietficy Mego nie ieſt / iedno ze wam obiecuie Broldopuscic barziey / 

Wolnos nizes tie do gad F 

bel nay⸗ znał / ze tu ieſt eicita WWolność/tedyć ono prawda / co dawno 

J owiedziano / i MMaywiethey Wolnosei/naywiet ha nie 


777 ertvie Teſarqotwi Fron- 


o tego yone florea dobre r 
tinus 


o Wolnoscidch Polſtich. x. BŚ . 
nus Philozoph powiedźiał/pod tym prawi Pánem sle mießkac / Frontinus 
pod ktorem nie maß mic Wolnos d / ale pod tem tysiackrot gó» dee 
ey pod ktorem wßyſtko kazdemũ czynić ieſt wolne. POLAK, Verwie. 

tapites widze to mote ſlowko / zem powiedźiał ro Polſcze bydi. ! 


wielka Wolnosẽ. nie ku zlemu tá wieltość Wolnos ci ſtuzy / ale 
ku dobremu / jako woli kaz dy wiele dobrego / niz malo. WLOCH. 


Cnota w pofrzodłu mießka / nie przechodzoc zamierzonego tres O 
ani ku wieltośći / ani Fu matosci/ani fie bac trzeba /żeby w nimium 
Bey co bydi nazbyt midto/ gdyż ond fáma miara ieſt / a rzecz cadit is 
2 poſrzodek przeydzie / a wielkoscia ſwoia fobie ieſt pitium, ` 
cię 
znac 


niż POolność. A ieśli mie pytaß idti ieſt wyklad ſweywoley / 


błogofiawieńftwo ſwe polozy / kiedy rozumie zeby ia pośladł/ 
& byt iey panem / tedy fie opa ftawa, 50 tabi głowieB / v ro Eo» 
8y/» frogiego tyranna zoſtaie niewolnikiem. Swawola ma 
Tyra n/Etory w niewoli fam v roſkoßy bedac wßyſtko to czyni / 
co ona roſrazuie /a na to nie patrʒy / z dobremli / czy ze zlem pode 
da hyd bydi ma / co on zaczyna / lecz pattży / zeby dogodzit we 
wßyſtkim Paniom ſwoiem / to ieft woley / roſkoßy / a lubos ei: 
ale Wolnose choc ay fie tab wyklada / iakos powiedzial / to ieſt 


voo 0 Peron oplorti Wolność zawarło, iżby fie to nie czyniło/ Jako fia. 
CO Hie priy /y żebyś tak ßafowal ta twoia Wolnościa / ia⸗ fowóć ` 
koby tez drudz q vy wat iey mo 

gim niewol 
Jam ſtanowiac prawa dog 
Azecpoſpolita tor 


44 Roa momd Polaka z Wlochera» i 
ta rosumem. Tu v was ieśli to troie ieft/niewiem/dle to wieni/ 
If na to barso patrza cudzożiemcy / iato fie wy z foba / y iako 3 
obezymi obchodzicie. Dla wielkich enot / ktore byty onego daz. 
wuego wieku w Rzymie / dalekich kraiow ludzie / poddawali ſie 
pod moc Rzymſka: pyram nalaſtiby fie teraz ktory na świecie 
RB sm naͤrad / Etoryby fie Polakom poddać chciał. . 


Brora > POLAK, Zbytnia Wolnosé nie dobra ieſt / znam ia to fambe 


uześiii Cada rzecz / ktora fie przesili / vpaosc musi / po gwatltownym 
wpósć mrozie / poſpolicie byra od mice / po dobrem vrodzaiu / nie ve 
ue, kodzay / takze też ieſt w Panſtwach / w Rroleſtwach / w Rze⸗ 
gJypoſpolitey po wielkiey Wolnosci bywa wielka niewola: ale 
Łiedyby przetozeni naßy / Vrzednicy / Staroſtowie / guli ſie w 
ſwey powinności tedyby Wolnosẽ naßa nie wychodzita z miá- 
ty, Jesli fie tedy w naßey Rzeczypoſpolitey co złego dzieie / 
Wolność naßa przyczyna tego nie ieſt / ale przełożeni fa niepra⸗ 
przeloßeniwi. WLOCH, "Jategoniebace / zeby przelożeni byli co krzy⸗ 
w nófiey wi bo tem po wieltiey cześci odieto wladza. Wyßlo tu wßy⸗ 
Womoset ſtko ( iako ſie mnie widzi / moze bydz ze fig myle ) ze ſwoiey mids 
ute PŁAWI ry. On medrʒec co go tak zawzdy zowig Ariftoteles, tak Rzecʒ⸗ 
| R. pea poſpolita wyłłada. Rzegpofp: prawa iefi/gdźie ſpolnie m ice 
tato Uris dnym zgromódzeniu ludzie miegłaiac porzadnie/ obyczaynie / 


* sei / wiedzac ze go poimaẽ ie moga / az przekonanego prawem. 
Tu ow pocciwy citowiel mvidtac iy SO bra dll ade ge Tat HATH 
mieć nie może / á to też wiedzac, ij en zuchwalec siła iuß ludzi 
pobil/ chceli fam nie bydz zabit musi e ty myślićnie rad / ids 
Boby onego zuchwalca pożył, Przypatzśe fie tu / tate Goma 

-4 Nie 


x 


96 Rogmówa Polak z Wlochem 
Co tefcge ł temu / cali zuchwaͤlec iefli móietnośćimieć nie bes 
dzie tar dłużny/ iz tego maietność za to nie ſtoi: gdy go pozo⸗ 
wa hie ſtanie / ale wſkaze do ſtrony o iednanie / na ktore gdy on 
vkrzywdzony nie bedzie chciał przy woliẽ / ale bedjie podpierat 
ee ku wywofańiu: Tu ow zbrodzien / nie czkaiac dee 

retu / nakazawßy icfese o iednanie /a nie mogac przyśćt niemu/ 
y widzac wrzkomo zdrowfa rade ſobie / pomśćiwogy fie veiec 
na Niß / nizli po wywolaniu tutac ſie po przyiaciolach / zabije 
ieſcze onego vrrzyrodzonego / y powie / zem tal vczyniẽ mudial/ 
bo mie chciał zgubić prawem / á iebnać fie niedycrat. 

POLAK, Na powietrzu cos mi vłazuieß / kiedyby fie tat 
oſtato/o war oſtalo: Sila tak rzeczy vkazac mozeß / ale żeby fie 
eat gdzie oſtato / poka zac nie mozeß. Wiec nie dziw iz zlodzieia 

lieto imaia/ RE e rzec ktora vłazuie na oo zly ies 
go vczynet/ale ototo naiechania na dom / iż nie maß takiey pes 
©wności/ bo to ieden na drugiego karb vaynic mogt / przeto 
imaẽ fie tabiego nie godsisag przekonane go prawem. W ieśli 
tie to obraʒa / ij o mata rsec v nas wie zßa / potrzebne ieſt tatie 
prawo / bo my zamkow / domow / murowaͤnych nie mamy / w 

í podtem drzewianem bubowóniu naßem / maietnośći dowa» 

| my naße / do ktorych iż złoczyńcy łatwy przyſtep / przeto frogie 
o zlodzieyſtwo karanie ieſt pofłanowione : lakoß oftrfey kazni 
nã te trzeba grzechy / ktore popełnić złoczyńcy lar wiey / a dobre⸗ 
mu cʒtowiekowi vſtrzedz fte hkody trudniey / nisli na ine zbro⸗ 
Onis. M Indyey na zachod ſlonca / niż 1a Ißpaͤni pos iedli/ 
iż tam tylto cjeniuchna nićia grunty bywaly ograniczone / tto 
to prʒeſtapit / ſrogie o to odnioſt karanie / a kto vkradt / nić ons 
przeſtapiwßy wbiciem nd pal to Parano, © Doctora tego /kto⸗ 
ryby miaſto lekarſtwa dał choremu truciżne / ſrozeyby prawo 

Oſtrßey meee miało / niż gdyby dobywßy broniey / iawnie czlowieka 

Bazni zäbit. l 

srzebáná WLOCH. Dobrzes to powiedsiat / iż oſtrßey by kazni na te 

2 MADA trsyrody potrzeba trorydh fie vftrzedź trudniey. Otoß iz tu da⸗ 

fie trups leko ieden od drugiego miepkacie lat wie naiedydéna dom la⸗ 

miey os twie fpalić/ lacwie zgwałcić / lat wie na Niz wiedhóć przeto 
ſtrzedz. oſtrßeyby 


R 
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oſirßeyby kazni na zloczynſtwa potrzeba / a Wolnosci tey o nie 


imaniu Szlachẽica / nie miałby vżywać ten / tto drugiemu 
Wolność odeymuie / y prawo pefpolitegwater, Ay tego ie⸗ 


Sslahae 


ſcze dotoze / iż VDolność ktora me iednemu/ ale wßyſtkim wol- brodzlen 


nymflużyć ma / ta v nas mym ʒdaniem bydz nie moze / azby zlo⸗ mialby 
cqynca / ktory do złoczynienia ma wielka w Polſcze latwosc sy bye una⸗ 
pogode / y pijanſtwo go do wßyſtkiego złego pedzi / mogł byds ny. 
poimany. POLAK. Wiochu / Wlochu iufibyfniy naßey Wole 
nośći zadz wonie ku pogrʒebowi mogli gdyby Szlaͤcheica byto xz 
poimac wolfio. WLOCH. Cog! abo fiveycnocie nie vfafił * 
POLAK, Dfam ia ſwey cnacie/ ykiedyby nigdy inßego człoe 
wieka nig imano / icono winnego / przyzwolitbym ia natatie 
prawo; dle iz fie wielefroć to trofia/ ze nie winne ludzie imaia / 
y gardtem karza / przeto my Polacy tego imania niechcemy / 
Y dzietuiemiy za to przodkom naß ym / ze nam tata zoſtawili 
Wolność. | 

WLOCH, Wien żeś ty we Wloßech był / gdźie zbrodnie 
chociayby na nie nikt mie ſtarzyt imaia: pytamcie/ byłżeć ty 
tem biedy w iaticy niewoli? POLAK, Taker ieft / ze tam nie 
woley zadney nie vezutem / ale przecie nie byłem nigdy bez bo? 
lazily wiedzac to / ze leds o co / als ty wiezniem. : i 

WLOCH. Coséi to zawadzito / zes był wboldźni/ anie Ciefte * 
podidłe cie nic ni odkogo / a ty tez nie nikomu nie wyrzadzit © borá- 
priytrego? POLAK, Ciegło to człowiekowi żyć robsidzni. . yć. 
WŁOCH. Ale tałowa boiazn iakas tam miat to ieſt zes fie 
bai vczyniẽ blizniemu krzywdy „dobra y chwalebna / y sdrowa 
byta tak todie / iaro y drugiemu / co fie też bat vczynić tobie krzy⸗ 
ody / wiec ieślić tamtecjna boiażn była cießka/ a tuteczna bo» 
iażń nie ćiegkóć / tiedy fie na kazda godźine możef nadziewac 
śmierci leda od Fogo / abo lekkosci! POLAK. Odczego przye 
taciet/ odczego fugara ze ʒwadliwemi / a kto mi zas iadac kaze? tTieteft 
LO CH. 2 biednaß to Wolność / ktora przyiaciot / abo flugs to Wols. 
abo haydukow do obrony petrsebuie, Tak ia mniemam, iż ty note ko, 
tof rozumieß co y ia / ale mi ſie przyzna e niechceß. O nay- > TRE 
wistfcy: fwcymoli / naywietßa mowa : Powiem ei co tu potegem 
+6 w tey byte. 
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w RE eftać fie może, CTdiedsic he togo driny wnet 

po Seymie / y zabije; naprzod to wygral / iz ma fryßtu istom 

pierwey powiedzial dwie lecie / to ict do Seymu/a tym gáfem 

zabije zas y drugiego / y trzeciego / y dziesiatego / a moze tak 

Hugo bie / ze go y jamegGozabija. Tu obacz / ze Ch wßyſey / ktore 

ten meżoboyco po onem pierwßem mezoboyſt wie pobil / byliby 

byli zywi / by ten byl zbrodzieh po pierwßem mezobeyſtwie 

poiman y ſtaran. A is go zabito / to za iedne / tylko głowe w» 

zial zapkats. A ieoli bedzie tat fortunny / ze go nie zabija / wiec 

na Seym mato maiat abo nic / móiętnośći nie sſtale: zaczym 

GCI go odſa dza / a on do cudzey zieme poͤſedzie / gdzie to czćl od⸗ 

fadzenie nic mu nie zaßkodzi. Potoze y to ze ſtanie na Seym / 

da gardlo / y czei go odſadza; obaczze to / ze ten ie do za ſedne⸗ 

go veierpial /a owym co ich wielka liczbe pobił / nic fig nie na⸗ 

grodzilo / zwlaſcza iesli abo nic / abo barzo mato miał osiadto⸗ 

Sei. Szlyßalem o iednem Etorego miallg wat niechce / ktory za 

Arold Sigmunta ſtarego dwadziesc i glow Zabił / y vmart 

fwa śmiercia/ á do zadney mu kazni nie przyßlo. Pozowieli 

Bto dee tes kto takowego meżoboyće ciuiliter y ſfaʒa mu śledzenie za 

aby wieże głowy / a vmrze rozniemogßy fie w ilk niedziel po zas iedzic⸗ 

wysies  niu/ to ten y za iedne glowe nie wzial zaplaty / a onych drugich 

oslał stor mord przepadł/ poniewaß tyle nie miał móietności / zeby wßy⸗ 

=n ſtkie one zapłacił pobitegłowy. Porachuyze fre teraz z ta two⸗ 
folgt od ! A s Ar J 

vrzedu ia Molnoscia / zdrowali wßyſſkim ieft/ Gy nie zdrowa. 

nie mia / POLAK, Co fie sftaé możdy a nie oſtato fies tego nie fadsi 

musi fam prãwo/ba y mowić o tym nie maß oczym. A to my na tey Wole 

aum étes nose i przeſtatemu / a podobno sila narodow przyzwoliloby na 


dle. taka Wolnose aby ia mieć monty, A 
WLOCH, Ja tobie rege za POłochy/ iżby ná taka iaka ieſt v 
wicto Was Wolność nigdy nie przyzwolili; © sitá tych ieft w Pole 


wolność (39/2 zwlaſcza chudych Gzlachćicow krorzy te TDolność / za 

ptsvesvne wielka niewola maia / gdyż ona wielkich w Polſcze zbrodni ieſt 
sbroont, przyczyns. : 

POLAK, Czyto iedno w famey Polſcze zli fie nayduia ludzie? 

» prdrvo jakom pierwey powiedzial od tego / zeby karalo "ale 

: ie/ 


o olnoſcidch Polfkich, SY 
yi krol naß tylko nam to dwoie powinien fprawiedliwośći: 
a obrone. i 
WLOCH, Heséie wy zwiazali Rrolowi rece / iż was od 

domowego nieprzyjaciela bronić nie moze / á w innych zie⸗ 
miach / wßedy pokoy poſpolity / za ktorem Wolność na nogach 
ſtoi/ pan zwierchny opatruie / iżby kazdy bespieczuy był wodo⸗ 
mu ſwoim / á nie bal ſiẽ nikogo: a ktoby namniey pokoy poe 
{polity wzrußyt / tedy o to gyn vrzad / y karze; dle v was be- 
dac powinien vtrzywdzony fam czynić o ſwa krzywde / á nie 
mogac czynić przez niedofłatet / bo fie rychlo prawo ſtonczy e 
nie może rad nie rad ziednać fie musi / a czaſem iedname wy⸗ 
groza. Wiec gdy fie ziednacie / to iuß do tego Brol nic nie 
ma: A ono należyńatpm RyeGypofpolitey żeby pokoy poſpo⸗ Potop 
lity byt cały / badz ſie ty ziednaß / badz nie ziednaß a co wyiez ⸗poſpolity 

zaß Ka plac z tem tworem Polſkiem prawem. prawo to wd: cat bydz 

e tyllo na vezynek sty gdy fie sſtante / kaif mółucjła iakas. 
Cokromi gdy Pogo géi odſadza / AG yto iuß w pos miech pofto Eset obſa⸗ 
pofiótowito : ale żeby złości / grzechy / otrucieńftwa bydz nie r 
mogly/temuz zadney ſtrony waße prawo nie zabiezato / owßem pe lu 


yi í . 0 bie ludit 
doztwale tego wßyſtkiego / zezego ste vezynki rofta: idto ick zu waza. 
pitanſtwo/ ch 


odzenie z bronia / 3 rusncami / siadanie w Parcz» 
mach granie / bay to/ ze redaben TGR died zale fie maiet no⸗ y 
ŚCI na Drobne czaſtki dziela / wielka zlego przyczyna ſeſt. Przy⸗ 
SHY lego odiać trzeba: bo ako to daleko eby lekarz / ktory 
tat chowa czlowieka / żeby nie zachorzal / nisli ten ktory lekar⸗ RY 
bieg OCZ Ary tez lepße to prawo / OŚ 15 : 

cga temu/ żeby ezlowiek źle nieczynił/ niźli toktore złości in 
popełnione karze. Nie maß v was vᷣrzedu / tere iako na Lepße te 
PIGY Siedsac patrzat na poſtepki z waß kazdego oſtrzegaiac / . 
żeby kto życiem fwem Rzeczypoſpol: nie pfowal/ gdyż 3 nie: biega że- 
żadnego prywatnego sycia/sita rzeczy nowyd die Azer by y ste 
Gy pofp :orość może: vczynkt 

ią OLAK. Otte idtieś vftówy / ktore baͤrziey do obyezaiorv nie były 
niz do prawa należa / cheialbys ty zebyſmy na sie my Polacy 
vabwalili ktorymi mogłby nas ſnadnie Brol zuiewoliẽ / a my 

C 2 3 kaͤzdey 
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3 tażdey ſtrony tego ſtrzezemy / żeby nas Krol zniewolić nie 
mog / y dla tego niechcemy inacjey/ icono żeby ſtrona pozywa⸗ 
pi å Jiftygator gdy pozywa / prźecię bez delatora niechcemy 
zeby czynit. dee 

* WLOCH, sie ma bydi dobrze poſtanowiona Rzeczpo⸗ 
ſpolita cam trieba y prawa dobrego / ydebrych obyczdiowy a ie⸗ 
dno to bez drugiego mały pozytek vezyniẽ może: wßakoß wzdy 
nie do konca zgine la ta Rzeczpoſpolita / to Aroleſtwo / wkto⸗ 
rem ieśli prawa ſa nie doſkonate / ale wzdy obyczate dobre fie 
nayduia. Ale cuv was / y obyczdie nader zle z maficy ſroeywo⸗ 
ley / y prawa nie barzo fa chivaly godne: a to widze izescie wae 
rowali ro fobie żeby was Krol mie pozywal o zbrodnie / a In⸗ 
ſtygator gdy pożywa / bez delacora GZynić nic nie moze. Wiec 


Vchodae vchodzec iednego zlegs / w drugie gorße slew padacic: vcho⸗ 


dzac tego żeby was Krol zniewollr mie mogł” ieſtescie ro niee 


w paba- Woli v wßyſtkich / a kto miożateygy / ten vbozßemu ieſt Tyran⸗ 
my w nie nem. Slec tor bydz pod Cyrannem rzecz ieſt pewna ale mniey 
wola v zlego / mies iednego Cyranna niz roßyſtkich. Jedno że to wy 


e nie baczycie tego / ani was boli gudꝛa krzywoda / a miałaby was 
ych. 


flußnie boleć: y fortunna to Rsecspofpolita w ktorey ludzie: 
brzydza ſie tym cztowiekiem / ktory krzywde Gynt drugiemu / 
a brzydza fig nie mniey / iedno idto ten tomu krzywde vczy⸗ 
Kiono. Be doy 

POLAK, Ylezáé patrz z drugiey rowy kto Rrola fFarje/ 
kiedy co zle vezyni ? Otoß gdyby to iemubyło wolno pozywacẽ / 
abo iego vrzedowi / latwieby zawzdy nalafl przyczyne o eo por 
zywac / y tatzgubiłby tegs / na kogoby fie/ naſadzit. A tiedy 
mie pozywa ſtrona / ma ta wzdy aego fie bac / y nie może mie ta 

aniewolté. WLOCH, Y Rrol mbogo tu zniewolić nie moze / 
bo fie ma na kogo ogladac / ieſt Roronator jego / Sedia iego / 
Areybiſkup / keory go fFardć/ to ieſt zallac może. Jeſt nad Rro- 
lem wyzßy vrzad Papicf Etory2Araybrf Pipa nie odſtapi. Wiec 
rada Roronna nie dopuśći tego Krolowi / żeby nad prawo⸗ 
nad ſwa przys iege miał co czyniẽ / a ludzi niewolić: A też tu 

z laſki miłego Boga taͤcy fo Krolowie ze o anigmoleniy 195 

; l anny 


-o Wolnostiach Polfkicb, 2) 
danych ſreych nigdy nie mysla. Prieto przyftałoby to wam Abo Krol 
zwierżyć tego Arolowi „żeby ſtrzekt pokoia poſpolitego / a lee 10 joe 
qowrzad żeby pożywał tych / ktorzy pokoy poſpolity burza nie 155 > 
ftronaolrzymdzona, A ieśli tego zwierżyć Źrolowi nie chce ⸗ czynić w 
cie / więc poſtanowẽ ie wdy kogs / ktoby wami połoy czynił. -o Boronic 


POLAK, To ia powiedam co dawno / prAWO famo pokoy 
mi czyni, 


tu prawo po koy czynt? 
POLAK, Od tego Krol ieſt / co takie zuchwaͤlſtwo haͤmo⸗ 
wóć może y mamy o tym Statuta de Gueris, WLOCH, Mie 
widꝛe ia w tym Statucie tegs / eb Krol o taͤkie Gwery mogł 
pozywgẽ. Ale gdyby Krol ſirzekt pokoiu poſpolitego / á mogł 
pozwać ſam o iakie rzeczy / y o inße zie vezynki / abo tego vrez⸗ 
dnicy tedy by nigdy do takich zwodow nie przychodzilo. Bo 

zadna rzecz rychley nie zgubi Rzeczypoſp; tato wnetrzna nieas Y 
goda / wneerzna woyna / a zwlaſcza gdy iuf do krwie rozlania 

prziydzie. 

POLAK. Nie darmo przodkowie nafy niechkieli tego Bac 
Arolowi w rece / czuli cos wtym ziego. Alec ieſt unas doſye 
tych rzeczy / o ktore Staroſta gdyby nie byt Fro inſtyguiac / ays 
nie powinien. WL OCH. A Staroſty Eto doyrzy iżby powin⸗ 
nos ei ſwey czynit doſyc. POLAK.» Wolno go kazdemu © to 
pozwac. WLOCH. Akiedy nie bedzie nikt cheial Bo co we 

byſtkin porucjono / oto poſpolicie wßyſcy abo nic / abo mato d 
bargodbdia, Wiec vbogi Szlacheie / iato on s mie Staͤroſte 
gdy w Gym powinnośći ſwey nie czyni doſyc / pozwać / abo by 
mu tego zas Staroſta nis oddat infa ſtrona? A co powiedaß⸗ 
nie darmo prówi nafy przodkowie niecheieli tego zwierżyć 
rolowi / żeby on abo iego vrzad pozywal zbrodnie. Ja zaszie 
C3 inaczey 


be Rozmowa Polakd z Wlochents 
inaczey wiem. Było za dawnieyßych czaſow Krolowi to wole 
no / a 3 Rrolem siedsieti Senatorowie / bez ttorych Krol nic 
poczać nie mogt / a za tym nie miał Krol zadney drogi do znie⸗ 
wolenia poddanych ſwoich / ale nie bórzo dawno: wymogli to 
na Brolu ci ktorym tego było potrzeba / iżby Krol do zbro⸗ 
dniow nie nie mial / az gdy pric den ſtrona pozowie. Jako y to 
niedawno nafłało/ iż wßyſtkie cauli na Seym wyćiagntone/ á 
gdy Crybunat ná ſtal / tedy fame tylko na Seym Criminales, 
XV Gym wßyſtkim ludzie vkrzywdzeni (Farga fie ze lzami na te 
leniwa ſprawiedliwosc / y przeklinaia tych / ktorzy (a tego przy⸗ 
Gyna, Ja koß barzo to śle ſie sſtato / iż ſady zwlaſcza rimina- 
Sle tz les nie fa vſtawiczne / dle na Seym co dwie lecie ieft poſtano⸗ 
crimina- wiony / a ten zeby nie trwal jedno ßes niedziel / za ktora fieść 
des caufas niedziel nie ieſt to można rzecz chociayby Krol Jego ość 
nie wfióż nie inego nie czynit / nieiadł / nie pit/niefpat/icdno fadsit / ze⸗ 
12 5 0 by wßyſtk ie caufi odfadsicmogt; tak iż onemu co ndiechał / co 
; zabit / co zgwałcił, ( gdyż tego za dwie lecie Sita fie nazbiera) 
y do brugiego / y do trżeciego / y do dziesiatego Seymu nie 
prziydzie do tego / żeby fadownie odpowiedat. Co rozumieß / 
ten co vkrzywdzonß ieſt / chwaliß on fobie ta ka TDolność/ czy 
nie walt? © zaß nie musi nieborak drug: dla nieboftattu/ 
ktoremu / abo Corte gwalcono / abo Sone wzieto abo nates 
chawßy na dom / Oyca / abo brata zabito porzucić wßyſtkiego 
abo fie leda iako ziednac? j x 
POLAK, Gilde száras nagmótwał rzeczy / nie wiem nd coć 
picriwey odpowiedziec. 
WLOCH. Wpyſtko fie tu od electiey poczowßy / o Wolk 
nośći waßey mowi / a o prawie / y oczym inem moze ieſcze (bez 
ożielić fie zdało) bydz rozmowa: a wracaiac fie do PolfFicy 
Wolnosci / ty ia wychwalaß /a ia nie tylko iey nie przyznawam / 
ale powiadam ze tu ieſt wielka ier e V dokkadam iżby mi 
znośnicygy był ieden Tyran / niz wßyſey. 
POLAK, Jam o electiey tylko ( przypominaiac Wolność 
pafie ) 3 toba mowić chciały a ty daley ros cia gaß ee ae 


a: : oWolnosciach Polfkich: 23 

Pioch. Gbyby fie o wßyſtkim co w Polſcze ludzie ga⸗ 
nia doſtaͤtecznie mowić miało / wzieloby to wiele cafu y trze⸗ 
baby nam Sedziego / ktoryby vznawak / Eto z nas blizey do? 
chodzi rzeczy : ale na krõt̃ẽẽ / Tylko fie to mowiło / y mowić 
ieſeze może / ( ieślić nie przykro ) co ià w Polſcze tar z ſtrony 
Wolnosci/iako ys ſtrony prawa ( do ktorego y obyczdie należa) 
widze ßkodliwego. Tyś fam te mowe zacat, leć ia kazeßli rad 
przeſtane. e eee 3 

~ POLAK. Wiec mowmy / chocia z tey naͤßey mowy me vro⸗ 


Scie to żeby fie co w Polfczeodmienićmiało. — i 
WLOCH, Baosdmieniacfie zejfo / y powieddia ludzie / ze 


ſie to przyczynia Wolności ale fie mnie widzi ze fie priybliga* 
do zguby: kazda odmiana w AzEGypolpotitey barzo zła ieſt / 
a Plato powiedział ij za odmiana / Muzyki / za odmiana piesns 
(co fie zda fraßka) y Rzeczpofpolita odmieni fiz must, Dose 
wolil iednat odmiany / ale tylko ze lego w dobre. i 

. POLAK, Yvnas fie tak dzieie / 33 le rzeczy vw dobre odmie- 
Mamy y dla tego przyczyniamy Conftitucey abo ich poprawia⸗ 
my / y Geymy te dla tego co dwie lecie fa poſtanowione / izby 


Senatorowie, Poſtowie / wiec ci ttorży fie prawuia wielkimi 
koßty / ktore na Seymie pierwey co rot czynili / nie ninety. A 


przecie zle nie ve iece / kro ma bydz (Faran, Taran bidzie. Ana ⸗· 
oſtatek lepiey iz dźieńlgć Winch vyda tajni za five wyfteptt/ 
nisliby ieden nie winny miał bydi (Farany. Co prżyścby mu⸗ 
Salo nieraz / gdyby vrzad o zbrodniepożywać miaf. Przeto 
zadna midra my Polacy pozwow od Rrola/y od iego vrzedni⸗ 
tow mieć niechcemy / a bránia w więzienie prawem nieprzeko⸗ 8 
nanego; vcho way nas Panic Boze / y to iefi grunt naßey Wol- p olſkiey 
nosci / ze nas Krol nie pożywa / am dõ wiesicn SIAC moze / Welno⸗ 
aż prʒekonane prawem. LO CH. Jako ieſt to dobry Statut. éé. 
co ſie teʒ pierwey mowilo.) iz Krol Szlachẽica poimac nie 
mode dż prʒekonanepo prawem / y na tym iakoby wßyſtka wde 
fá Wolność zawiſta / tak zas ie fa tatie wyſtepki drugie / iz ten 

tatut mogłby sita Polſcze vczyniẽ zlego. Przeto iakom pier⸗ 
wej powiedziat / y barzoͤ dobry y barzo zly / to ieſt 3 

0 


Mor dy 
medzy 
brddig. 


4. Rog mom Polaka z Włochenea 
Bo dza mato czyni złego wßyſtkiey Roro nie ten / (13 wie wy⸗ 
menie inßych ßkodliwßych rżeczy ) Eto właćie siedsac falßy⸗ 
wa z miedźi / z contryfatu / y 3 czego inßego Euie Menice / Ca» 

lery / Czerwone zlote ! V wiecz tym czekac / az bedzie tabi prze⸗ 
tondny prawem? a gdzieß go tych gaſow pozwać? Eto bedjie 

cheiat bydz delatorem? Ba ogienct to ieſt / y ledwie nie cos gore 
ßego / niz ogien ; abowiemtu / nie dwa / nie fieść grofiy falßy⸗ 

wyd) w grzywnie iedney ſis naydzie (iako ieſt o tym w Statue 
cie/ a (ad Rrolowi nalezal) ale bedjie falßu w workach / w 
Skrzyniach wßyſtkiey RKorony Przypatrzze fie profe tie / iesli 
to dobrze / takiego nie imac: abo owego /Erory 3 nieprźytacie» 
lem Roronnem ma porozumienie? y poſtanowinie / iako ytror 
rem fpofobem ma on nieprzyiaciel Rorons opanowac! Wiec 
ta Wolność niepozywania od vrzedu / ktora ty tak barzo zdo⸗ 
big / vbogiey Szlachcic zdrowa bydz nie moze / a zwlaſcza iz tu 
y głowe / y rány pirſadzmi placa. Moznem iato tato ta 
Wolnose ze was Krol nie pozywa ſluzye moze (ech tu y nays 
możnicyfiy / gdy fie rozrodzi 3 ziemiany porowiia: bo dzielac 
długo móietność/ musi potomek dalßy przyść do barjo matey 
czajtti ) ale vbogiemu Ssladycicom barjo to żle / gdy zwierze 
chny Pan nie broni go od możnieyfiego / bronić gosncocy nie 
moe ieno tak / iżby o tego czynił krzywde / badź tego chee on vr 
bogi Szlachcic / badź tego niechce: Whee gdy fie co sſtame / 
miedzy krewnemi / brat zabije brata / a Dcieg ieſcze zyw / Wciec 
vbogi optakawßy zabitego fynd/ a niechcac żeby muy drugi 
spinat vprosi ſyna trzectego / zeby nie pozywat / y tak ona mios 
wa zginie. Ale ybez Gyczowſkiey prosby rozumny brat/będac/ 
iuf po smierći Pyczewſkiey w móietnośći z bratem mezoboy⸗ 
ca /d poſtradawßy trzeciego bratabacjąc to / iż gdyby pozy⸗ 
wat / abrata by o czebẽ prźyprawił / zaraz by yDźiał brata mez 
żoboycefłrócił/ (bona Krolaby wzieto) y we wlotł by ʒzmaze 
ná ſwoy dom / zaͤniecha pozywania / iato ßkodliwego ſobie / á 
przeſtanie na iar ieykolwiek nagrodz e / za Gym y onemu zabi⸗ 
temu wieltć krzywda / y przyktad sty ludziom fie date / y nad 
Broleſtwoem dla niefprawiedliwośći kazn Boża wisi, ee 
te 


o Wolnościach Polfkich. 25 
też ſynowiee zabije Stryja y tymże ſpoſobem poiednaͤia fie 
rzeczy / asłość ona doma zofłanit. Naiedzie kto wdowe late 
nie vboga / wezmie ia gwałtem; odda fies nig; oná nieboga 
rada nie rada z niem mießkac mus 4 o prawie prozno mysliẽ / 
prʒyjaciel / hedzielicheial pożywać / nie podziekuie mu ond nge 
dznica w niewoli v meza bedac 7owfiem prze Doge pros ie go 
badzie / aby zaniechat. To yw tem przypatrz fie dobrze Wole 
ności waßey Polſkiey · Nuß co fie w tyd domaͤch dzie ie / gdzie 
mezowie obſtarz maia zony / a te żony powinne fiwe przy ſo⸗ 
bie chowaia / niechee wſpominac. A naoſtatek bracia v was 
w tey ſweywoli / poimuia sioftry blifFie/ Sieſtrzenice / a ktoß 
go oto (Farze? Wz dy iako flyße tu pierwey w Polſcze był nie 
sty porżadeł ; Byli ci ktorzy dogtadali porzadku swieckiego / 
byli tez ei / ktorzy dogladali porzadku duchownego ; iżby kazdy 
Żył iato Chrzescianin a nie wykracal przeciwko Bogu, Te ⸗ 
Fa; wßyſtkoscie to popſowali ma drugi dwie / drug trzy Sony: 
fa yći krorzy fie frymarcza 3 jonami / y padła miedzy (oba aye 
nia / poki ieden drugiego zone ma trzymać v siebie a nie zmys⸗ 
lam Bog wie / prawdziwa torzecz ieſt Sedzia mi to powie⸗ 
dat / przed Erorem był pozew oto, M tof tiedybydcie byli nie 
zepſowali iuriſdictiy ducho wnych toby onet oto pozwał Die 
fup y czuiac to zorodniowie / ze ieſt ten Eto oto pozywa / nie 
wazylby ſie takich złośći. Takze tez y w rzeczach s wieckich / a 
zwlaſcza okolo zabicia / naiazdow / rozboiow/ gwaltow /gdyby 
culi ludzie / że ieſt ten okrom ſtrony / Eto o to czynić bedzie / 
mnieyby 16cie byto słośći, Jako swieckiego taby duchowne⸗ 
Zo miecza barzo / dbdrżo potrzeba; mnieyby było v was morz 
ow / mniey gwaltow / mniey naiadow / mniey falßow / mniey 


potwarzy / mniey nievććiwego mießkania / mie Fr zy woprzy. Hz Alder 
sieſtwa / mniey bluznierſtwa. By teraz druga Malcherowa / rowa w 
co ia w Rraͤkowie o Sydow Fa widre ſpalons nóftała / aktoby Arako⸗ 
ia nierʒkac ſrarac / ale y pozwać mogł? A co wietßa / te haͤ⸗ Wie Ipar 


niebne grzechy iletroć nie odnoßa Łaźni, tylekroc ktada ciezar 

pomſty Bozey na wfyfiłe Rorone / tak iż kiedyß tedyß / za to 

ona vc ierpiec mus i. Tab dlugo Niemey w S patton í 
ie 


fi 
long. 
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Inflanty fie nad vboga Szlaͤchta / nad poddanemi / tak długo płodzili 
wee niefłychane grzechy / á Miſtrz Jullancki przez ſpary ná to póz 
Papai, krzac nie karat /a pomſta Doza przyśpiała/ ze yziemia In- 
flancka veierpiawßy gila 3 Niemieckiego regimenta wyßla / 
y oni ſami sgineli / Tat zawdy bywa / iż falßywe dobro / pras 
deb wdziwe > vrodzi f j b was dzieie mozeß miwierżyć / a 
„ to naygorßa / iz was nie boli cudza ! abo nie cudza / ale waßey 
Waal brdétey ode trjywda. Ude wſpominam tych / ktore nie 
055. mal co rok do Ture? ro niewolą biora / ale rych co fie im domá 
krzywda dzieie / wzalicjie niechee ie. Nie dawnych czaſow byli 
trzey bracia rodzeni / nie powiem w ktorey ziemi / ale to doſye 
ze w Polſcze. Jeden z tych cheac one wßyſtke maiet nose 
miec / bratu wyrzadzal resméltestoser/gebpmu omierjił iego 
Gesc/ iżby mu ia prgedal, Brat on drugi / przedac mu iey 
niedpciał / á trżeći brat mießkat daleko od oney ſwey braciey/ 
naymuiac imion inych. mwa on brat co ſie naſadzit na bras 
Wo maictnosc / tab dlugo broil dj onego brata zabit. Trzeci 
on brat co daleko mießkat / dowiedzlãwßy fie iz brat zdbił/ przys 
iechal do domu /y detatotoprawem czynić. Drát on mee 
Zoboyca/ prośba pierwey / apotym y groźba vzywat brátá/ 
AŻ „  żebyfiez niem poicdnat / o brads głowe. 26 goy on bratzade 
nem ſpoſobem / iednóć fie niechciat / zabil 348 y tego. Teraz 
śicdźi (am ieden we wo / jakoby nigdy nic nie zbroit / a Jaden 
blifPi pozwać gootonieśmie. A wiec ſie godzi dywatic take 
Wolność? W wiec tego Bog tarde nie bedjie? ktora Rzecze 
poſpolita / łtory Krol / ktory przełożony nie karze złośći / ten 
nie cicho / ale głośno roſkaͤzuie / iżby źli ludzie dobre trapili / y 
wygubili. 


POLAK. do tego ieſt druga / gdy fie mord miedzy krew⸗ 


nemisſtanie / bo gdy nie maß ktoby inſtygowak / tedy vrzod 
ſam inſtigowaͤs ieſt powinen, A co ſis ꝑgimowaͤnia we krwi 
tycze / vo czego vrzad duchowny nalezy / y teraz w takich rács 
czach / iako y o dzieciach fa legitimi, odfyta ziemſki vrzad do prás 
wa duchownego. Ale żeby Kiadz mial mie géi odſodziẽ / abo 
mis odſylac ad brachium regala , Bose vchoway tego / toć by 

i. r RAM 


U 


— 


Ne 
e 


o Wolnościdch Polfkich. 2 


y. i 
nam tylko podpudhóczjow/ co je w Ißpaͤniey inquificienis famts 


liares zowa / a tego żeby nas zaraz w wiezienie bráno / dwu mos 
wie tych rzeczy tylko nie doſtawalo / ale we wßyſtkim inem bye 
toby po Iß paͤnſtu / czego nas vchowa Pan Bog / bo tam y 
winne / y nie winne pala. V tam dopiero ćieżar pomſty Hos 
zey nad tamtem Kroleſtwem wisi. A co Malcherowa we 
ſpominaß: y teraz / by fie kto tóti nataft/ bylby karan / tato o⸗ 


na / nalaztoby fie forum. Takze y Niemey w Jnflanciceh 34 Dla esaa 
five złości fhigniecierpia / tożći teg byli zaſtuzyli Cliemcy'w gortiems 
Prusiech / y dla tego 3 Prus wypadli. Nie chwali nikt okru⸗ cy sprue 
tienſtwa/ chybakto fam otrutny ieſt. dla tego v nas tak ieſt / VIPA 


tafawe prawo / izby okrucienſtwo nie bylo w Polſcze. Pe 
tamtego / co to dwu bróćiey zabit / dnie inſtyguie nan nitty 
Staroſta nie praw ze nie pozywa. Takze tez / iz naͤße w nice 
toola do Cure? biora / me iedność ſio to v nas dzieie / ale y we 
Mtoßech / y gdzie indziey gdzie miaſta fa bliſto Morza / bywa 
to czeſto / a coż temu rzecz; gdys zaadney ſtrony zabieżeć fie ter 
mu rżecz : gdyż z $adney ſtrony zabiezeẽ fie temu nie moze / zeby 
czaſem naßych nie vrwali. A to wżdy mamy ná to twdrte/ ze⸗ 
by na granicy byl zoknierz / y3atafls Boga / agutoscia Het / 
mana dzielnego Roronnego / IANA ZAMOYSKIEGO, dawno 


inf v nas / Tótarowie nie ßkodzili Niewiemy też o taͤkich Jamoyſkt 
przelozonych / ktorzyby na grzechy / na żłości/ napomykali zbro⸗ Herman 


dnie / a to karza / gdy do nich co prziydzie / y wielkim nieprze · 
puſczaia. Nie maß v nas nic 3 tafli Bozey / czegoby nie chwa⸗ 
lic / y Wolnosẽ dobra / a nigdziey lepßa; y prawo tak dobre ide 
kiego nie ma żadne Kroleſtwo. j 

WLOCH, Powiedsialem ći pierwey / iż po wielkiey cześci/ 
przelożonem w Polſcze odieta ieſt wladza / a iefcze tak rzeke / ze y 
Krolowi ſumemu Ale zawzdy to tar bywa / iz w tym Panſtwie / 
w Etorem ieſt ieden / badź Xiaże / badi Krol przełożonem / nie 
ten kontec przed foba on ma / krory poddani mata / lecz prawie 
poddanych £ońcomi prieciwny; bo Krol wßyſtko fine ſtaranie 
tu obraca /żeby mu wßyſcy poſtußni byli/ a poddani co naybde 
rziey o tym mysla / żeby abo mało / abo nic poſtußenſtwa nie 
czynili, D2 SED 


Boronnp 
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3 tych tedy rożnych Łońcow/ y rożne obyczdierofła / za ktoremi 

naſtaia takie prawa / ktore władza Krolewfto 3 gruntu wy⸗ 
wracóla / á rowność/ Erosa nieiatiem ſpoſobem ieſt dobra / 4 

nie iakiem stay ſtawiaia na nogi G gym niedhce mowić 
glebiey / by fie nie zdało ze to w Polſcze ganis / co ludzie chwa⸗ 

la. Wracʒaiac ſie tedy do trey mowy, co powiedafi, ze Stade 

roſta „gdy nie maß troby inſtigowal / on iuftigowac powinen, 
Naprzod tat mowie iż y Staroscie idzie o ĩego piwnik / bo 

tu v was y Staroſty zabijaia / a potosony iet Staroſta / y Gee 

nator zarowno z drugimi. Wiec przywiedzieli zbrodnia do 

áimuey wody Staroſta / iuf fie ſtrzedz / iuf czuyno fpac must, 

potem to zasie powiedam co y pierwcy / Je Staroscie wolno 

o to cʒynic: á 1eśli mi powieß / ze Staroſte wolno pozwóć kaz⸗ 

demu tedy ia onoß powiem co dawno; a gdy nikt pozwać nie 

bedzie chciat? Trzedabs naprzod Senatory / potym Staͤro⸗ 

ſty / Bedzie wyiac zgey rownośći “yoOwarowac ich zywoty⸗ 

£ bo iato flyge / tak pierwey bylo. Ale toby napewnieyßa chu⸗ 
dym obrona była, gdyby vrzad fam czynit o ich krzywde / a 
zwlaſcza w rjeczady pokoy poſpolity burzaezych: y bylo to piers 

wey prawem obwarowano na pierwßem Seymie Rrola Sige 

munta Auguſta za prośba Panow Poſlow / iż Staroſtowie 
Staͤroſto· winni byli da wac na pismie / meżoboyce ſwego Staroſtwa / 
wie byli 4 Inſtigator byt powinien pozwać kazdego na Seym o wie⸗ 
Bae 436. Ale potem iako to było 3 prʒodku poßlo / y Ero tego mial 
ſpiſtu gło korzysc / y iako to potym vſtato / war f nie tayno A co po- 
wnikt do wiedaß / iz odſyla vrzad zieinſki rzeczy duchowne / do duchow⸗ 
Inſtiga⸗ nego prawa: ba odſykaẽ gdy Fogo nagania / ze nie ieſt legiti» 
org. mus abo legitima; ale Eto we krwi (wego Pogo poimie / o to 
pozwu nie widzialem. Duchowne bywatyo to pozwy/ y byte 

mache © ten czas w Polſcze dobrze / kiedy o to Xia03 pozywal. Takze 
rowey Y O Malcherowey wierze / nie naydziewa teraz forum, byśwó 
trudno nie z ſwiecka / ale z pochodnia po Polſeze go ßukala. A co pos 
forum wiedaß / izby to iuf po Jgpan(Fu bylo / by was Xiesa ſadziẽ 
nóleść mieli: nie teſf nili fobie z tym oni dawni / przodkowie waßy / 
owßem moe nie to fobie vtwierdzili byli a leściewyto roßyſtko 
poſamali. 
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potamali, Dzivona rzec, ſtroiow cudzych / Wloffich / Ißpaͤn⸗ 
ſrich / Tureck ich ludzi vzxwacie / a co dobrego w tych gtemiódy © 
ieſt / naslado wat tego nicdycecie, Turcy: tato Machomet ka⸗ 
zal wode piia / a co inego pic nie tylks grzech / ale y Parse o te 
3 ttorego wodopicia/ sia dobrego Curromprofle, Ci ktorzy 
v was po Curecku chodza / wino niz wodi wole. V nas we 
Wioßech ieſt wielta fprawiedliwość / z ktora nie tylko nas nie 
teffso /dlebyfimy nigdy na wage Wolnosci⸗ y nawófeprawa 
niefrymarcyli / á wzdy cym ktorzy po Mloſku chodza / rzad 
fie naß y prawo nie podoba. A dopiero od riadu Ißpanſkie⸗ | 
go / wielkiem fieżcgnacietrzyżem. Ebwalicie fwoie laſtawe Ur rag 
prawo / á do tego nie baczycie / zẽ to laſtawe prawo / na one sá dawn 
dawne dobre ludzie ieſt poſtanowidne. Ale na te dziwne ters- dobre 
znieyße nieſtychane siosci / wifi makßego potrzeba prawa. “tae Indste 
Ło choroby pierwey na ſtalynizli lekarſtwa / tat też wyſtepki Ief poe 
pierweynáftáty iat prawa. tec prawą laſtawe macie / á neno 
ludzie pod tem prawem zyiac / okrucienſtwa nad fiwa bracie ax 
nieflychanego vzy waig. Czy to dla tego macie tafFawe prás 
wo / iżbyśćie wy fami otrutnitami byli? Złeć węedy otrucieńe 
ſtwo zdlenaotrutneludźi/otrutnego potrzeba prawa. A iako 
na nowe choroby nowych lekarſtw/ tak na nowe zbrodnie / nor 
wych potrzeba kazni. Cote; powicoap 13 nie iedno 3 PolfFi/ 
ale yz inßych šiem w niewola © hrzesciany biora: ba wdy nie 
po tat wielu zaraz / a k temu iedno te biora co zaſtana nad mo⸗ 
rem / ale tu pokilkakroc (totysiecyzcragbiora. A co powie⸗ 
daß / iz fie temu zabiczec nie może, żeby ludzi nie brali, Ba prze 
miłego Boga / ieśli wy nie macie sſterozumu / iako temu ʒa⸗ 
biezec / więc poslicic do cũdzey ziemie / radziẽ fie okolo tego. 
Wak gdy tto zwas choruie tata eießka choroba / wnet iedzie 
do ciepli / iedzie do Wloch dla oleczenia: a tu go dyoroba ieſt 
nie na iednego cztowieka / ale nã wi yftte JRorone/ y zaß to nie 
ſproſna reg ieſt / nie ßukac na to lekarſtwa? Rzymianie pod Rsymide 
ktorych moca był: niemól świat woßytek / nie ſromali fie tego / gie do re 
poſtac 3 poſrʒodka siebie ludzi zaczne do Greciey /Zeby z tam · RAA ft 
tad do Rzymu przynieśli prawa /a wycze mu fie coſtydzie macie dieslente 
D3 POAC prawa. 
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, pofłacdo cudzych ziem ludzi doyrzake / żeby wani z tamtad nie 
cylko rade na to przynieśli/iało od Tatar obwarować granice / 
ale y to żebyście beśpiecznie w domaͤch ſwych żyli? á zgraie 
wielkiey dla obrony $ywotom waßych / iżby wam nie było cho⸗ 
wat potrzeba? © Wenecya nie 3 tym Ct roʒzumem / nie z tym 
prawem tore ma teraz / ani 30a Wotnoscia zasiadta / ale za 
czafem od medrßych niz ſami doſtali rozumu. Bo co owo miodź 
slecie do Wloch dla tancow / dla lutnie / nie przynioga owi 3 
ſoba tego / co by Roronie bylo zdrowo ale to przynioßa czego 
Zolnter nie vmiec adrowiey bylo. A wracdiacfie do obrony od Tatar / 
ab, Sym inemzabiczecby fic musiato złemu / nie ta 34 twarćidne 
pieniadze / ſtrazo vgraͤniczna / a dobrze mowie ſtraza / bo tru» 
dno te garść ludzi woyſtiem naz wa / abo nia pogány dhóteć 
hamowac. Nalaſt był on godny wieczney paͤmieci Krol Szte⸗ 
battle sis phan ſpoſob / iat [e temu zabieżeć miaͤto / ale nie fly mw poe 
Sstepha⸗ ſtuch flowa tego. Cotes powiedaß / i zwierzchność waßa nie 
ug. napomyka na zkoczynſtwa nikogo / doſyt to napomykania rtie» 
dy nie karze: iednego abo dwu, na Sey mie Parse / a nie zliczo⸗ 
na ieſt liczba tych / ktorzy y pozwu o ſwe zbrodnie ro domu nie 
miel. Sam ten pomaga zloczynſtroa vriad / tory ieſt w kas 
raniu tpy. Ale y zwierzchfſõẽẽ d was Nic barzo winna / Gdyż 
iey zabroniono tego / zeby nie pozywala o zloczynſtwa. Sey⸗ 
my też ieden od drugiego we dwielecie / a k emu krotkie / wiele 
ka fa tego przyczyna. V iat ia bac; / ſtad to idzie / iz nie vfa⸗ 
tie zwierzdhności waßey / y boicie he tu / gdzie ſis had nie tries 
bá. Czemu fie przodkowie wagy tey zwierzchnotzel mie ball! 
Podobno dla tego ig Krol nigdy fam nie mießkat / mießkali 
przy niem Senatorowie / mimo ktorych zgodne zdanie Krol 
nic nie czynil / a zatym zniewolenie poddanych bydz nie mogko: 
Pesedtym á zyli na on czas ludzie w Wolnosẽi prawdziwey / bo Krol v- 
wh (ta? ſtawicznie ſadzil / za Gym bał fis ieden drugiemu czynić krzy⸗ 
DY. wody. Nie dawnych czaſow ftyfatem iednego zacznego wrie 
„ dnik4 ziemſkiego / gdy fie ſtarzyt na ares Sepp : Jue 
zem prówi nd s wiecie nie dopiero / y mato tych Seymow Lb 

n 
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na ktorych bym ia nie byt / ale na zadnem Seymie hie pomnis 

tak wiele Criminatow, tak wiele raptow / iako na tem Seymie. 

Odpowiedzial mu madrze ná to ten co podle niego siedziat / 

ba co daley prawi / to tego wiscey bade / za ta Conſtitutig o nie 

ſadzeniu Criminałow 4jna Seymie / ktory aż we dwie lee ie ye 
po 


wa / y to krotki. Jakoz mym zdaniem m adrze odpowiedzia 

bo niebespieczenſtwa EET LAY, mato fie ich 

boimy abo nic / ale gdy fa bliſto to iufs drzymy / trzepiecemy 

od ftróchu: śmierć ze nas nie minie / wie to kazdy / a wzdy ide 

toby nic fisieyniebotemy7 a Foy For powiedza że intro ma 

Gi /ombdleicdrugi od ſtraͤchu / odiydzie decd Oe caine 

en nie prziydżie na ogy. tof gd ybỹ Fu vᷣſtãwicznie ſadzono ; 

Grimi iy, 255 ie ſadza vſtawicznie po wſyſtkiem awiecie / ma. 17 

tuczko by tu bylo zbrodni / bo natury ware Polffie dobre ſa / vſtawi. 

cnotliwe / kaͤrne / taſkarve / dobrotliwe. 03 mniemaß / zeby cznie ſa⸗ 

tez nie wolno winnych Paͤnſtwach / ludziom to fobie poſtano. dle. 

wiẽ / żeby ich nie ſadzono g wielkiezbrodnie/ az we dwis leciey? 

Ba nie iednoc w Poſſge iet TPelnole ieſt ei też y gdzie indzie 

Wolność mowie nie ſwawala. Ale zaden narod na tata 

leniwa fprawiedliwośćnieprzyzwoli. Wam tylko Polakom / 

táta fic podoba fprawiedliwość/ y to w żewiecie Wolnosctia. 

To wvściedy v kazdego 3 was Wolnoseẽ Wotrſosc. Arata Wolnose 

Wolność ieft iaroby napoy aki / btorego wßyſcy nader baͤrzo sto 

pragniecie. Wisc zescie doſtali do tego truntu hoynych Góś» do napo⸗ 

nitow dobrotliwych / podczaßow / popiliscie fie ta Wolno: in przy- 

śćia/y iuß brykac poczynacie/ na tektorzy was popoili. © Fro rowna- 

wam wfiyfttiego nie dozwala / co iedno chcećie / macie go 

za złego czlowleka / 3a nieprźyjacieló Bzeczypoſpolitey / A 

Reo 44 fie przelozonem ieſt poflufny/ mó we géi Senatory / 

3 tego fte śmiciecie / y macie go 34 obrowolnego niewolni⸗ 

tá. Gwaprzekozone ktorzy fie z mnieyßemi ſpoſpolitowali / 

á mnieyße też koorzy Genatory zarowno 3 foba ktada chwali⸗ 

tie / y mituiecie : ktore lekkie powazenie swierżchności / nie 

tw ieſcze oſtanie ale poydzie daley / poydzie do domow n z 
| yn 

| 


. 
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Gwawo: (yn bedzie check bydź rowny Oycu zona meżowi/ htop Paͤ⸗ 
la do cer nu ſwemu / veeh N iſtrzowi / mod ſtare mu / a zaͤtem zginie 
go pro - wóćiwość, zginie powaga / ktora tu ieden drugiemu był porte 
11. nien. A naoſtatek y piſane / y nie piſane prawa / wßyſtko to 
poydzie z dymem. Alec wafe prawa nie widze dla czego by ich / 
dy na nie miert prziydzie żałować trzeba / bo fa pieſczone bas 
ro / a oſtrych praw / abo tych ktoreby abiegaly temu / zeby 
zloczynſtwaͤ nie byly / my żadna miara niedycecie: ale wy tae 
Bie prawa mieć chcecie / ktoreby namniey nie vrazaly: profto 
tak / iako gdyby kto ran Rae / niechẽ iat fie Dać inemu bar⸗ 
wierżowileczyć/ iedno temu / 3 ktoregoby opatrowania nie tyl⸗ 
ko boledé nie byla / ale zeby y roſkoß rofla / co bydz nie moze. 
Dofyé o POLAK, Juß o tey Wolności bofyć dboday nie nazbyt / a 
Wolno⸗ comyPolacy na niey przeſtaiemy / á wam Włochom gdy fie 
Set, naga nie podoba Wolność żofiańcief przy ſwoley. Ale w 
prawie naßem / niewiem co widziß taͤriego / przeczby fie abo 
tobie / abo komu na świecie podobać nie miało. Cy lepße 
waße Ceſarſkie prawo z ktorego fis ywasiß Doktorowie wy⸗ 
plesc nie moga? Ba profs éis powiedz mi w Gym winuteg 
naße prawo? i 
WLOCH. w wielki a dziwny labirynt cheeß mie m wieśc/ 
zebych o waßym Statucie y Conftituciach mowił d ia zwwolaſcʒa 
cudzoziemiec / Aczei po prawdzie / nie com go świadom / ſtu⸗ 
Zac iato wich 3 lat mych młodych wielkim Panom / y v ſadu 
cʒeſto bywaͤiac . Jednat barzobym nie rad o tym mowit / bo 
cółowa mowa / wielka nienawiść niesie: a nie iedno Polacy / 
(N? ale kazdy narod pra ie rad flucha⸗ gorzka to ieſt rzecz pra⸗ 
wda a iam nie Mercurius, żeby 14.0 odzie vmiat. 
POLAK. Nie wiem iżbyś co przeciwko prawu näßemu 
mogł mowicfługnego / zewßad ono chwalebne ieſt / y nie maß 
w nim labiryntu. 
WLOCH. Sami to priysndwacic bo od dawnych lat / na 
€dgbym Seymie o Corecturze práwá ſwego mowicie / y Depu- 
sati na to wyſadzacie / ale niewiecie iato do tego pźryść/ yti 
Deputaci wam nic o tym nie ſpræwia / by dei e 
adzali 


ſadzaͤli poki eilkom ofob dobrem y madrem tego ni 


RES w 
eslecicie/ tae 
{ao fa fpifane prawa CefarfFre za Juſtyniana Ceſarza / przez 
tried) mezow do tego wyſadzonych. 

POLAK, Wierz mi ze prawa naße fa dobre / y nie mozeß 
ich ßkalowac / ale byś też y ßkalowaẽ ie wezymcheial ( Gego 
vczynie nie mozeß) tedy fie to mowi / miedzy nama dwiema / 
ia tego co fie do tadmowilo / ani tegs / co fie ieſeʒe mowić bee 
dzie z tego mieyſca nie wynioße. Przeto mow bes piecznie 16 
ſluchac bede. 5 

WLOCH. Czʒaſu mowy o tym iuf nam teraz nie ſtaͤnle / 4 
to ſie y Senatorowie y Gsladyta z obu bof rufylas do iutra 
to odtosmy. POLAK, Przyzwalam. ; 
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zaw w a CD 


Włoch : To ieft, 


— 


ROZ MO VVA DNIA 


W TOREGO WLOCHA 
Z POLAKIEM. 


WLOCH. Riotto fie było wezora zeyść fis o oſmey na G prás 
pułzegdrżu / á widze iz ieſt bliſro dziesiatey / a ieſcze nic fie wie Pola 
A pocelo. Mity Boże/ iako to v was nie fie ſtaͤtecznie nie ſkiem. 

zieie. 

POLAK, Day pokoy / a maͤtych rzeczy nie bierż przed sis. 
Mowo prawie iakos mi obiecat wezora. 

WLOCH, Naprzod to powiedam / iz nowe to fa rżeczy 
m Pol(cje pifane prawo. Bo dopiero ſis od Kazimierza Wiel⸗ 
kiego / abo trofFe priedtym / y to tylko w przywileiach opiſane 
pocjeło / y barzo go za one gafy ſplodzono malo. Potem 3a 
Jagieła, 36 Kaßimierza ſyns tego / y zas za ſynow Asimice 
rzowych Oloraded / y Alexandra przybyło go troch⸗ 136 
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mu temu dogodzić / tedy lepiey bylo zoſtac poſtaremm bez pi⸗ 
ſanego prawa. Lecz gdy iuß do tego przyßko / ze ieſt / y w Drut 
weßlo / aco valey przybywa go wiecey / y odmienta ſie dziwne⸗ 
mi ſpoſoby / ktora odmiana iato Philozoph mowi: watli we 
ßyſtko w obec prawo: niechce o nim ia tego mowić co mowił 
on zacny / ydzielny Dworzanin / y Sekretarz Krola Sigmun⸗ i 
tå ſtarego debocki / áni tego dce prźypominać/co otytule Gta. Prefatia 
tutowem/ azwlaſeza o owych ſtowach w mem (Non tamen, Statute 
in illud ipfum priuilegium, fed motu proprio &c,) mawiał on aſtiego· 
madry / a nie smiertelney ſtawy godny Philip Padniow(Fi/ 
Biſkup Krakowſki / y pieczetarz. Ale to przecie powiedam iż 
prawo to waße / nie ieſt ta gruntownie piſane / iato prawa pi⸗ 
ſane bydi maia / ale iako co v przeßtych A rolow vproßono / y 

m przywiley wkozono / tál zas ie z przywiletow na papier / y w 
Drut to wefto. Skad znac lego niedofEonałość / á tefczetat 
rzeke że fie tar zda / iakoby v was prawa nie było: abowiem pra we w 
prawo dla tego ieſt poſtanowione / żeby to co ieſt nie rowne / Polfcze 
rowne bylo / to ieſt vbogi bogatemu nie rowny / nie mozny mo⸗ nie maß. 
znemu ſtaby moenemu / boiazliwysmiakemu: izby tedy mie- 
dzy temi było porownanie wynalezli prówo ludzie / y popifali 
ie / tak iż vkrzywdzonemu nie potrzeba tego /zeby na przećiwni» prawo é 
ka ſwego woyſka zbierat / przyiaẽi ofy zwodzit/ y niemi fie krzep⸗ vr dad ; 
czył, ale prawo /yvrżad ma iego vfpaláiáć, Gdzie tedy poz n OT 
treba paͤcholkow / potrzeba przyiaciol / iako v was na rokach / 1 
na granicaͤch / na z iazdach / tam jakoby nie bylo prawa. Jakoß cholcy. 
by tu prawo y ſprawiedliwosẽ byłó/ á coby po owey prośbie 
do Krola Jego Mosi Panow Poflorw na Seymie / to za tym/ 
to za owym żeby go fadzono? Ale y ſkad inad latwie poʒznaẽ 
niedofkonatosẽi prawa waßego / a zwlaſcza rowndiac ie 3 
inych ziem / y narodow prawem / ktore ma pewne a gruntowne 
poczatki/ſrʒodki/y toice: Wiee ma y pewne rozdzialy / ſtoßu⸗ 
lac wßyſtko do porzadku naywyzßego Boga / ktory acz barje 
rożne na o wies ie ſtworzyl rzeczy, przecie tat to opatrzył / iz w 
tym tego domu,ktory ofrażyło niebo zgoda ieſt miedzy barzo 
tezami roʒnemi/ y (obie przeciwnemi. ; 


Są - De 
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wo prawi ieſt / wynalazek / y dar Boży: poſtanowienie ludzi 
madrych: naprawa obtedow moda podiug ktorey ludzie w 
ſpolecznosci mießkac y żyć mata. A takiz ieſtwaß Statut ? a 
podobnaß to rzecz ieſt iżby był darem Bozem / gdyz fie w Orue 
Głowy gich rzeczach 3 Bogiem nie zgadza? glowa kazdego przedayna 
lud tie jeft A wiec to ieſt poſtanowienie ludzi madrych / naprawa 
PEAY able dow / modta podług ktorey ludzie wiſpolecznosci mießkac / 
y żyć maia. 
_ POLAK, A ia tes tat porriedam / iż mi tego nie vłaʒeß w 
Sta tucie / izby gdzie Gynić to Pagano co fie Gynić nie ma / abo 
żeby tego zakazo wand / co bydz ezymono ma. A co ſis placenia 
zabitych tycze : teft tego wiele przyczyn / dla ktorych to poſta⸗ 
nowiono: nie aby to chwalili przodkowie naßy / ale aby co 
gorfego nie przygło miedzy dwiema rzeczami zlemi / mniey 
żla obrali, 
WLOCH, Coż ty to chceß bdrwić rzecz / praͤwie zla 3 (voce 
go prżyrodzenia ? Vkradnie mi tto rzecz / iato ktora ftoi 44 
grzywne/ obießa go / mnie kiedy zabija / gaͤrdla o to nie da / dle 
mis zaplaci To ona griywna drosfia nisli ia byla? W ratze ty 
rozumieß / ze wfy'cy na świecie ludzie fa bez rozumu / gdźie 
tego ptacenia głow nie maß / tylko fami Polacy / gdzie głowy 
oßacowane a / rogun india, 
POLAK, Jaſne to fa rjecty / ze nie daͤrmo priodkowie náz 
fiy tát poſtanowili. My Polacy zdawna ieſteſing waleczne⸗ 
mi a ludzie waleczni nie chodza bez broni / dieśliby Polat bro⸗ 
ni ſwey vy wat nie mak / a cozby mu po niey bylo! Nie leiet 
przecie prawo zabijac, ale trafi fie cʒaſem tata rana ze icy ai 
wier 
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wierz vleczyć niemość/ y tak on czlowiek vmtze⸗ aby ieſcze p: 
ow co rónił mał dać za to gardfo/ to Rzcgpofpolica miśfte 
iednego Syna Roronnego / dwuby ſtracita / á hadi tego we 
torego potrzebnieyßege. V zaͤtem vrofloby to zeby ludz ie bor 
iac fie zabiẽ / niechodziliby zbronia / y tat naßa Pota znie⸗ 
wieściałaby. Co nad to leſcze. Gdyby fila glow⸗ za glowe 
to dziatki vbogie nie miałyby fie gym pociefiyć wżalu po Oy⸗ 
cu / nie wzielyby nic / a tal widy wesme cokolwiek. Wise 
na to patrżyć treba / ze tu my mießkamy bliſko PoganfFiey 
granice / tat tz gdzieby garoło sa gardlo iść miato / sit by nae 
ßych do Turck vc ietalo/ ttorżybyżńś Polſcze wiele FFodsic moe 
gli. A drudzyby na Niz pośli / y mogio by fie ich ta wiele 
tam zebrać / żeby nam moznieyßy / y ciesfybyli nis Tataro⸗ „, ns 
wie / abo Turcy. Daia fie bannitowie znać waßym Wlochom / pree 
a to iefczemóia Miaſta mocne. V nas gdzie miaft/ ani Zam- Wloßech 
tow mocnych nie maß 170 05 fie ci zbiegowie zebrali za krotki 
cas wywrokiliby wßyſtke Polſfke. Stoß temu folgowali 
prodkowie naßy / iż vczynili tal ie prawe / ktore nie tat fie 
ſtrasliwe zda / iako bać gardło: Leg gdyby tat siedziat mezo⸗ 
boyca iako ma siedźieć, rzadkoby ktory zyw wyßedt z wieże. 
WLOCH. Abo to Pella nayblizey Turkow siedzi! Czy 
nie blizey fa Turkow Wenerowie? Nuß Sycyliyſkie / Nea⸗ 
polſtie / Kroleſtwa / zaz tam nie tuß / a iakoby w gaͤrdie v Cure 
- tow siedza? nie naͤmowi ich przecie żaden na tatie prawo / jes 
by fie tat iato konie płacić mieli. A tomu fie Do Turek chce/ 
ten poydzie y nic nie zbroiwßy. A co bannity wſpominaß / 
prada ieſt ze bywaia cießci naßym / ale przećie rzadko trory 
bannit ſwa śmievcia annie kiedyz tedyż priecie dac gardte 
musi. Ale by ich też y ſto kroc wiecey bydz miate/ przecie te- le czy. 
ge Gratutu płacić gtowy Wloßy ſie nie ima. Nie mamy ſta⸗ Oh tee 
nowić/ dni Gynić zlego żeby dobre naſtalo. Ale miły Panie nie zeby do- 
ſproſnaß to rzecz ſeſt / Eupayc $ywoty ludzkiemi? Faß nie mabrze bylo. 
bydz Bash rowna wyſtepkowi? Jako; rownosc może bydz le Agen ma 
pfa iato glowa za głowe? G:lachiic za Szlaͤchcica e Rozumgydß rowe 
ludzki to pokazuie / ij eztowieczy zywot / nie moze fie inßa rzecza na wyo 
| 3 zapięcie Reptowi. 
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zaplaciẽ iedno zywotem. A iesliz bierzecie owemu zywot / 
ktory vkradnie rzecz / ktora zaͤ trodhe großy (toi zal nie podobe 
niey wziac temu żywot / ktory żywot wżiał drugiemu / recs 
daleko drozßa niż wßyſtkie pieniadze? A co powiedaß / iż dy 
iednego zabija drugiegoby / a ſnadz potrzebnieyßego (yna Boe | 
ronnego Rzeczpoſpolita ſtracie muślała: Ja jas powiedam / ' 
iż Rzegpofpolita nie ſtracitaby ni tego / wi owego, bo ſtrachem 
ómiexći niktby nie zabijał / á toby vćiec chciał / nie wnetby 
mogł wciec za granice / doſyẽ ieſt dluga Polfa. Aleby y ototo 
gramas prawa / indgcy pofłanowić trzeba. Nuze gdyż 
zeczypoſp: idzie o zgube Synow Roronnych / safi nie site 
ludzi / á nie proftego ſtanu ginie o kradzieß / a czemuß ich nie 
żałwieći? tak / gdy ie wiezßa / iako ich żałwiećie / gdyby o zabicie 
mieli bać gardło? Czyli to drozße fa rzeczy waße / iakom to 
wysficy w(pomniał/ niż wy ſami? abo wietfaby ßkoda Rze⸗ 
Gypofp: byłó z gdyby o meżoboyjtwo karano / niżli gdy o kra⸗ 
dźiegtarża ? © nas we Wloßech o Eradsic nie zawzdy wieze 
fia/ daia wiec drugie na galery / ale o meżoboyftwo zawzdy 
gardłem karza / gdyż to ieſt daleko wiet ßy grzech zabić / nisli 
vkrasẽ / y wiscey Rzeczypoſpolitey niebespieczeuſtwa z mezo⸗ 
boyſtwa roscie / nizli 3 kradziez y. Tak wiele (profnośći ieft 
w tem płaceniu głow / iz to ieden dziw ieſt / iatoście to fami 
nd sis ftanowić mogli. Bo ta (profność obraża rozum ludzi / 
wzgardza / y lekce waży rozumne vſtawy inych narodow: ná 
ſprawiedliwose ßturmuie; y oney nie da fie roffurczyć: Bo» 
ze vſtawy depce. Dziwna rżecz  aboć to Pan Bog nie wie⸗ 
Fi 7 iá Polſta miata mieć Pogány faśiady? iż tat nie ros 
asat, a 
Indziey po wßyſtkiem swiecie / niechay idzie glowa 3 
atone ale PolfFs moie wiymuie / tam niechay beda placone 
głowy. 
3 Y bacsyfise ty to / iż wy medrfynii niźli Bog widzeni bydź 
nchcecie ! Aco o wieże powiedaß / iz trudno rok mniey wysie⸗ 
dźieć/ ia wiem iednego ktory trzy látá y ośmnaśćie Niedziel 
ie wychodzac w wie zy o iedziat / á Żywy teraz / y ma fna 
rie 
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brze. Otoz kto wysiedzi flufinic za głowe/ á w wieży nie vm⸗ 
rze / ten mnieyßo wzial kazu niz był wyſtepek. A kto w wiezy 
na koncu roku vmrze / ten wietga kazn odnioſt / niż byt wyfie- 
peb bo ſie dlugo megyc musiał / a kazn ma bydz rowna wy» prá ra oe 
ſtepkowi. Aczeibych ia niedpćiał żeby o kazde zabicie gard⸗ zóbicie 
tem kaͤrac miano / bo bywaio przygodne zabićia / bywaia 3 ma byos 
niechcenia s ftrdch ten przećie / iż o zabicie dać gardlo / sie kara nie 
taby ludzi pobamował e a ktore fie zabicie w obronie zywo⸗ 
ta / abo poććiwokći/ tat mefFicy / iato poććiwey bialeyglowy 
oſtanie / o to niechayby nitt ani ćierpiał/ ani płacił. 
POLAK, Bys ty miał rozum Salamonowy / tedy ia tobie 
tego nie pozwole / zeby to dobrze bydz v nas midto/ glowa za 
829 a zwlaſczaͤ zeſmy nie wßyſey iednacy / ina chłop á ina 
zlaͤche ic. : 
WLOCH, {Tic ia tu nie mowie o hłopidy (ági Phi⸗ 
lozoph chceto mieć / izby barziey bogatego karano /gdy vbo⸗ 
giemu czyni krzwde / niż gdy miedzy foba ieden drugiemu one 
vczyni) niechay miedzy chłopy płacenie głow bedzie y May⸗ 
dcburfFie prawo / ktore fie też Czartu godzi / niech przy nich 
zoſtanie; ale ia mowie o Szlachete / y dziwuie ſis / czemuście 
na fie tat głupie poſtanowili prawe. Przyßto mi na pae 
mieć iednorzeezenie Wogrzynowe. Przymowit ieden Szlaͤch⸗ 
Sic Polſti / a nie dawno tednemu Wegrzynowi; wy Wegro⸗ 
wie prawi / wie was diabel cośćie zac; / a tu prʒyiechawßy / 
kazdy fie 3 was Szlachẽ cem Gini. Gdpowiedziar mu Wee pr mo⸗ 
grzyn / v nas to wielka ſromota / gdyby ſie kto 34 inego nisli wears. 
left dawać miat / ale tego vwas doſye. A co fie mnie / tycze / Sy pg 
ieftem Szlacheicem vrodzonem / y rownem we wßyſtkiem tos © 
bie. Odpowiedziat mu on Szlacheie. Tego nie wiem ies⸗ 
lis mi rowny, trzebaby fie pytaco tym. Odpowiedzial Wes 
grzyn / widze ze mie podło kladzieß / a ia zaͤs tobie tat powie⸗ 
dam / iż mam lepßego konia nizlis ty ieſt. Tu on Szlaͤche ic 
Polſti porwał fie do Wegrzyna / a towaͤrzyße ſroczyli / y nie 
dali iem przyść do stebie, : 
Za tym 
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Zá tym Wegrzyn dowiods tego / ze to co mowie / prawda 
mowie. Do kon mam / zaͤ ktory dawano mi sicdin fet czer⸗ 
wonych złotych / a 34 Clebre tylko ſto y dwadziescia grzywien 
gdy ele zabija. YO śmied) potem ona rozmowa pofla/a oſoby 
poiednano. Lecz sila tych bylo co powiedali / ba wiereẽ Ws ge 
rzyn prawds mowr, } i 

POLAK. Jeſczes tu nie bargo podpart rzeczy twey / hiſto⸗ 
ria tao Wegrzynie: bo co Wegrzyn rzekt o koniu ſwem dro» 
gim / to może rzecz o brylestora / w ktorey bodzie tys iac abo 
dwa czerwonych zlotych / to y bryla / dufe nie maiac w ſobie / 
ani rozumu / ani cnoty / miała lepfia bydz niśliczłowict? nie 
to k rzeczy. Wegrzyn w tey mierze drogosẽ lepßoscia nazwat / 
4 Polak ſluß nie fis rozgniewac mus iat / iz na targ 3 koniem 
wyſtawion byt/y do tey rzeczy przyrownan / ktora ani raguo 
mu / ani cnety / áni czći mieć nigdy nie moze w fobie Wice 
nie iuß to lepße co drozße. Nie mieli ich za prawde rozrywać 
towarzyße / owßem ie fpuśóćić mieli: a przecte y tam nie ten by 
był lepßy / ktoryby byt silnieyßy. 

WLOCH. Ponicwaß czlowiek / a zwlaſcza narodu Szlaͤ⸗ 
checkiego czei ieſt y poważenia godny / y dla ſtoey / y dla przod 
Pow fwyd cnoty / poniewaß godny / y potrzebny Rrzeczypo⸗ 
fpol: ciuis, przeto placon nie ma bydz zadnem na świecie zlo⸗ 
tem. Narzeka waß Drzedhowfłi/ cztowiek wielki / na to plas 
eenie glow w oratiey ſwoiey / ktora nópifał na pogrzeb Rrola 
Sigmunta ſtarego / gdzie ku łoficu zganiwßy to prawo / tat 
mowi / quam vos non legem ſed perniciem, atque peſtem veſtram, 
primo quoque tempore de medio tollite Equites , fi falui effe, & 
boni viti haberi vultis, Ale to placenie glow opusciwßy / a za 
nie maß y w inſ ych ſprawach waßych prawnych dita tych rze⸗ 
czy / etorych y ty fem wiem pewnie nie chwaliß! To iefeze Eres 
mu powiedam / iż tego waßego takie matie prawa / nitt nie 
wmie: co znać nie iedno z decretow roznych w iednakiey ries 
czy / ale y 3 waͤßych przednich prabtykow / ktorych wiec ludzie 
do ſwych (praw vzywaia/ tab iz bywa to iz drugi / nie iedno 
ſumme / ale rete na to fadzić chee / iz tal ta rzecz fPażona bydz 

musi / 
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musi /a potym wßyſtko inaczey padnie, co nie przygłoby kiedy⸗ LTA Wot 
by to waße prawo zawiklane nie byto / a ludzie vmieć ie mogli- nene 75 
Wiec mato nie wßyſtko prawo wafe/ nawożnem a ná przysie⸗ przyśle. 
dze zaͤwiſto. Cie wygrać v was zadney rzeczy bez przyśiegi. dze / pra 
Ano Sedzia ma ſie oto pilnie ſtarac / iż by kazda rżecj oſadzil / wo Pol. 
bes kazania priysiegi/ bo gdzie przyśiegć pozytek iki wielbi fle 34. 
przynieść ma / tamtatomy ezlowiek / ſprawiedliwie / abo nie wiſto. 
ſprawiedliwie / by mu iedno Sedzia przyśiege/ ſrazat / nie raz / Pesystegs 
ale fto kroc przysieze. Wiec waßy woznowie lacy ſa / dhłop i e. 
proſty / ktory ani Bogda act / ani wie dla czego ſtworzon ſam ebne. 
ieſt / anie wie co to wććciwość / ani temu wierzy / iżby Pan Bog woßno⸗ 
zle vezynki / y natym / y na onym swiecie Páráć miał; wßyſtka Wie. 
lego myśl o pozytku / y ten ma zaͤ naylepßa rzecz na b wiecie: 07 
3e3na/ iaͤko mu kaza / abo iako mu hoynie zaplaca. V tak wiec ACY 
mowia Ci woznowie / gdy prawi zeznam ſprawiedliwie / tylko 
mi groß dadza / a gdy nie prawde zeznam / dadza mi kope. A 
co wietfa / wozne me tie ſwe wlafne chlopy / ktorych zywot / y 
śmierć ieſt w retu waßych / iakoz tam wożny nie musi zeznaͤc 
tego co mu Łażą ? abo co to 3 vꝛʒad tai / ktory miedzy temi 
ludżmi prawde zeznawać ma / zktorych iednego ieſt nierwolsti- Sévten- 
tiem? Nie wſpominam wafyd Saͤpientow / ludzi praw: Nö 
nych ktorzy powiedaia / iz Sedzia prawi ma siedziec into (práz : 
wiedliwość małuia slepo / y niemo 1.4 nie ná toc to rżeczoe 
no/ żeby Sedzia niemym / abo ślepem bydz miat / ale na to niee 
mym / żeby za ſwem przyidcieletm niepomagal; 4 slepem dla 
tego / żeby nie patrzyt / ani na vbogiego piecz / ani na moznego 
abo przyiazn / abo grozbo. Prawo ieſt vrzedem niemem / a Wyklad 

dz ja ieſt mowiacemprawem. Abo ieſcze tak rzeke / prawo Prawéi 

ieſt rzecz niema / bez oczu / bez vßu / a Sedʒia ieſt prawem 3 v- 
fymó/y 3 oczyma. Plato powieda / Sedzia prawi niemy / a 
tory nie wiecey niz ftrony/ to tak / to owal / pytaiac mowi / 

nigdy ſprawiedliwie nie ofadżi | Dros Eto chce fprawiedli» 

wie ofadsic/ trzeba na tym smieftdć/ a zwlaſcza żeby y prawo - 
było całey fprdwiedliwość. Nie o to fie fłarać trzeba / zeby 
fie s ila ná dzien odſadzilo actiy. ale 8 to / żeby fis choc a $ ále 
"dobrze 
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dobrze oſadziko; pomniac zaͤwzdy na to / iz prawo ludzie ſtaͤno⸗ 

wia / dla ſprawiedliwosẽi nie dla tego / żeby fie do prawa (toe 

ßuiac nie ſprawiedliwie ſadzic mialo. Mamy ludzie / ktorzy 
wßelakich nauk y rżemiefl vcza / á tego Miſtrza me maf na 
v wiecie / ktoryby nas vczyt / iako poznać / co ieſt ſprawiedliwe / 

Nie ſa a co nie. © prʒeto niefamiem tylko piſanem prawemlud ſadzon 
memprg. bydz ma / dle madrosci trzeba od Boga pochodzacey / ktora 
wem pi. bez enoty bydz nie moze / y tak ma kiero was piſane prawo / ku 
ſanem ſa zdrowiu tych / ktorzy do ſadu przychodza . Bo prawo piſane 
Nade chocia dla ſprawiedliwosci ieſt wyrazone nie moze tego ze w⸗ 
IMA: gyſtkich (tron obwaͤrowac iżby zawzdy ten wygrat / kto ma 
ſprawiedliwa: rożne ſprawy / rożne przyrodzenia ludzkie / nies 
pewność a odmienność rzeczy tyd tu smiertelnych / tak za⸗ 
trudnidia wßyſtko na swiecie iz nic gruntownego o wßyſt⸗ 

kiem / na kaz dy czas / na wßelaki przypadek ſtanowiono pifinem 

bydz nie moze. Owa co ieſt iednakie zawzdy / nie moze nigdy 

dobrze bydz průyſtoßowane do tego / co zawzdy a zawzdy inalße 

ieſt · Prawo piſane to za dy iednakie ieſt a trefunk i przygo⸗ 

dy / chytrosci ludzkie / te zawzdy a zawzdy inakße fa. G tos dla 

tey rożności, ta madrość od Boga ludziom dobrym dana / bas 

dec wyz ey doſtoynose i / nie pſinac piſanego prawa / tak go v⸗ 

zy wa ma / iz by ten zawzdy wygrał tto ma ſpraͤwiedliwa. 

Quod jure Doć owo nie tat ieftiato procuratorowie mowia quod jure fit, 
It. juſte juſtè fit, bywa siłakroc nie juſte, chocia bedzie prawnie. A pries 
pt. to na procuratory ſpuſcʒac fie nie trzeba / bo cifubtelnie/ á tw 
ſwey rżeGy prawa wyłładdć vmieis / aby profłość prawa / chy⸗ 
Subtel- troślia wynicowali. Ano nie nie ieſt przeciwnieyßego maz 
nośćfiło drosci / tato wielka ſubtelnosc / kt ora ag we wßyſtkich rzeczach 
dliwa. przeciwi fie prawdzie / wßakoz ototo prawa / tam ieſt nayfitode 
liwßa / tam ieſt iadem y trucizna, V nifkad inad nie ida tak ges 

fte v was morderſtwa / iedno z tego waßego dziwnego prawa / 

a chytrych wykretow ludzi prawnych. Bo vbogi Ssladcic/ 
widzac ze mu nie fprawiedliwie maietność wziete / nie lza mu 

inaczey / 34 wielk im ſwym żalem / iedno zabic tego kto mu niee 
ſprawiedliwie móistność wydarł. A czaſem fis y Se ! 

Qe 


o Wolmościach PolfRich. 43 
doſtanie / ktory ob rem judicatam wzial pieniadze. Jako o te 
lege 12. tabularum-, gaͤrdlem Parano w Nzymie/ y teraz w Orue 
gich ziemiach gaͤrdlem targa. A co Conſtituciy nowyd) ieſt / mie 
wßyſtkie fa ku dobremu wßyſtkich vezynione. Wisc przyczy⸗ 
niacie kaʒni na wyſtepki / a nie ßukacie tych ſpoſobo ww iakoby 
vkrzywdzonym do tal ich zbrodni nie przychodśiło. V tat dla 
dziwnego tego waßego prawa / mufa ludzie dawnie miſter · gw. 
nych feue futkae / zeby tymże prawem wyslis obwinienia / kto⸗nych Genk 
rem prówem nie winnie w sidlo w padli. Nie dawnych czaͤ⸗ lud zie 
ſow fas iad faśiddowi w lis wiechal y dra do ſwey potrzeby vywalg 
rabat wnocy, Ten cziy byklas / byl na ten czas v drugiego 85 25 
ſasiada gościem / nie v pana iako y fam; á iadac do Domu w 
pijdno imo ſwoy laͤs / y vſtyßawßy że robia w leśie/ krzyknak: 
A sty człowiecze ( prawi) wnet fie tabie ten lás da znać. 
krzyknaroßy iechał profto do domu fpac/ a nie do onego co mu 
las rabat. Ten co rabat / vſtyßawßy krzyknienie a czuiac fie 
winnem / iat veiekac z wozem drwy nakozonym. A iz byla moe 
toledz / podle konia śpiefno dać padł / yprzygła mu noga na 
popr3ck kolei / a za tym woz nas piat / y przechodzac przez noge / 
złamał mu none trotto mowiac / pozwał onego lafu pana co 
kriyknat / zes ty mnie złamał noge / y praystagt na ranad), Tu 
on poprzystezony / ledwie to vprosit / dawßy Actorowi poko⸗ 
wice pieniedzy / ze mu drugiey połowice czekac obiecał. Rych⸗ 
fo potym onego co krʒy wo przyszagt zabito / wßakoz niz go 
zabito / byt infi na kilka inſtantiach w prawie z adverfarzem., 
Gyniac o oſtatek onych pieniedzy. Ten poprzysiezony / Doe 
wiedziawßy ſie ze iego adverlarza zabito / ßedl do inego grodu / 
nie do ſwego / y ftawił proſtego chlopa / Erory fie przegwał 
imieniem onego co zabit / (4 podpiſek act przed zabiciem oney 
głowy napifał ) y kwitowal ze wgyfttiego dluznika nie wine 
nie poprzyśieżonego / eo mu gło y wCrybunale⸗ gry o ten 
dług brat zabitego czynił : 4 chocia zaͤdawal falß witowi/ 
przecie priysiege przy Froicte fFasdno. V tat wyßedk reus Przyśtea 
ſamos iodm przys iagßy / niebórze fie przac tego vczyntu/ por gó przy 
wiedaiac/ á cężem prawi miał czynić Z” ná fortel. 25 wicie, 
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Nuß wafe pozwy / iakie fa / y iaka na nich taxa, widzi to kazdy. 
Wiec idto za ieden pozer pramożiwy / ktory da czkowiek Doe 
bry za ſwa krzywda / da mu ich wykretnik zaraz pieldzies iad 
abo ßescdzies lat nieprarodziwych. Moc tego po wßyſtkiey 
Polfge. 2 priećie nie maß v was Polatow ( trorży nie moe - 
żeciecierpieć gdy wam kto ktam 34da, ) ſromoty / pifać takich 
pozwow / y fa en ktorzy powiedaia / iby inaczey doyść ſwego 
nie mogli iedno ta droga. A drudzy fa ktorzy y pozwu nie ods 
daiac / ſtawia woznegs / ktory zezna / iz oddał pozew: A coż 34 
to woznemu á zwlaſcza iefli wozny Szlache ie bedzie? Woie⸗ 
woda mu przysiegs ſkaze / ta on zbedzie wßyſteiego. Chytro⸗ 
śćia, á wykretami naywiecey v was narabidla. Wie dawnych 
czaſow / był ieden drugiemu Szlachcic winien kilka tyślecy złoż 
tydy/ o ktore pozywano go do icno należnego prawa / y ing tat 
daleko bylo zaßlo ze mu ad banniendum pozewwdano, Dluznik 
on widzac ze zle / tak vczynit / wied zac że voli tam pierwey 
przypadały / gdzie miat osiadlosé on creditor, nizli iego / na 
ktore by pozwany;  Claprawił fluas ſwego Gtowieka taties 
go / ktory y imis / y przez wiſko nieflycha ne fobie dawßy / gdy 
oncrofiw creditorovem grodzie przypadały / podnioſt pozew / 
ktorego nigdy nie oddawat na onego creditora, tanquam com- 
plicem bannitow , iż ty prawi tego á tego bánnitá chowaß. 
On dobry czlowiek creditor, o pozwie niewicdzac / nie byt na 
rokach: Vrzad pozwu nie czytaiac vt lit (co fie barzo źle dzieie) 
gdy actor prźynaglał/ a ſtrona wotdna bedac nie ſtanela / ( idbo 
ta łtora niewiedziaͤla o pozwie) pronunciował bannitum po- 
zwanego : ktory dekret on actor wyiawßy / bieżął wnet do Pac 
nafroego/ aby w czas bylku onemu pozwowi / gdzie iego Pana 
o blug ad banniendum poswano, Gdy roti przypadky / pode 
nioſt creditor pozew á pozwany wnet z onem decretem na ſtol/ 
powiedaiac / nie ma ten tu locum ftandi, o to vłazuie decret_, 
ze ten ieſt wywołany. On nieborat creditor zdymiał fie poe 
Gal powiedóć/iż iako żyw tego bannita nie zna: niefifo mu to / 
muśiał fie o lublatia ſtarac; á posymdc nie wiedsial kogo / bo 
on co deeret otyżymał / dat fobie to przez wiſto / ttorego in re- 
p i rum 
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rum natura nie byto / y do piaci lat on wywołany nie flufinie / do 


Inogt 


bedjie / iżby w nich były dobre obyczaie / tedy prożno y prawa miodych. 


Mode 
ludßte 

5 ier 

. aa |. ZIAEUGRo, 
POLAK, Niewiem czemu fie ci woznowie y przyśiegi nie 
podobaia / a zaß nie cat po wßyſtkiem świecie? a gdzieß to mo» 
ze bydz bez tych to ſtug poſpolitych / ktore v nas woznemi zo⸗ 
wia / ame Wloßech / w Czechach inaczey? Takze też y ototo 
| przyśiag. a zaf ich nie maß nie iedno wChrzescianſtwie Vale y 
* w pogaͤnſtwie? Gdy Sedzia inakßey drogi do prawdy naleść 
b nie może iedno przysiege / zaß tey fPazóć nie musi ſtronie: 
| Wprawdzie liepieyby / żeby bez przyśiegi odprawić fie mogto/ 
| ale gdy to bydz nie może, tedy y Botz / y ludzie Sedziego wino⸗ 
| 


SS 77M 


wat nie mogo. Ani tez Sedzia pytac ſtron ma / iako ty powie⸗ 

daß / bo pytaniem mogłby ſtronie ku wygraniu iey rzeczy vka⸗ 
zac to / czego ona nie baͤczyka. 

WLOCH, Tát ei fie wymawidia waͤßy Sedziowie / mußt 

$3 prawi 


« 
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prawi tak ſadziẽ / iako ſtrony 3 [oba (por wioda / a pytać fig 
ſtron nie godzi mi fie. Na co / tak bym ia Sedziemu odpo⸗ 
wiedsial, Piec ty condiciy maß w fwcy przyśledze panic Gee 
dzia / a ty ſie iedno za iedns bierzeß. Nic w tym inego nie ieſt / 
iedno to że vkazuia wam Sadziowie / iz nie ten ma wygrać / 
tco ma fprawiedliwa / ale ten kto wykretniey mowi / Pytam 
ich / a zag tat goſpodarz ſadzi / gdy fie co w domu iego miedzy 

Getee id czeladzia sfłanie? abo Dciec zaf tak ſadzi / gdy ieden (yn na 

Fo (405 drugiego fPórży? peronie tam nie ex controverfia partium fas 

aie dzi / ale wypytawßy fie o wßyſtkiem pierwey / y wiadomość 

doſtateczna wziawßy / tar goſpodarz / iako Ddiec/ też dopiero 

tak ſadzi / iako wie / nie tak iato kto lepiey mowi, A Sedzia 

ieſt iako goſpodarz / iako Wciec tych ktore ſadzi / przeto nie na 

ſtowa ich mieć oko / ale ná ſprawiedliwosẽ / na prawde / przy 

kim ona ieſt / y iato bwiadom czyiey rzeczy. TO Niemieckiem 

ei to tylko głupiem prawie / y wonem drugiem / ktore za Cer 

Sedßia ſarzow wniewoli vroflo / nie kaza (adsic abo wie Seodzia / cho⸗ 


nie we⸗ (iaby ná to co fie sſtalo ſam patrzał / ale to ieft nieſprawiedli⸗ 


ki wość ſczera / bo iefli swiadkom Sedzia wierży czemu fobie 
„e, wierzye niema? abo Gemuby za ſadziwßy five micy(ce/drviads 
ro |. tiem bydz nie miat? trotto mowiac Pilát cat Pana ſwego 
Se) ale ` fadźił iako ſtyßal a nie tao wiedsiat/ a bargo też pobłuożi, 
według Prieto pytac ma Oedżia/ bo prziydzie Do ſadu człowieł dobry 
fprówie- profty/ttory procuratora dobrego mieć nie moze / a rżeczy ſwey 
Oliwośći. nie vmie po minare á wiec tym ma ftráéćié rżecj fivoig / iż cze⸗ 
go pot rzebnego abo on / abo procurator iemu 3 prawa dány nie 

dołożył? Boze vchoway. Ma tedy Sedzia pytaniem pomoc, 
do ſprawiedliwosci / do ſprawiedliwosẽi mowie nie do wy⸗ 
kretow / y poti Sedzia / madroscia od Bogaͤ dana / ſpraͤwie⸗ 
dliwości / a prawdy fam dochodzie nie bedzie / poty chyt rost / 
a wykrety ludzkie nie vſtana. A ieſlibys mie tym cheial pod⸗ 
kac / iz ina rzecz ieſt goſpodarz / ktory czelaͤdzi ſwwey roſkazuie / y 
Ociec / pod ktorego zwierzchnos kia fa ſynowie / a ina Sedzia 
cory rowne fobie ſadzi / y podług prawa ſadzie winien: gee 
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bym iaͤ na to tar tobie powiedsiat / iz nie moze bardiey patriy 
ſtußnosẽi / y prawa Sedzia nad dwiema ktore ſadzi / jako De 
Ciec patrzy ſadzac miedzy fyny ſwemi; á co wietßa daleko bars 
ziey on mituie ſyny / nizli Sedzia tych / cofieprze den ze fwa 
priapriywioda, Ale y we Wloßech nas / zaß nie maß prac 
wa! A wjdy poteftat Padewſki nie niemo fadźi/ ale y pyta y Fete oly 
rozmditemi tatty dochodzi rzeczy/ a gdyby iáto z regeftru pu- Padew Et 
kat na kazda rżeg piſanego prawa / nigdyby dobrze nie oſadzil. ſadzi. 
Podaia teraz ſobie ludziẽ przez rece ſady na pis mie onego Jace 
nego boteſtata Padewſkiego Gobba Grimani, tore (ady rowna” Gobbs 
ia fiemadrośći Galamonowey: Abo ſady Gonzagi w Medyo⸗ Poteſtan 
lanie / ʒaß nie fa vludzi dziwem? 7 Padew fk 
POLAK, Mow tycocheeß / ia tar powiedam / iz nie dare 
mo tat maluia ſprawiedliwosc / y niema, y slepa / a iz ia whe- 
dy tak maluia / podobno też wßedy takie Sedzie mieć chea / y 
nieme / yslepe. Ktory to Sedzia gdy prawnie oſadzi / iuf 
dofyć ofadsit fprawiedliwie. , Abowiem gożieby on omiſatae 
prawo z głowy ſwey ſadziẽ miał / barzieyby tym obrasit ſpra⸗ 
wiebdliwość / niz gdyby Etora oſoba / maiac rzecz ſprawiedli⸗ 
wa / złem ſwem poftepiem one ftráćitá Bo tu nie bytáby wie 
na Sedziego / ale rony, y to iedney: á ſadzac wedle ſwey 
glowy / sifa decretow nieſprawiedliwych vrość by musiato. 
J tafubrelność prawna trora ty ganiß bywapotrzebna: Bo 
mowiac / roſtrʒaſaiac / wyluſczalac / prawda fie naydzie / iato 
w krzemien biſac / ogien wychodzi. A co fie pozwow tycze a 
za mnie nie wolno facować fwa rzecz iako dyce? co v iednego 
tanie / to vdrugiego drogo. Cos teʒ powiedziat / iz z nafege 
dziwnego prawa mezoboyſtwaͤ roſta /możecfie y to trafić / Je 
tto nie pilnuiac prawa / y lekee ie ſobie wazac /móietność trae 
i / a potym zabije onego co piluowal prawa / y wygrał: ale 
nie prawo naße przyczyna ieſt me zoboyſtwa / lecz Pijaͤnſtwo⸗ 
por Aatomftwo/ á Wßeteczenſtwo / te cztery rzeczy w Dole 
¢/ sitá ludzi na on świdtpofłały, A co fie Conftituciy no? 
wych tycze / iá tál bacze / iż wßyſtkie ſa tu dobremu wßyſtkich 
vezynione / ale nie ieſt przecie zadna rżecz tat dobra / ktoreyby 
głowict ztego ſumnjenia na zle obrecić nie mogł. * 
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© tych miſternych ßtuk / co ie to zowia fortel, ná fortel, d zatra⸗ 
ceniem dußnem pachna / prawo naße przyczyna nie ieſt ale 
złość ludzka sila tego wymyślić może / iako y to wymyśliła za 
ieden pozew dat ich ßesedzies iat. Czeſkich my też obyczaio w / 
ani porzadku ich okolo pozwow niechcemy. Temi ſwemi Dos 
bremi obyczaymi / y porzadkiem oloto pozwow / oni ſtracili 
Wolność ſwois / á naßa 3 tafti Bozey cala. Dopieroby było 
tießko vbogiemu Szlacheicowi / klaniaẽ fie vrzedowi o pozew / 
y dobrze go priyptacic, A co porviedaß / iz wozny nie odda» 
wßy pozwu czyni relatia żeoddał: Wiec też oto karga woe 
zne. A przecie ſtrona woznem nie nie ſtraei / ieſti na naciez⸗ 
fa prziydzie / tedy przysieze ſtrona / iako o poʒwie / y poſtepku 
przeciwko fobie nie wiedziala / y tak wynidzie z dawnego / 
rawa. 
£ OCH. Coß ty to powiedaß / is flrond nic woznem nie 
ráći: Wiem iednego / ktorego we dwoie abo daͤley razów na 

wywolaͤnie (Fasano. Za tym wnet od przekonanego pozew na 
actora creditora ndpifat procurator de male obtento, Wozuy 
go nie oddal / a vczynit relatia ze oddat/ ſtanat procurątor 3 po- 
zwem y 3 relatig woznego na Trybunale. tam gdy on creditor 
o poʒzwie niewiedzac nie ſtanal / zieto bannitia 3 przekonanego, 
A vczyniono to ra; y drugi / ale ze to mozny ktory tak wychodzr 
3 dfugu / przeto on creditor barʒo vkrzywdzony zofława. Po⸗ 
wiedzze mi / a zaz tu nie dita nieborak credizor woznem squbit/ 
btory y do tad ſwego micé nie może? A co powiedaß / iż dopire: 
roby to ciefto vbogiemu Ssládćicowi było / gdyby fie vrze⸗ 
dowi o pozew tłaniać / y dobrze go przypłócić mist. Tat 
wiedz / iz gdzie takie od vrzedu ieſt pozywanie / nie trzeba ram 
nic inßego / iedno przełożyć krzywde fivoie’ a ſtanac na on rot / 
ktory vrzad naznaczy. Co gdyby v was bylo / nie przychodzi⸗ 
toby zbrodniom do tego / żeby za ieden pozew / ßesedzies iad ich 
daͤwaẽ mieli, A co fie Conftituciy tycze wſak wiemy iako ie cys 
nia / y iako nie ktorzy z gotowen ná Szym priyiesd.sia. Nuß 
taxa na pozwiech / a zag owo nie iafite (a rzeczy? Pozowie ten 
ktorogo móletność za fte bop nie ſtoi / a taxe na pozwie położy 

ARE dźleśleć 
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bzieńlęć tysiecy grzywien? á nie blazenſtwoß to? Co też po» 
wieda$g iz ia tat ches / żeby prawo omijane byto / a Sedzia 
podług ſwey głowy żeby ſadzil. Tego ia niechce ale iz nie 
natajdy przypadeł ieſt prawo piſane / przeto madrego Sedsice 
go y pytania w ladzie potrzeba / y sila inßych rzeczy ktore do 
prawdy okazuia droge. Ale y na inße twoie ſtowa nie byloby 
mi trudno dae nowa odpowiedz / ku potwierdzeniu mey piers 
whey powieści/ ale iz ſpor (ze nie rzeke ſwar ) nie ma konca / 
zaniecham: to tylko pow'em / iz nie mogłby był Daniel Pro- 


Tycby doſyẽ czytzic. A co powiedaß / iz co prawnie / to y ſpra⸗ 
wiedſiwie. Przodkowie waßy nie tat rozumieli: co1asnie 
żnać z tey przys iegi / trora Sedziemu (pamietaiac podobno 
na one flowa, fummum jus, ſumma injuris) wStatucie opifałi : 
Quia ji Me, fecundum Deum, jus feri ptum, æquitatem, & partiums 
controverfiasjudicabo, Gdyeby bylo miało bydz dofye na prás 
wnem oſadzeniu / tedyeby było Dotiadac nie trzeba / jultéfecuas 
dum Deum, æquitatem & e, A co wietßa w tey przysiedze, dwie 
tylo rieczy fa / za prawnem oſadzeniem / co ieſt / Secundum jus 


ſerij tum iedna / a druga Secundum partium controverfias, a trzy 


rzeczy fa ſprawiedliwem ofadzeniem « to ieſt jufte, ſecundum- 


Daniel 
rof roſtropnie rosfadźić / gdyby byt nic pytał. © Platonowe „ij 
ſtowa / Erory powieda / ze Sedzia nie ima bydz niemym / mide ohe 


prawdy. 


Prsyste- 
ga Zs- 
dficge. 


Deum. æquitatem &c. Nad co ieſcze / julte położono naprzod / 


potem feeundum Deum., dopiero w poſrzodku położono jus 
fcriptum . á blifFo konca zás położono æquitatem. Jeſli co 
dobrego ieſt w Statucie waßem / tedy ieſt forma tey priyślegi. 
Ale waßy prawnicy, az w cen czas ad zquitatem vćiebóć fie tae 
30/ gdy jus fcriptum nie sſtanie. Lecs to nie tat ma bydi roe 
zumiano / dle trzeba żeby kazda actio jufte, fecundum Deum, 


jus ſeriptum-, «quitatem_, & partium controverfias była oſodzo⸗ 


na/ å tu obdc co naprʒod co w przodku / a co posad w tey przy” 
śisbie położono. Ma fis tedy m kazdey actiey to pisciowo 
naydowac. W co wprawdiie nie potrafi iedno madry/a cnoe 
tliwy cztowiek / y nie potrafi Wody anali bydś jufte, fecundam 

Deum, 


Slows 
Ariſtote 
lefowe o 
fadste 
(prdwie. 
Olimpess. 
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Deum jus ſeriptum, æquitatem, & partium controverfias oſadzo⸗ 


no/ ag pytóć musi. G ttorey to flufnośći y ſprawiedliwosci 
mowi tam gdźieś Philozoph nieco temu podobnemi flowy. Co 
iejt prawi ſtußnie y dobrze (cołaćihnicy zquum & bonum 307 
wa) toleft yſprawiedliwie ale nie podlug opiſaney ſprawie⸗ 
dliwoben / lecz do tey opiſaney fprawiedliwośći/ ta flußnose 
przyfłepuiac / onł lepßa czyni. A nie tat ſie to mowi, zeby ta 
fiugność miata przodbowaẽ / bo toż ieſt co y prawo / ale gdy o» 
boie to poſpotu iejt / tedy flugność prawo kieruiac / ſprawie⸗ 
dliwość czyni doſkonalßa. A iz fie zda iakoby cos inßego ſtuß⸗ 
nie y dobrze / niz to co ieſt prawnie y ſprawiedliwie tedy ftad 


to ieſt ij flußnosc zamyka fie pod prawem przyrodzonem á. 


ſprawiedliwost pod prawem opifanem. Wisc iż prawo pie 
ſane me mogło wßyſtkiego oblapic/ co fie miedzy ludzmi tráz 
fia ale tylto to co mogts zagaͤrnac / pod fie syqaineto/y ogule 


nie opiſalo. Oroi gdy przypadnie co takiegd / co pod ona o⸗ 


gulnośćia zarorzeć fie nie mogło / tedy tu Sedzia dobrze vczy⸗ 
ni / gdy tam gdzie w prawie czego nie doſtaie / albo prawo ku 
nieſprawiedliwosci / a krzywo byłoby c iagnione / on naͤdſtawi / 
atrżywość one naproſtuie / a to bedzie flugność to ieſt prawa 
piſanege proftowanie bo y ten kto to prawo napifał/ gdyby 
na świecie był tozby vczynit: abowiem niepewney rzeczy / y 
tey ktora Ponca nie ma / (iatoż trefunti / przygody chytrośći 
Ponca nie ma ia) trudno dac bylo abo miare abo modte. Ale 
do ſwego fie wracaiac / tak powiedam iz fubtelności prawney 
iako fig rzeklo pewnie niepotrzeba / bo prawde latwie powie⸗ 
dziec / a gdz ie fubtelność ieſt / tam fie nie prawdy nieco zawa⸗ 
dza. Takze y o Czechach to po wiedaß / is porzadkiem ſwem / 
a obyc zaymi dobremi zgubili Wolność : pierwey było vkaͤzac 
to trʒzeba / ze Wolność zgubili bo oni nie to o fobie powiedaia / 
owßem fie y Wolnoscia / y (prawtedinwoscia/ y porzadkiem 
ſwem barjo wynoßa. A iakom ci to wyzßey ein t vane 
wielu tu Czechow / abo Moraweow widziß / ktorzyby tu kupo⸗ 
wali imiona / á do waßey fie TWolnośći kwapili. Ide do 

l wośnydh/ 


o Wolnościach Polfkich, 73 
woznych / y do przyśiegi. Powiedaß iz woznowie / chocia ich 
inaczey zowa / fa po wßyſtkiem ówiccie / tatze też powiedaß / iz 
bez przysięgi nigdziey bydz nie moje... Tak ci ieſt / iż fa wßedy 
ci ſtudzy pofpolici ale nie tacy / iako v was woznowie / y nie tal 
wielka ich liczba. Obiera ia na taki vrzad / gdzie jeſt rzad / nie 
pijanice / nie machlerzã / nie tak nedznego żeby z płomienia Wolne 
chleba chwytat / ale obieráia czlowieka bogoboynego / cnotli⸗ AWA 
wego / dobrey flawy / a ktory wzadnym klamſtwie nigdy vzna⸗ fey toś 
n nie byt / y opatruia go rocʒnem dochodem. 2 gdźieby co od Pol. 
tiego namniey fie na tego vrzednika potazdło nie wyßedtby leich. 
przysiega / ale by go zaraz poimano y dacby gardło musiał. 
A przecie nie tak wiele na tamtych należy / iało wam na wae 
tych woznych: temy swiadczyeie o naiazd: temi o gwatt te- 
mi o pozoge: temi o rozboy: temi y © ine rozlicʒzne rżeczy/ 
346 tego woznego v biag pofłówić treba / y oczynić co hay 
ßkaradßa proteſtat ig. To zas gdy fie porednacie proślcie liftu 
9d Arola / iżby one ßraradna proceftatia z ksiag wydrapać 
- Pagat. Byecie dle mieli od tego ofobliwe ksiegi / ktoreby co Pelente 
rok palono byłaby to wzdy rzecz nie Labo znosnieyßa. A co fil, orciene 
przysiegi tycze śmiem to powredstec / iz we wßyſtkiey Wio⸗ 
ſkiey / Aßpanſkiey / Srancuſkiey / Megierſriey / Czeſriey / y pos 
dobro HMiemieckiey zien / za dziesiec lat / tak wiele przyoiag 
nie bedzie iako w Polfcze za rok ieden, A gdyż waßy Sedzio⸗ t 
wie nie pytaia fie na ſadzie / iako kto zyie / iałopobożny/ tato 
ſprawiedliwy cztowiek kto teft; na 55 nie patrza / 
na swiadki nic nie data, ale wßyſtko pufczaia na ſumnienie 
obwinionego / abo na tego kto ma pokonywas / (co czynia dla 
tego. żeby na iedney acticy niebawić fie dlugo ) wzdy to przy⸗ 
ſtato wam żebyśćie byli nalezli iaky muńfizut na krzywoprzy⸗ Rahn na 
s ieſtwo / iżby tak czeſto ludzie przeſtronem ſumnieniem Bog krzywo⸗ 
nie obrazali. W Ißpaͤniey tego / kto fie raz vpije / nie tylko Przyśta- 
do przyśiegi / do świadectwa nie przypuſezais / ale maia go 1 
za napok czci odſadzonego / a v was y pijano przysiegaia lu» pijány 
dzie. Ale zaß nie moze b ita ee rjec3y bes przyślegi? 15 świńdcę. 
i 2 A ies li 
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A ieflimirżcczef) iz takie ieſt PolfFie prawo : á ia obpowiem 

onoz co dawno/ tym ieſt nie boffonaljie Polſkie prawo iz dez 
przyśiegi nic ofadzić nic vmie. Abo to do prawdy inaczey 

Sedzia prjyse nie może iedno przysiega? Boze tego vcho⸗ 

Gad Sd way. Dochodza w inych zie mach prawdy ludzie bez prays 
lomonow S163: y Sale mon Rroldwie niewiescie bes przysięgi ofadsit 
mie wed. fprawiedlimie “indste swiadkow fiudata poo przysiega / ale 
lug Pol- ftrony przyśteganu (weintse złych rzeczy nic wychodza. Leg 
Fiego podobno dla tego nie maß v was zadney kazn na trżywoprjye 
prawa. sie ſcze / 13 przodłowie wafiy mie rozumieli / żeby Pro tat fie 
ztym miał naleść ttorybyvinyslnie krzywoprzystadz / a Boge 

tal ſrodze tym obróżyć dyciat, Trafilo mi fie niedawno zein 
poscignat Podjtaroscieg> a on 3 wożnem y Szlachta iedzie 

na rumatia/ y prʒyßlo mutedcna las Pana mego / przez kto⸗ 

ry ia też miałem droge / y nie daleko wiechaßy vyrze / ano kilka 
Szlacheicowz wosy/ rabia / ynatlaraia na wozy drwa Pana 

mego. P zdraz oswiadeykem Podſtarosciem / woznem y 
Szlachta. Pan moy o to pozwał do ziemſtwa tam byt na ro⸗ 

tu / powiedzialem tto widział to raba ne / iato podjicośći/ 

wozny 3 Szlachta / ktorzy wfiyfcy tamie v prawa ſtoiac zez · 

nawali/ że tak ieſt iakom ia zapozwal / y twierdził. Oni pog 

móni powiedzieli / zeſmy w tym legie áni rabali drew / ani 

Priyśi brali iato zywi / Sedzia [Fazat im przys iege / y tar wyśli: á 
geben, dołożył Sedzia / byd) prawi y fam widział, tedy inacz ey (Far 
D ái go. zóćbym nie mogł. A wiec tu Sedziajufte, fecundum Deum 


yequitacem ſfazal? Widze iz tylko jus fcriptum miat na pie». 


GY y niewiem Pogo barziex winowát iefli prawo / Gy Sedzie⸗ 
ge. A zaß nie podobniey było vrzednikowi przysiegtemu nie 
w ſwey / ale weudzey rzeczy wierżyć / niz tym zbrodniom kazaẽ 
w ſwey rzeczy priysiegac? Nie dawno też pozwał ſluga Xie» 
dzã iednegd ze mu myta zaͤſtuzonego nie zdpłaćit, Kiadz zab 
pozwal / iz mu ſtuga liczby nie vczynit /a odſedi. G'uqi actia 
taPo pozywat iz p erwey prźyfła / y toczyła fie nie mats czaſu⸗ 
pierwey fie tej dokonczyta / wyßedt Rio dz tym / iz mie patrzyć 
sikor sk nie 


` o Polnosciach Polfkiche $3 
nie mogefi 3 ośladłośći żiem(fFiey / bo iey nie mam / ale pátr3 
mie de perfona w moiem naleznem duchownem prawie. Gee. 
dzia edefiat do (adu duchownego. Kiadz zaśie o liczbs iato 
ezyni / tak Gyni/ aż ad ultimum puntum prźyfło/ y tam dopies 
ro fluga powiedziat / iżem temu Xiedzu prawi iako żyw nie ftus. 
zyt. Dowodzitk actor Xiad; atom 3 toba był na biltu inftan- 
ciach, v cegog ſadu przed temze Sedz iom / gdzieś mie o myto 
pozywat ic. A reus brat ſie do przyślegi y ſkazat mu ia Gee 
dʒia ſamosiodmemu / powiedaiac / iz podług prawa nie moge 
prawi inaczey (Fazać/ kogozby to tu winować/ w tat iaſney 
rzeczy, y iaſnem krzywoprzysieſtwie! 1 ak tatzłe: Czy 
Gsożtego? Czy y Seoziego y prawo? Tak że też y-o rany / 
zanie wa fie fastad na fasiada/ rani go kto iny / a on wnet ná 
ſwego ſasiada / na ktorego zdawna ward) miał / docia on we 
Gterdzieftu y daley milach na on gas bedzie / rany opiße. Po- pocwasz 
zowie / przysiege mu na rany (Faza niefprawiedliwa / tu ow orny. 
nieboraczeł niewinny płaćić musi. Wiec go ciefa tym / day 
pofoy prawibracie drogo on prawi te twore grzywny kupit / 
bo ie zaplacil dußa. WmnieCzart (prawi) po iego dußy! 
Wolalbym te pieniadze co ze mnie ziupit. Watpie wtym 
nie trzeba / iz kto fie na czyie matetnosc vſadzi / a zwlaſcza tto 
icy ma nie wiele ranam teni / a przysiega falfywa wyżuie 
ſas ada ze wßyſtkiey maietnośći. To takiey pot warzy / krzy⸗ 
woprzysieſtwa /ligbainesligona: 4 o tey potwarzy / tak w 
Status ie napiſano / 13 o nie nitt pozwać nie omie, y nieflychac / 
iz by kiedy w Polſcze o potwarz pryſkowac kogo miano, Nuß 
procuratorowie nie ktorzy zlego fumnienia / zaż mato zlego 
ludziom czynia / nabywalac nieprzyſtoinie mdietnośći / pote 
warzatac kupuiac prawa v ſasiadow / a we wßyſtkiem mae 
iac za foba prawo? Tat tego wiele ieſt / iz y Sedziom / y Sta- 
roſtom fa cießey niepomalu potwarzdiać ie o Moſtowe / gro: 5 
belne pozywaiac / a pozwow nie oddaia e A to ie n barzo na es * 
rete, iż talic actije forum nie maia / proſto iałoby tá Conſtitu- 
cia onym kwoli byławczykiona / SA chca zmyć nia moga/ 

3 c 
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a chocia kto moſtu nie ma / przećieoni pożymaia / zes na tym / 

a na tym moscie cło wziat / a cymes wiecey winen / i zes wzial 
mó cudzem moście. A za tym Staroſta y koßt podiac nie ma⸗ 

ty must yprzystegac niewinnie / a stemu cztowiekowi za to 
baśni zadney nie maß. Wzdy w poborze lepße ieſt obwaro⸗ 

wanie / bo gdy nie flußnie poborca in retentis poda / ieſt nan 
pæna, ale gef pany nit maß na złego cztowieka. A por 

ſtepuiac daley / ide do owych owiadkow / co ich owo na roz 

tach sila fie ożywa / ychodzac wotaia / komu swiaͤdkow pos 

trzeba / awom ta gotow przys iadz iedne saplac. © nieroſty⸗ 

dliwie przy 285) Gadsiow biora pieniadze/ żeby o takich 

rzeczach przysiegali / o ktorych tóło zywi nic niewiedza, Tótże 

y na Scrutiniach, przywioda bzwiadkow kupionych moc wielka 

nagotowanych na krzywoprzysieſtwo do ſadu. Tu iuß wat. 

pliwośći zadney nie maß / iedno iz przy iedney ſtronie 3 tych / 

fatßywi swiadkowie / y krzywoprzysieſcze bydz mußa. midzy: 


mie lege 12. Tabularum falßywe swiadki ze ſtaly zrzucano, G. 


Boe / co tu takich ieſt / coby ie ze ſtaly w ogich profło zrzucać 


gcrutinia. trʒeba. Nad to iefcze? Scrutinia coby na onym mieyſcu qdsie 


Sw lao. 
kom ie 
falf pwi. 


Sedel- 


plonow. 


fie zbrodnia sſtata bydz miały y tam fad [am przez fie z kogo⸗ 
by mu ſie zdało / prawdyby macal y pytal: To fig oni ʒ tym 
wßytkiem do ſadu wloka / pokupiwßy swiadki / tak iz nie ten 
wygra tto ma ſprawiedliwa ; ale ten tro ma więcey pieniedzy 
s wiadkom na zaplate / y fortelnieyße awiadki: Bo ci ktoczy 
falßywie beda swiadezyc / powiedza / zeſmy to wiedzieli prdy 
nas ſie to dziato. Co nigdy nie było. A owych zagie / ktorzy 
prawda poyda / iz przy tym nie byli ale doſtat eczna o tym 
india ſprawe / poyd zie świadectmo pod laws gdyz oculstus 
teſtis daleko See iati. Ba prze miłego Boga / 
nie tych ćito tylko grzech / ktorzy tak ie świódłi wiodą, ant 
tych / pmo ktorzy trjywopriysicgata ale ro grzech whys 
ſtkiey Rorony PolfFiey / wfyfttiey Rzeczypoſpolitey / y za to 
ona karania ma oczekiwac. Madrze y potrzebnie wczynił 
Scipio, wziawßy Cartagincm novam., miaſto bogdts, Ji = 

, by 


s, o Wolnosciach Polfkich. 5 
byl podal do zolnierzow / ze tego Rorona vczẽiẽ cheiat / ktoryby 
nãprʒ od na mur nieprzyiacielſłi wſkoczyl / a ozwali fig dway. 
Q.Trebellius polnego woyſka cztowisk / a Sex. Pigitius tostá 
WiorfFiego zotnierz / y był o totátifpor pried Sedziami że 
Morſey za Morſtiem zolniergem wßyſcy / a polni tes / ze pole 
nem wßyſcy przys iadz cheieli. Ale zeby Brora ftrond nieprzy⸗ 
śiegla krzywo / kladac pomſte Boza za krzywoprzyt ieſtwo nie 
iedno na fiwa glows / ale y na proporce Rzymſtie/y na wßyſt⸗ 
ko woyſko; vezynit mowie taki dekret Scipio /y iasnie wßyſt⸗ 
tiem opowiedźiał / iz tego doßedt/ ze Q.Trebellius, y Sex. Digitus 
arag obádwá wſtoczyli na mur y przeto obudwu ku wieczney 
ſtaͤwie meſtwa / y dzielnosci ich /zwytłemi Rorondmi darus 
ie. Nleche tat madry German krzywoprzysisſtwa bydz pry» 
Gyna / is by ſamy z woyſtiem o krzywoprzysieſtwo nie byt od 
doga farang. Zleć to przemiłego Boga / że wgyfitidh złych 
rzeczy prżyśiegga wychodzić. Podka twego poddanego / abe 
vbogiego Ssladjcicd zuchwalecz na drodze / weżmie to co mu 
fie bedzie podobako. Vkrzywdzony vczyni prote(tatia / po⸗ 
zowie / a pozwac musi / inf nie tam gożie pierwey pozywano / 
to ieſt do grodu / iako o rozboy; ale iung prawnicy wynale⸗ 
gli / ze ieono gdy kupca rozbija / tedy to rozboy / á kiedy 
Szlaͤcheica tto rozbije / abo iego poddanego / chociayby mu 
też kilka tysiecy wzieto / tedy do nie rozboy / ale Simplex inju- 
ria y o to do ziemſtwa pozywać kaza: pozowie tedy istom 
rekt vkrzywdzonß do ziemſtwa / tu reus gdy ſie zaprzy / a po⸗ 


dlug [Faini przysie ze / to wolen. Dziwna to rzecʒ ieſt / ze wy Przyśie- 
Polacy cudzoziemcow w rjeczady dobrych naśladować niech⸗ aly t03- 
cecie, We Wloßech / we Sranciey, gdy Eto y niemała fums boy. 


me vkradnie / niezawzdy o to gárdlem karza / iałkom te 
wyzßey wſpomnial ale na drodze poſpolitey / gdyby Eto fe- 
fag ieden wzial komu gwałtem / gardto o to dać muét By» 
Nia to żeby pokoy poſpolity był cały / á ido ſrozßa Łażh bye 
wa na tego / tto 3 Rosciola vkradnie / mili ná tego / ktory 
faśiddowi co weżmie: tak ſrozße karanie ma bydz na 34 
tory 
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ktory ná niicyftu poſpolitym / ná drodze weżmie co gwaltem 

tomu / nizli na tego / ktory podkopawßy fie do domu prywat» 

nego / vkradnie wielka pieniedzy ſumme: bo w pier wßym vz 
Gyniona ieſt wßyſtkiem krzywda a tu we wtorem tylko ied⸗ 

nemu. Ide ieſcze daley: Iginie Szlacheicowi wot / abo dwa / 
prziydźie on wot do cziowicka ztego we dn e. On wnet go⸗ 
ściowiba wron y (Pore zalopa Bedzie o tym wiedziala w+ 

hyſtka ona wies Szlachty / pozowie on co mu wol zginat, Tu 

vrzad kiedyby chetat / doßedlby wnet prawdy: na grunt on zie⸗ 
chawßy / abo poſtawßy czlowieka enotluwego: ale iz fie Gee 

dzia ſamego prawa Polſbiego dzierzy / a ow co wołu ziadi zde 

przybie prgat, przeto ſfaʒe mu prżyślege / y tas obwinienia wynidsie, 
gó o wolu Nuz latte trudnosci bywala o sbiegte poddane iedm ſie ich 
nieſtußnie vpominaia / a drudzy nieffußnie poddane cudze dzie⸗ 

© ;biegłe r3a/y iako ich nie maia / dni mieli przysiegdia. Barzo wiele 
chlopy. w tym laͤpaczek ieſt. Nie wſpominam tyd, ktorzy vinyslnie 
ſwoim poddanym vćietać do wol cnotliwych / a moznych 
Szlacheicow roſkazuia / iżby zas ie o one poddane przysiegali / 

abo co iednaniem wytargowali / wied zac iz veciwi / a zacni lus 

dzie / gdzie moga vchodza przysiegi choc nayſprawiedliwßey. 

A co nayßkodliwßa v was. Naiedzie Sstadycica zuchwalecz / 
wybierze, wylupi wßyſtek dom / pieniadze / reberko / owa co 

było wßyſtko wezmie / tylko tego pojirzeże / żeby domu nie 

Nalazd okrwawit. Ow nieborak vßkodzony / a niechcac potwarza 
ise / zeby Fogo (wego vmyslnie roſtrwawit / vczyniwßy prote- 
wienia, ſtatia, pozomie: zaprzy on zuchwalec ze tam nigdy nie byt / ani 
ſikodzit / y bedzie alle gowal onemi flowy / Vir bone famæ Ke, 
Sed zia przysiege mu faze yak o wßyſiko zudywalec praw 
bedzie. Ale iuß y zlodzieie iaͤwni / temi ſtowy / Vir bona fame 
Sc. ze zbrodni wychodza / powiedaiac ndy ge 3 licem chlopi 
Sdesue przyrvioda / ze go nim zarzucili. Tu podſtarosel/ gdyby zaraz 
potwst- na ono mieyſce ziechat / y chciał fie wywiedziec doſtatecznie 3 
* togoby rotumiał prawdy / wnetby ia wiedz tat / ale on za probe 
bo wieznia / abo tego priyiaciot / a ieſii ieſcʒe o rete co dano/ 
da na 


Statutum 
de viro bo- 
na fama. 
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da ná Serutiniumdo dnia trzeciego / a za tym priyjaciele owego 
wieznia Szlachẽica / tat ſie zgotuia iz wßyſtko beda mieć te- 
ftes oculatos, á chłopi wykretow nie wmiciac / á profto iato 
wiedza powiedaiac / zawzdy przegraia / y ieſcze przypłacić mu⸗ 
fis: ieſli ich o rány ſpotwarzyztoczynca / ktory po Scrutinium, 
alleguiac one flowa Vir bonæ fama, przysiega wynidzie. Nay⸗ 
dzie y taͤkiego / co na żaden pozew nie ſtanie / y Dopuśćiwzdńe 
wać az gdy do wywołania prziydzie / dopiero ſtanie / y powit / 
iż ani o pozwie / ani o przewodzie prawa / niewiedzial / y przys 
sieze krzyroo / a ow nieborak co pozywat / co Eoft wiodły to 
wßyſtko wniwecz. Dopiero po przys iedze prawo fieiego 
pocznie / abo zaraz druga fie przysiega odprawi / y ze wßyſtkie⸗ 
go wynidzie. Jako fie to niedawno tu sſtalo wnafiem Prás 
iu. Pozwano conego o wyrabanie laſu do ziemſtwaͤ ut fir, 
Tocʒyta fie actio czds niemały /a reus na żaden pozew nie fide 


wat, dż od 


ziemſtwa do grodu priyffo. Tam gdy fie też nie» 


naty czas caula wlokla; potem do bannitiey pozwano. Tu 
dopiero on dobry czlowiel ſtanat / ypowiedźiat / iż ani o poz⸗ 


wie / ani o przewodzie prawa / niewiedzial: Pagano mu priye. 
śiege/ á gdy przysiagt / Fasano mu odpowiedac. Odpowiedz 


zas taka by 


ta / zem ia prawi iaͤko żyw wleśie twym nie rabat. 


> oe ise 8 f 5 15 ysi 
Inowu mu przysſege (Fazono / y tak wyfedt a ow nieborak co eae 


ga 30 


vtracit pozywaiac to przepadło. Nuß co tych co rani ſasiada ßkoda 
nie daleko domu ſwego a chcac z tego wynisẽ / y podrdpawfiy cker. 


twarż fivsi 


£/ brzwi porabawßy / y wożnemi os wiadezywßy / 


opiße ndiśćie na dom / na onego ktorego ſamze ranit / y pozwie 
pierwey o naśćie domowe do grodu / niz ow o rany. Przy⸗ 
wiedzie swiadkow mocná Scrutinium, y prźyśiagłby / ale ow 

chudziec co róne odniofl / widzac ze zle iednóćiefcze musi / Y 


ta? mowia 
dada ran ki 
rany/ a pod 


potem / wy bitem pra wi klin klinem. Nuß to zac is Klis Uli- 
lta możny Silacheic vbogiemu. On ranny opife ent we 
piſck hoynie ich napifie/ yz iedney rány dwie / ytrjy °O 


vczyni: czego dowiedziawßy fie sbrodsiets / znowu Paže niebo⸗ 
rata onego váiec/ abo zabić, A potem iednaniem mniey 


dla⸗ 
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SWniey dla / niz by byl dat placac rany, Bo przyiaciele zdbitego / bos 
open iac fico (wa fPore/ na lada czym przeſtat mufa, A naoftateb 
1 Ą boday niełepiey zabić Szlacheica / niz go pol mac podług was 
placil. ßego prawa / bo placenie, kop 120. siedzenie w wieżieniu na 

dnie rok / y zas trzykroc tyle ile w wieżieniu Szlaͤchẽica dzie⸗ 
rzat siedzicc. Wiec ßrody placic iako przysieze actors za vás 
ny zas oſobno liczyc. Vezyni to mało nie wiecey nizli pładić 
Dre zabitego / yśiedżiećzógłowe. Coby tego wßyſtkiego nie bys 
Debetores.toy gdyby vrzad famo wyftepti czynil: redno wy / nie tylko tee 
go niechcecie / ale y Inftigarorowi bes delatora gzynić prawem 
nickagecie / á to dla tego / iżby złości / wyſtepki / bezeczenſtwa 
były bez kazni: abowiem a komu fie chce delatorem bydz⸗ wie⸗ 
dzuc żeby tego gardłem mogł przypiacić? Prickadomaliécie 
Panowie Polacy: populus też bywa Tyrannem, y podobno tak 
v was teraz / a zwlaſcza Eto paͤtrzy na waße wodze. Lec pes 
wni tego bydz możecie / iż iako zwierzchni Pan gdy przetadu⸗ 
is / á aftóniefie Tyrannem_ , predziuchno Pánftwo tego vpase , 
musi: eat populus gdy weśmie wielka władza / á sftánie fie 
Tyrannems, predziuchno oná iego władza w infia forme Rze⸗ 
Gypofpolitey przemienić fie muśi/ á miaſto wßytkich / ieden 
zofłanie Tyrannem., Ale wracdiac fie do rzeczy od ktoryzem 
odſtapit / to ieft od prawa waßego / idto ie za foba ludzie nie⸗ 
ktorzy 1 y nim fobie pomagaia: wſpomnie y owe wy⸗ 
ProPyra-tretniti / Etorży fie zaͤpieraia ſwych procuratorow, yprzysieze / 
toro od ze mu nie porucjał od oᷣiebie mowiẽ / a na oſtatek yz ony fie nay⸗ 
oe duia takie / ttoreprzyśiegdia / i tego co maż od nich ſprawo⸗ 
ente wal v prawa / nigdy mu (prawować nie poruczaly. A to fie 
dzieie nie za zwada meza z zona. (bo miłość miedzy niemi bye 
wa cata) ale dla wykretow prawnych. Wiem też iednego 
kogo naſto na dom / y vrabano. Przyßko do Scrutinium, om co 
„miał krzywde / prawdziwe ówiddłi wiodt, a ow co vrabat / 
wiodt falßywe / powiedaiac iz nase ie nie bylo / ale prawi by? 
Tem profon na bies iade od tegoż / y potemeſmy ſie zwadzili/ a 
wiadkowie falßywi powiedzieli / iż byli przy tym co nigdy 
* a : nie 


Popn lus 
Hrannis. 


oPrdmdchPolfkich. © O. $9 
nie byto. Vrzad temu Erorybyf winien odprzysiadz ſie od nás Onaście 
scia kazal / á rany kazat zaplacic. N tak przysiega wyßedl. debret. 
Wiec y tego 50 co wybiwßy z poflellicy cztowieka vczei⸗ wybiere 
wego / a gdy go wybićie pozowa / on wyiedzie y powie v fas mates 
du tato nigdy nie wybijal / y tego nie dzierzy. Vrzad ſrazuie nose. 
mu na iego flowa priysiege y wynidzie przyoꝛega falßywa. A 
naoſtatet (a ci miedzy vboga Szlaͤchta / co powiedaia / iż iako 
kolwiel prawi ia przyślege chleb ſwoy oganiaͤiac⸗ grzechu © 
to nie mam: Bo to prawi artytut ieſt prawny / a do Boga to 
nie nalezy: k temu vrzad mikazak. Ale ktoby te krzywoprzy⸗ 
sieſtwa wyliczyć mogt? Nie maß tych rokow / kiedyby wiel⸗ 
Pa wielkosẽ ich niebyld. To tak niezliczone krzywdy fie dzie⸗ 
ia ludziom dobrem / a li ludzie Tryumphuia. tamy tow 
ksiegſach iż w Kgipele o krzywoprzysieſtwo gardłem karano / 
a w Polſeze daruia ieſcze Fro krzywoprzysieze. Jaẽ roʒzumiem / 
iz waßy przodkowie nie ku ßkodzie ludzkiey oni te przysiege 
poſtanowili / ale podobno na on czas byli ludzie świeci / kto⸗ 
váy woleli wßyſtko ftracić / niż raz przysiadz / á Sedziowie 
też oni dawni nie byli predcy do fFazowania przyśiegi: iakoz 
y teraz niektorzy y Sedziowie Staroſtowie ſtrzega fie przy ⸗ 
śiag ſtazowac. POLAK,2 Wiec lepiey swiadkami dowodzicẽ / 
idto w Ceſarſtiem prawie? Boze vchoway a wyswiadczylby 
mie tab ze wßyſtkiey mey maietnosẽi / yo gardło mogłby mie 
przyprawić: WLOCH. leby pewnie byto / tiedyby ie taknago⸗ 
tomano, iaͤko ie teraz gotuia / y na pamiec co máta mowić ve 
cza / do ſadu prowadzie miano. Ale gdyby tak fłuchano oͤwiad⸗ 
tow / y tat pytano, iako pytani w innych ziemiach bywaia — 
pewnieby zaͤwzdy vrzad prawde wiedzial. Danielowi Proro⸗ 
kowi / nie teudno bylo / iakom wyzßey wfpomniał/ y we dwu 
o wiaͤdkach falß nóleść / a coż biedy bedzie bila bwiadkow? A⸗ 
bowiem Bog Wßechmogacy tat to opatrzył / iz ludzka złość | 
żadna miaͤra ze wßyſtkich ſtron rozumna y opaͤtrzna bydz nie Pan Bog 
może : zwidy co przy złośći zoſtanie / ſtad fie ona wydać mus ap neti 
éi. Bylobybyto ludziom dobrym barzo źle ná ówiecie,/ gdyby rozum 
był Pan Bog złości rozumu nie odiat ga Alec oiak, 


Note 
200 spy 
glupia, 
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Alec wßelaͤka złość z glupſtwa pochodzi / y nigdy ſie słośći 
glupſtwo nie puści. A tat priwototrore na woznem / á ná 
przyśiebze zawiſlo / a kazni na krzywoprzysieſtwo nie maw fos 
bie; wojny tez leda czem wynidzie / gdy falßywie zezna / mnie 
fis podobde nie może, 
POLAK. Sitas tu ná powiedźiał o krzyrooprzysieſtwie / 
ale to wßyſtko indziey też teft / iz ludzie źli krzywo przysiegaia / 
Aprecie przysiega must bydz koncem prawa, G Erora ties 
dybyiefcze posywwac miano / nie byłby nigdy koniec prawa. A 
dzieby zatzie tak miano ſtuchac swiadkow / into v was we 
loßech fluchdia / rozmaicie kaͤzdego swiadka zofobna pyta⸗ 
ꝛcc / probuiac / a pierwey o cnoćie/y poczeiwem zyeiu iego mas 
iac dobra (prawe / to naßy Sedziowie ledwieby ledne actio na 
dzień oſadzili. Wiec tatwie we Wloßech wiedzieć iato tro 
zyie / al iey tto cnoty bo poſpolu weiednem mieście mießkacie / 
ale v nas ktorzy po roznych mieyſcach mießkamy / trudnoby w 
to potrafić Sedziemu. A za tym fprawiedliwośći ludzkiey o⸗ 
mießkac by fie mus iato. 


Mießra. WL OCH. 4 polſcʒe waßey coby to wadsito / gdyby Szlach⸗ 
gi Ssld- ca mießkata w Mieście ? pewnie y obyczdie byłyby lepße / y 


tyw 
ie sette, 


fprawiedliwość katwieyßa y bogactwo daleto wietße / ybespie⸗ 
czenſtwo Rzeczypeſpoljtey warownieyße. Dato ſie to wiożieć 
co może obronne miafło / gdy Krol Sztephan / dzielny Pan / 
wielkiem woyßkiem Gal byl obległ. 

POLAK. Ale zasie to gym my Polacy ſtoimy / zginacby 
musiato. Jußby Gsladhcic w mieśćie mießkaiac kom nie cho⸗ 
wal / pacholkowby ototo siebie nie bawił / y po wielkiey czesei 
rycerfFie rzemieſto zuiſcgecby musialo; y nad to / śiłaby ßkodli⸗ 
wyd rzeczy nam / y Wolnosci naßey vroſto. ; 

WLOCH. Wßyſtko to ia inaczey rozumiem / bo mogtochy 
fie vmnieyßyẽ koni / ale pießych / ktoremi y Ceſarz Tureckt ſtoi 
dalekobs przybyło wiecey. A Gym Rzymtanie eni ſlawni 
ſtali / ieſti nie pießymi; ec nie o tym ſie rien pocjeta/ odſta⸗ 
piliſmy od rñeezy. Orat my fis do prawa waßego. Powie⸗ 

; ; JE dziales / 


4 
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dziales / ij trudnoby w to potrafić Zedziemu / gdyby fie v wiad⸗ 
támi rżeczy dDochobźić miaty A ia zas ie powiedam / iz nie 
byłoby trudno Polakom potrafic w to wßyſtko / goyby iedno Teżebń 
obaczyć w tey mierze niedoſtatki fwote cheieli / y pamietać na sifá v. 
ona / 13 piekna riecs ieſt / kiedy Głowiet woiele wie / dita rozu» mieć 4 
mie / ale żeby y fam siebie znał. i zatym żeby fis wczyćnie me 
ſromal. Bot to pocʒateł zdrowia ieſt / tto cznie ze mu por pear: 
trieba lekarza . na ciele wiadoma to rzecz teft! Bo kiedy toe 
go rania / wnet ßuka ſobie barwierza / żeby go vleczyl / ale na 
vmysle nie widoma / bo Głowiet nie rozumn / pyßny / lakomy / 
na krzywde cheiwy / rownie ieſt iato pijany / nie baͤczy tego do 
siebie / żeby w Gym wytracać miał / owßem widzi mu fie/ ze 
przyſtoynie / á prawie paeng powinności ſwey czyni / áno ros 
ßyſtko opał ſie ma / a poſtepki iego lykami pana. © porwiee 
dala tak ludzie madrzy / nie pobladzi prawi ro ſprawie zadney 
ten Gtowick / keory vmie fobie rddzić/ ani ten kto nie vmieige 
ſobie radzic / flucha medrßego rady / ale ten pobladzi / ktory 9 
fam w fobie nie ma raͤdyc / y niczyiey rády fłuchać niechce. To 
tatie głupftwo wßyſtkiego złego przyczyna na swiec ie ieſt. Ale 
ſtuchaycie wy oney dawney praypowiesci. Czegoć niedoſtaie 
fukay v ſasiada. Wiec chcacemu nie maf nic trudnego. 
Mogtaby fie naleść tata droga / iżby y świadkami dodyodźić 
fie rzeczy mogty / y Przywoprźyślefitwoby nie bywatoy wozno⸗ 
wie złemi bydz by nie mogli. Alec y okrom tego / sila ieft wang 
rzeczy w prawie waßym / ktorych chwalie trudno. A zrzodto te go 
wßyſtkiego ztego ieſt on Statut / nie imac nikogo / aß przekona / Frore 
hego prawem, W ktorego Statutu nadzieie iato wiele teft. 
stego fie dzieie / powiedztalbym nie co (bo wßyflkiego wypo⸗ Neminens 
wieożieć trudno ) ale widzę ze ſie ſpozniko. Senatorowie luf capriva- 
fie roßiezdzaia. bimi, 
POLAK, Wieciutro niechay Cie nayde na tym mieyſcu / á 
profe Cie nie Gyń inaczey. Wieméi ia ze ta naßa mowa nie nie 
zbuduiewa / ale oto nałefcemę (obie vßy y czas nam miłey zey⸗ 
dzie / niż re tyd) tam kolach ſluchaiac nie wßyſtko madrych orde 
tip WLOCH. Vqzynis iako kazeß. - 
‘ 33 ROZMOWA 
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POLAK, Wagoraśfiedźiwował / iż fienie rychlo do Bot 
ziechali / a dzis o to pozniey / a coz na tym. V tocby niewola 
była / tak czynie / táto fie rzeklo. | 

WLOCH. Ba dobrze. Day Boże tylko / żeby wam kiedꝛ 

ta waßa barzo roſprzeſtrzeniona Wolność na zie niewyßla, 

De Statu- POLAK, Daymy temu połoy / a dokonay wezorayßego MA 
te Nemi- cos fie był zanioft /ganiac ten Statut / o nieimaniu Szlachei⸗ 
nem capti. ca / aʒ przekonanegs / y inße naße prawa. ' 
vabims. WLOCH, Tak powiedam wybtje Porto 3 maietnośći ten / 
Eto fwoie dawno vtracit / a wybiwßy / roßyſiko cow domu by⸗ 
to wybierze / gumno zmloẽi / zie / 3 pije 3 pacholki / y ktemu 

poczyni wiele ztego. Ow nieborak vkrzywdzong pozwawßy / 

od rokow do rokow ćlagnaćfie/ procuratorom. ſypac musi / á 

wie Bog kiedy (bo czaſem vmrze Staroſta / abo podſtaͤros el / 

Wywola czafem zaydzie powietrze / czaſem Interregnum- ) doydzie ſpra⸗ 
nie vkrzy wiedliwosti. A doßedßy / coz wygra gdy ow co naiechal abs 
*mozone. vmrze / aboná riis poydzie / abo mic maietnośći mieć nie bes 
mu ßkod dzie / áni potomea? A togoprawi wywołane; Tym vri» 


liwfie/ | wdzonemu gorzey / bo okrom tego / iz mu fie to co pobrano iuß 


niet wy ie wroci / ieſcze fie ſtrzedz must! żeby go nie zabito. Ale eo 
nn. : rz PZ 
nie moga / az jure victi, broia dziwne a nie ſlychane zlosẽi / ave 
* choway Bose nan o one zbrodnie proceitatia vczyniẽ / to wnet 
FZabije / y tak broi gołota bedac 43 potem na Vis poydzie. Co 
y tu prawo złe przyczyna ieſt tyd) wfyfttich zbrodni, tych whys 


i ſteich ztych rzeczy. | Wiec przewloka ſprawiedliwosci prze⸗ 
niesienie Sadow na Seym / a Seymowanie az we dwie kag 
| tat 


woläne⸗ A f ; } NEZ. i 
; tydh zuchwalcow v was ieſt / trorży wiedzac ze poimani byds 


go na 
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tál wiele fogaPoro/ y tal moznych namnożyło / bo zaͤ nieſadze⸗ 


niem / za nietarnościa / ktora niekarnosc napomyka nie iato 
ku stemu za dwie lecie óiła fie złego na broi / tat iż sbrodnio⸗ 
wi mielża/ iedno géi poſtradawßy / iść na Nis / ktory Niz 
wielki mekiedy Roronie vpadek przyniesie. Niechce przez 
pomnieć y owego fortylu / ktorego na Geymie vzywala zbro⸗ 
dniowie in eriminali alleguiac chorobe. Nieſlychaͤna to byta 
' rieg za pierwßych dawnych Krolow. A ieſli kto prawdziwie 
chorowat / flano vrzad do goſpody: jako pamietam / ze do 
iednego do goſpody / za Brola Sigmunta ſtarego / Kaßtela⸗ 
na / y dwu Sekretarzow flano / aby dal ſprawe o ſobie / á Eto 
cheial fie (am oczyfczać/ dawat fie nieść do fadu horo. Tam 
ma mieyſce dilatia do dwu Niedziel dla choroby / gdzie vſtã⸗ 
wiczuie da ſady bo o niedziel dwie / abo trzy / mata to zwlo⸗ 
ka / ale gdzie nie ſadza / az we dwie lecie / to tam ku koncu Sey⸗ 
mu / nie na dwie niedzieln Krol ailatia dawa / ale na dwie le⸗ 
cie, A cogorfego, nie maß rozdzialu w Statucie ktora actio 
Criminalis, a ktora civilis, bo iefli tto rʒecze / iż pozew [am vs 
kazuie to / tedy ia nie tak wide / bo chocia fro criminalitery 
pozowie / przećie dopiero na Seymie diſputuia / ieſli ieſt ona 
actio Criminalis, czy civilis, 9 ten wtem wygrawa Ero wiecey 
ſententiy wiradzie ma za foba: y barzo fie on nieborak oßuka / 
co criminaliters pozwał / 4 nayda Senatorowie że ieft ci- 
vilis! © czym Difputótiy niebyłoby trzeba / gdyby ſtateczny 
w Statucte rozdział był adiy, ktora civilis, A Etova crimi- 
nalis. Yle y tę civilemsacdionem, zowa / gdy tto bez náiáze 
du zábije: Jakoby to niecrimen., gabié czlowieka / crimen» 
ieſt / y wielkie crimen.. Co ieſcze : sftanie fie vbogiemu Szlaͤch⸗ 
ticowi lettość iata znaczna od czlowieka możnego / pozow⸗ 
ze / vyzrze iako wygraß. Jako fie sſtala raz / 36 rola 
Gigmunta Auguſta iednemu od zacnego Genatora: poze 


Dilatio 

infirmi- 

tatis 

ná Sep- 
mie. 


Diłatia 
nd dwle 
lecie. 


wal meborak o to na Scymdiż (iako za zalem) niektore ftos 


wa byty w pozwie vſczypliwe / na pierwßem roku co fie 
miał ceus bronic / zem abo nie vczynit / abo vczynit ſtußnie / 
$0 reus 


© lekko 
śći ka zn 
mala. 
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eo reustaf mowić, ze mis tatiposew potytac nie miat/ Głos 
wieka veciwego / y Bewatora Waßey Krolewſkiey Mosci ꝛc. 
Kazono wymse ſtronom / krotko mowiac / fłazono tego co 
pozwał Szlaͤchẽ ica nie podlego / a k temu nie młodego na sie⸗ 
dzenie w wieży rok ieden / a wys iedziawßy zoſtawiono mu ca⸗ 
łe prówo czynienſa / o lekkosc / bo go bylo kiymi wybito na ryż 
bnych ſtolech. P tal pierwey byt ten ſkaran / ktory odnioſt 


krzywde / nizli ten kto ia vezynil. Jakoz y teraz tak bywa / gdy 


Eto krzywde (wa na Seym przyniesie / pierwey o tym diſputu⸗ 
tuia / mali tu mieyſe ta rʒecʒ / dobrzeli pozwano / nie maßli czee 
go takiego w pozwie / a potem wie to Bog kiedy prziydzie res 
do tego / zeby fie fprawował / bo na zaiutrz wolno mu powie⸗ 
dzieć zem chor. Wiec o lekkosci w Statucie maluczka kazn 
ieſt / a cztowiet vezeiwy / y wielkiego ſerca / gardlo dać woli / niz 
letkość odniesẽ / iakoz melius mori, quàm fædari: óczći pohan⸗ 
bienie ( iato madrzy ludzie rosumicia ) tylto wten czas ieſt / 
gdy Eco wykroci przeciwko ſwey poczeiwosci. Jakom wyzßey 
powiedziat / ten tco v was naprzod prawo knowat / trzeba mu 
było obaczyẽ pilnie okolicznosci wßyſtkie / niedoflatki Polſrie / 
iako za dzieleniem miedzy bracia maietnosci / do wielkiego ve 
boſtwa przychodzic fie musi / za czym trudno vbogiemu docho⸗ 
dzie fprawiedliwości / vbozuchny ziemianin / da goͤzie corecz⸗ 
ke ſwa flużyć/ abo y przy iego wlaſnym domu na polu zgwal⸗ 
co mu corte obwiedzie gwalt spozowie: y to / ieſti gwalto⸗ 
wuik onego kraͤiu badzie: oſtanie wzdy (to nieboraezka onego / 
ij odprawi pierwßy / y wtory pozer / ſtrona nie ſtanie. Tu 
owemu niebozatku pieniedzy sina bedzie potrzeba / niż gwal⸗ 
townika do vpasc i dopedzi / a nie matac o czym prawować ſie / 
rad nie rad poiednde fie mudi: a cʒaſem y bez iedndnia prawo 
porzuẽi / abo go odgroza. U iefli ieſcze onego kraiu gwalto⸗ 
wnik nie bedzie / to y nie mys lie o pozwie / przepadta ona lek⸗ 
Łoóć. Jesli teʒ bedzie tak miłował corte fiwa / y poczćiwość 
domu ſwego / ze y maͤistnosẽ przeda / żeby fie miał o Gym pra⸗ 


wowóć / 603 wygra / gdy gwaltownika do tego przypedzi / ze 
go 


R. th 
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go wywoldia 3 ziemie / poniewaß the wes v was trium. 
phuia / á exequutia fiend nich nie dzieie? O ktorym wywo, 


kaniu takiem iato v was ieſt / dobreli ieſt / czyli zle / takze tez· et odſz 
dobrzeli to / ze ludzie obwinieni gdy fie na Seym poswani dzenie 


nie sjławia / Gli bywaia od ſadzeni / potym fis powie. A 
coms pierwey rzekt / iż dzieleniem vſtawicznem móietnośći 
Szlaͤcheckiey / do wielkiego vboſtwa prjydyodsic fie musi/ 
bá nie iedno do vboſtwa przychodzi Szlacheicowi / ale y do 


! : 8 „ 0 
tego ze ſie wdhłopóobraca, Wiem tyh wiele ktorzy poe ( | |, * 


winne ſwoie / bracia / ſtryie / kupiwßy od nich maet nosci⸗ 


34 chlopy iuß maia y dzien im robic kaza. Co widzac oni 
madry Maß oßan ie ſtarsy / ze do tego za dz ialem przycho⸗ 
dzie mialo / poſtano will byli tar ie prawo / iż poddaͤnemu 


ná Sey 
mis. 


— 


wolno było odyść od Paͤna ſwego gdyby zan drugi Szlach Retotem. 
tic /pod ktorymby prziymowal / reczyt. Teraz ći nowiſlwo pod. 


MWazoßanie / wrͤkomo medrgenn najtawfy zepſowali to 
pra two / y przyieli wage Polſkie / żeby poddani wieczni byli: 
y tak vbogiey Szladycie tey / do wieczney niewoley priys 
chodzi. Whee y tem famem ttorjy to nowe PolfPie pra. 
two prjyleli/ albo potoinſtwu ich / prziydźie do tego $d cae 
ſem / że beda niewolnikami; zaczym żyśći fie ono / co ſtarzy 
Pbilozopbowie powiedzieli / iz za długiem czaſem 3 Rro. 
low bywaia niewolnicy/ á z niewolnikow Krolowie. Ces 
go tej nie przepomnie / gdyż tej to do prawa Polſtiego nae 
lezy / iż wielekroc ſie to trafia że w zwddjie/ ná biesiedzie 
255 7 abo tto barzo vbogi / rani kogo ßkodliwie barzo. 


danych 


fofis 


za 


2 , 
| roudy erm, 


en Fogo ranie / abo iego przyjaciele/ nie ná tego opifiadpifowd- 


rany / Eroryrdnił/ ale na tego Ero fie ma dobrze / á był przy 
zranieniu / wiedzac ze ten ma zem zaplacic, A iz takie ieſt 
prawo / ze na rany ma ten przysiadz kogs rdniouo / y tego 
poprzysiadz kogo obwinit / przeto ow ſieborak płacić mu⸗ 
éi niewinnie rany/ y niedywalić fobie takiego prawa. Doe 
fyć ieft tego / co ludzie vbodzy a zli / nie iedno zuchwali á 
mozni / CleBcy [a ludz om dobrym a maietnym. Pozowie 

J ubogi, 


nie ran 
ná bo- 
the: 
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vbogi / a zły do ziemſtwa dobrego człowieka / y tte flugnie/ 
y nie wſtydliwie. © nóydzie fad niewinnego niewinnej. 
Przecie on vbogia sty/dycac co wyrwac / apeluie do Trybu⸗ 
natu. Dobdry on cztowiek na Trybunat kloſac fie mubi / y 
ftrawic nie malo / á ow wykret nik / gdy nie mogt na roz 
tach / nic wyrwac / na Trybunat nie poiedzie / lecz zleći 
przecie komu rzecz ſwoie / iżby contumatia wygrac mogt. 


PE Tam na Trybunale tefli nie ſtanie on pozwaͤn / to go zmy⸗ 
Nie po ia / a ieſli ſtanie / to za mem nie winnem (Raja: ale to wni⸗ 


wecz / co vtracit / bo o ßkody takie / wage prawd pożywać 
nie taże, 

POLAK, 24363 malo wygrał ten / ze go niewinnem nár, 
leziono? 

WLOCH. Ale przegrał vtraty / ktorych był przegrać 
nie powinien / k temu nie {Faran ten: tto fługnie fraran 
bydz miał. Takze tez y owi co naͤkwity fobie biora / kto⸗ 


rych nie maß w jadnyd) ksiegach / á zaß też w o wym mae 


ta vtratà temu tto pożywa? Co ieſcʒze / ná idda kogo na 
dom y zabija. Prʒyiacicte zabitego / abo fyn / dbo brat / 


Complices vczyni proteſtatia na mejoboyce / y położy complices giz 
EWIE ga / ludzi dobrych / y namniey nie winnych, Potem feru- 


tinium wywiodßy / pozowie y mejoboyce / yone compli- 
ces wßyſtkie na Seym; tu ci niebożeta kluſae fie mußa / 
y trawić fie diugo / niz im do ſprawy prziydzie / a gafen 
ſie to / y na drugiem / y na trzeciem y daley Seymie nie do⸗ 
kona. Aci niebozeta 3 wielka fiva ßkoda pilnewać mufa. 
Gody fic potem okaze ich niewinnos / to iem przecie przy⸗ 
Siege Krol fPaże/ a ono wßyſtko poydzie wniwecz / co vżyli 
niewgafu dom opuścili / zamießkali ſobis / y do wielkiey 
ßkody przyśli. 5 | 
POLAK, Coj? dbo owi iefge co im sdbito braͤta / 


maia iym pozwaͤnym ßkody nagradsac, kiedy pewnie nie 


wiedza/kto mezoboycy do zbrodnie pomagat? 3 
WLOCH, X tobyfie opatrzyć mogło / żeby ani PO 
ten / 
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ten / ktoryby nie winnie complices pozwat/ ani complices 


ludzie niwinui / nie potrzebnie / y 3 nie mala fiwa ßkoda pos 


c iagani byli. Ado tego co mowiß gdy Logo nie ſtußnie / y 
niewinnie pozywaia è y maß to tak bydź wolno / trudnośći 
zadawaͤc ludziom dobrym / yo toft ich przyprawo wac /a cee 
go po ſtazni niswinnemu nie nagradsac? 

POLAK, Ale za sie z drugiey ſtrony weyzrzy nate. Gdy» 
by vbodzy ludzie pozwawßy / anie wygrawßy prawa (bo 
mozneyßym lepiey pra wo fluży) pocic ſie zas ie mieli / y we 
racac natłady ; toby żaden choc w naywietfey ſwey krzyw⸗ 
dzie vbogi / Pana nie pozywal. 

WLO CH. Gdzie w Ftorym Pänſtwie Pan prawa 
dobre poſtaͤnowiwßy / vrzedniki da nikczemne / tam z o⸗ 
nych praw / wielka ßkoga / veiſt y nedza ludziom rosie. 
V tak powiedam / iz w mnieyßym fa veiſku tam ludżie / 


Vrßednk⸗ 
cy nifcze- 
sę R 
D z 5 J 


gożie fa prawd zle / ale ede nizli tam gdzie „ . 
prawa ſa prawie dobre ale vrzedniey od dobr cy fabows 


alecy. 
tu prawa / y vrzednicy drudzy iacy ſa / wieß to fam do⸗ 


brze. Ale kiediby tu y prawa / y vrzednicy dobrzy byli / nie 
lepieyby gło prawo bogatym nizli vbogiem / y nie prżyfe 
toby do tego vbogiemu / żeby Panu ßkody nagródzać miat/ 
gdyby Pana fluguie pozwał/ Wiec w naͤdzitie / y prawa 
nie dobrego / y vrzednika niezboznego / pozowie drugi do⸗ 
brego clowieka / tylko dla tego / zeby go do przysiegi tak 
przyprowadzit / iżby fie icy odkupowac mus ial: Abowiem 
naydzie tak dobrego cztowieka / iz woli sitá dac niewin⸗ 
nie / nizliby fprawiedliwie przyśiadź miał. Nuz á owe 
co / gdy, de male obtento pozowa? Czaſem fis owo fluß nie 
dzieie / ze niewinna ſtrona pozywa C á tego ze zle ſkaza⸗ 
no prʒyczyna bedźie abo wozny / abo vrzad ktory) á gás 
ſem barzo nie flußnie pozywa ten / na ktorem flußnie price 
wiedziono ieft prawo, Wiem iednego ktory wygrał né 
adycrlarzu ſwym śledm tys is cy zlotych: 

| 32 Advés- 


lk. 


De mals 
obtentog 


Wywo⸗ 
-łkńcy wy- 
Frzykalg. 


@bdfadse- 
mi czćł 
abfentes. 
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Adverfarz on posat de male obtento, do tegoż ſadu / (Późił 
wnet on fad dekret ſwoy pierwßy / á na onym co byl piers 
wey cauſi wygrał / ſkazat dziewiecdzies iat tyoͤiecy zlotych. 
Toby y w tem obwarowanie bydz mogło / iżby de males 
obtento posywac nie bylo potrzeba. Ide do wywołóhe 
cow waßych / toct v was wykrzykaia: Mießka fobie Doe 
ma / abo v powinnego / namniey go to nie obchodzi / ze ieſt 
wywolany / a bedzie miat na fobie nie iedne ale ziedm / oom / 
y daley banniciy. Na ktore on ſpi barzo dobrze. A bodzie 
tak ich piecdzies iat / ßebedziesiat / y wiecey wicdnem po⸗ 
wicie, A drugi rad / ze ie ma na fobie, A co mi na tem 
prawi / a tom wolen: do prawa nie pozywa mis nikt / bo 
tam mieyſca nie mam. A witay mi to prawi /3 nikiem fis 
nie posywac/ nie prawowac; Cokolwiek zbroie / wßyſtko 
mi wolno / iato tenm / do Eroreqo iuß nic nienia fad żaden, 
Wiem co mi rʒecʒeß na to. Prawo/powieß / nic w tem nie 
winno / ale winni Staroſtowie / ktorzy exequutiy nie Cys 
bia. Odpowie robie tak Staroſta na to / nie mam ia fto ` 
śiły/ żebym możnego poimóć mogł, A powidt rußaẽ true 
dno / y musiałaby Sʒʒlachta nic inego nie zynić/ iedno co 
dien wyiezdz ac z domu / arvywolalice łópać / y nie kazdy 
datbyfiełapać/ abo w domu dobywóć. Jakoz y w tym 
znać Staroſtow niepoteżnosć / bo do fadu gdy ieden abo 
dred 3 rus nicami prziyda / łótwie im rusnice Staroſta 
bierze / ale kiedy ich ßesedzies iat abo ſto prziydzie 34 tims 
rusnicami trudno tam od tych rusnice odbierac / aleście teš 
iuf y to odbieranie rusnic chwala Bogu zepſowali. We 
ſpomnie y tu éi odſadzone / niewiem co potem ofadzać ich 
Géi gdy fie do prawa nie sſtawia. Bo ten kto przekona⸗ 
nego o to prʒyprawil / ciepto głowe chowac muśi/ iesẽ / 
ple / ſpat᷑ / w domu ſwym bes piecznie niemoże/ vſtaͤrvicznie 
bać fis musi/ dow co ieſt zći odſadzony / nis boi fie nikogo / 
owßem (ie go kaͤzdy boi / iato ßalonego. Przeto y w tym 
insczeyby poftapić trzebs / zeby sły był ſtaran / á on co 
pro wo 


0 Polnoſtideh Polſticb. 0 
prawo przewiodł / był pokoiem vbespiegony : Co dzien 
w Polſcze przymnaza ſie złośći/ y od nas 3 Woch C por 
wiem prarode ) wiecey niektorzy złego przynoßa / niz dos 
brego; iakoz do złego ſtlonnieyße ieſt czkowieczenſtwo nás 
ße / (za onem ieſcze iabtkiem / ktorego niefortunnie Jewa 
froßtowala) nizli do dobrego. Otoz iz od nas 3 Włoch 
wiele fie do Polfki stydh rzeczy przynośl / trgebaby y mute 
ßtut̃i 3 tamtad prżynieść te / ktoremi we Wloßech wyſtep⸗ 
ki hämuia. f 

POLAK. Mnie fie zaͤs is widzi / iżby ieſcze wiscey złych 
ludzi v nas było/ kiedyby tamte Wloſkie frogie łaźni do nas 
były przyniesione: bo wfgdy na świecie / gozie fa kazni o» 
krutne / tam złośćiwiecey. ; 

WLOCH, tliefrogość, nie otruciehftwo/ ludzi ná pices: 
złośći napomyka / ale zlosc ludzka wprzedzdiaca/ rodi y roosi ` 
mnoży offre / aokrutne kazni. A com bannity wſpomniat / frogte 
niewiem dobrzeli to / o dlug wywoływać poczeiwe ludzie? kaut. 
bo cog to za mecnota zadłużycjie ? Wʒzadney ziemi tego 
nie maß / żeby Ero dla Diugow wywokancem bydz miał: 4 
ieſli flawe dobra wiecey fobie wazymy / niźli zywot / cee 
muß nie radniey mnieyßa Łaźnia tarżecie dłużnita/ to ieſt 
siedzeniem / nizli infamia? A co gorßego / przyiedzie wy⸗ 
wotdny do teścia ſwego w dom / y corka iego / a z zona ſwo⸗ 
ia / y maß ten poczeiwy Ocrec rozumian bydz za complt- Wrtod 
cemo, iż zadhował miłość corcze fivey / y żiećiowi ludziom fain feft 
vtrapionym t Ba chwały on za to godzien / nie infamicy, complex 
Vrʒad od naywyzßego poczawßy / 43 do naynisfego/ ton Etory 
miałby rozumian bydz za complicem,, ze nie poimat. Takze executiey 
tes / przyiedzie czći odſadzony do powinnego ſwego / abo do uie czyni. 
obczego w dom / z pocztem nie małem / iaboż ow nieborak Czet ow 
ma go wygnać / nie matac / fto sily ? Rzecze mi teo / wier ſadzony 
niechay iedzie precz 3 domu, © kiedy gość nie bedzie go gdy do 
chciał puscic : abo ma odiechać 3 domu od Jony / Dziatek / barem. 
ma istnosci/ a zoſtawic to cʒci 1 ? Eiche mie te 

3 n 
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na to pilne oko / iżby niewinny czlowiek / dla winnego, | 
nie cierpiał. Lecz tu opal fie dzieie / winny buia po 
swiecie / á ten Cierpieć musty kto vkrzywdzon ieſt / yten 
do [ogo wywołaniec/ abo czei odfadsony w dom przyie⸗ 
die. Bo niechceli bydz y fam wywolanym / musi przy⸗ 
siadz / ze v niego wywołaniec / albo czei odſadzony rw doz 
mu nie byl / álbo ze nie wiedziat / żeby on gość iego był 
takim. Nieſprawiedliwosée na świecie paͤnuie / a ma 
mieyſee / nie tylko v Monaͤrchow / ktorzy biora Paͤnſt⸗ 
wa / Kroleſtwa / nie maͤiac do tego prawa żadnego / ant 
chcac podlee prawu / ale y v ludzi rownieyßych ſtanow / 
cofa abo moznoscia / abo prʒyiacioly / abo doſtatkiem 
znaͤcznemi: bo éi niechca / żeby im roſkazowalo prawo / 
vrzedu nad foba mieć niechca / ale hca / żeby oni prawu y 
vrzedom rofPózomwali / co iefli gdzie snc tedy tu w Pole 
(ge. Za Gym vboga Szlaͤchta mufa fis poddawac w oe 
brons tych moznych / a ci co chca / toczyniaz nim. Gasiad 
moy (prawi ) wziat mi to a to / czego doſtaiac prawem / 
zginatbym (prawi): prźeto proße Cie pomioż mi: poślk 
flag zebych mu odebrał. Tu on mozny vesynt o co prez 
fia/ ale 3a to ow teśvczynić musi / cotaża. © Rsrepolp: 
zaden fie tu nie ſtara / ant myśli o tym / żeby wßyſtkim Doe 
brze było: ale tylko famo ſie / y o ſwa rzecz (tara mnimaͤ⸗ 
iac / ig kiedy on bedzie bogatym moznym / rodowitym / ze 
takze wielkim bedzie potomek tego, ano wiec wßyſtko to 
opół bywa. Asecspofpolita poti ieſt w cale/ poty kazdy 
ſwoie może mieć ſpeina / ale tefli ona zginie / niechay ſie tee 
go nie na dziewa zaden / żeby co ſwego calo zachować mogł. 
Y Ryegpofp. nie o ſwa / wlaſna fiarac fie trzeba / niechay 
Bzeczpoſpolita mozná y bogata bedzie / abowiem żle fie 


Vrzedni tam dzieie / gdzie Rzeczp: vboga ieſt / a prywarne bogactwa 


rofta/y s nimiłałomftwo, Wiec yo to ſie jtarać trzeba / 

iżby w Rzeczypoſp: prawo dobre bylo / y vrzedniey dobrzy / 

á nie dozywotni / bo dla tego dożywocia, a pozytkuz 222 i 
Qe 
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łożeńftwa dz iwnemi ſpoſoby ludzie do vrzedow przychodza: Posee 
a naprzod rżetlem żeby vrzednicy dobrzy byli/bo gdy ſpacha Pij: 
co wieltiego przyiaciel Starościn / abo Sedziego / a fro- glorii 
na prʒeciwna do lerutinium pozowie / a bedźie blifFo czaſu wy. 
Seymu / wnet on vrzednik wrzkomo fie rozniemoze / y roli chorob 
odwola. Nuz / a owo co / gdy dla smierei Sedziego / abo feoziego 
Podſedta / abo piſarza / albo dla choroby ktoregoz tych / albo aͤbo Stat 
dla rozmaitych przygod rokow piec / abo fests a czaͤſem roſty 
wiecey niz dziesięć lat nie bedzie? Takze tez dla smierei Smere. 
Starosc iney / abo is tam nie osiadly / abo z iakiey inßey 
przyczyny / a za máty wiec czas ſady Grodzkie watuia? Y 

zaß to nie haniebna rzecz / nie nalesc na to ſpoſobu / iżby 
ſprawiedliwosẽ ſwem trybem ßla vſtawicznie? Ale co tych 

zlych rżeczy ieſt v was / tab w prawie / w porzadku do niego / 

w vrzednikaͤch / iako y wludziach / ktorym litera prawna / 

nie fens do wykretow ſluzy: Nie ieſt ten człowiet ktoryby 

to vmiat wyliczyć y gdyby ta naßa rozmowa byla przy id? 

Frey zgrai ludzi prawnych, nie ieden by ſobie / pomyolil / to 

ten Włoch tego nie wfpomniał/ co ten a ten vezynit / wiec 

dni tego drugiego / dniowego co fie niedawno sſtalo: ay 

o tem niewie / com ia fans vczynit / tyle a tyle razow. Wierz 

mi igby fie wam obaczyć trzeba / á wyniść z tey ciemnosẽi / 

w ktorascie niewiem iako wesli. Riedy kogo oczy bola 

tedy madry lekarz cheac ie vleczyẽ purguie wßyſtke glowe / Tezebź 
& dycac głowe purgować / must wßyſtko purgować ciato / dufe le- 
wiee y Cidłotro chce vleczyẽ / trzeba izby vmyſt / to ieſt duße ezye pier. 
leczył pierwey / a vleczenie dufe to ieſt rozmitowac fie Ne "3 
madrośći / á obdezyć niedoſtatki ſwoie. V nie o to Pana ** 
Bona pros i mamy / iżby po nafey woli wßyſtko ſie nam 

wiodko / ale o to / iżby naga wole tam ßla / gdzie ia madrosẽ 
prowadzi. Ale wy nic inego w vscted nie macie / iedno 
Wolnosẽ / Wolnosẽ / y dycecie żeby iey wam kazdy Krol 

nowy przyczyniał/ dceciciatom wyzßey wſpomnial / żeby 

wam dopuſczono barziey choro wat / niz choruiecie. 


ni 
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A ni tego baczycie o co pros icie: Synowie nie dorosli /wie⸗ 
lebroć oto profe Boga gego zeb iem Bog nie dawał : 
Oycowie zas is ich pilnie Boga proga/ bo w rey mierze dzie⸗ 
či ſweywoli pragna/ á o karaniu y ſtyßec nieta, Fbyt⸗ 
mia Wolność wiele Panſt w zgubita / ktore Paͤnſtwaͤ mier- 
no Wolnoscia trwałyby były Długo. Uie zawzdy to 
dobrże/ co fis sda dobrze / ani te Jawzdy żle / co fie śle 
widzi. 8 Źrolowie nie mieliby wam zómwjdy wßyſtkiego 
tego pozwalac / o co prosicie / bo sitakroc prosicie o rʒe⸗ 
Gy (obie bärzo ßkodliwe. Niedarmo madrzy ludzie 
tak roſtaznia prawodawcom / iżby tótie ſtanowili práz 
rid PEM głupfłwe wykorzenialy / á madrość ſtawia⸗ 
ty ná nogi. k 
l POLAK, Trudno tuo wielki rozum v nas ludzi pułnoće 
mych / ale przecie Sum to / ze nam praw tu lepßych nie 
potrzeba: © temu wßelaka odmiana w Rzeczypoſpolitey 
feft niebeśpieczna, . 
Oomisns „ WŁOCH. Y zaż v was nie maß odmiany co dzien? A 
R.Pnie. $44 nie maß Conſtitutiy Dofyć iedne na druga vgynionydy? 
befpiecz- tato czego komu trʒeba / tat iedzie na Seym 3 fiwa Conſticu- 
na. tiyka, áo tata ktoraby wßyſtkim zdrowa była nie myslicje: 
Confi- nie ſtaracie ſie o to sżby chudzi Szlachẽicy vcisnieni nie bye 
susie li / Erorży nie mdia ſtodoſtatłu / żeby na Seym iechaͤli poe 


eo Seym fły/ a nie mais fto rożumu / żeby opatrzyć na przyßte czaſy 


to iuße. we rzeczy mogli. A z was cost ie bogatßy to o ſwych tyle 
ko rzeczach macie piecza / nie bacząc tego⸗ iż potomſtwo 

waͤße dzielac / co daley to w drobnieyße czofiki maigtnośćci/ 

do vboſtwa przyść muśl / a za tym do veiſfu wielkiego od 
moznieyßych . Przeto nie oteraznieyßeyby fortunie waßey 

rddżyć trzeba / ale o przyßley / ktora prziydzie z niedoſtat⸗ 

s Piem. Ale prze Dogóżywego / czemu nie ma bydz taki 
Riad W rzad v was domá czåfu pokola / iati ieſt ro woyfFu czaſu 
Woyſen woyny? Czy riadu dona nie trzoba / dw woyſku trzeba ! 
Ba tal ct go pilno doma / ialo kiedy w woyſku : bo e 

N ola 
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koia woyne podnośiemy / y to ieſt Poniec woyny / pokoy/ y 
wiecey czaſu pokoy bierze / niż woyna. isc na maty 
eas dhcecie bydz rzadnymi / a na dtuzßy eds rñadu niechce · 
čie? Czy to zła rjec ief rjad? Jeſliſto zta rżecz ieſt / nice 
mieyze go ty w twym domu / vyzrżyg iatowfiurag. Ale 
iako dom to lepßy ieſt / w Etorym ieſt porzadek / tak ciato; i 
tak dußa tá lepßa ieſt / w Etorey fie mierność á porzadek 
nayduie. A iefli dom / ieſti ciato / iefti Dufa potrzebuie rza⸗ 
du / iakoz nie wiecey potrzebuie go Rzeczpoſp: ? Ba mily 
Boje. Goſpodarz dobry / patrzac kazdy ogieh na rzeczy 
domowe ſwoie / na goſpodarſtwo / na budowanie / zaͤwzdy 
naydzie rzecz iaka / Etorey poprawy potrzeba / a gdzie na to 
oba nie ma / wielka ßkoda przypłaćić tego musi / iakoz w 
Roronie tak wielkiey / w Panſtwie tak ßerokiem / ßkoda 
byds nie ma / gdy fie Krol iako goſpodarz domu nie przys 
patruie rʒecʒam / ktore poprawy potrzebuia / aż we dwie 
lecie / kiedy kazdy poroiat na Seym niedoſtaͤtki y potrzeby 
ſwoie przynosi? Aby mjdyj iednak na tyd) dwuletnich 
Seymach co ſprawiono / ale pofpolicie do drugiego Seya 
mu / wiec 3 tego zas na drugi / y daley odkladaſa A Rzecz⸗ 
poſpolita zoſtaie chora / y vtrapiona; bo ond ieſt / iato tee 
den człowiet / a człowiek nie proſty / ale taki / na ktorem 
wfiyfito zawißlo : Wiec iato wielcy Panowie chowaia 
Doktory dla vzdrowienia / iefliby choroba przyßla / á za⸗ 
wzdy Doktora dyca mieć przy fobie : tak Rzeczpoſpolita 
otrżebuie przy boku ſwym vſtawicznie Dotcorow/to ieſt 
Senatorow / ktorzyby gdy choroba idla na R. P. prziydzie / 
przygoda przypadnie mogli wſkok radźić o zdrowiu icy/ . 
nie dopiero futać Doktorow / gdy fis do śmierci priybli- Arold 
ża / gdy nieprzyiaciel w ziemi / iuß pali⸗ iuß wiaje / IWF obećne 
puftofy/ ing wieznie w Czymborach wioda. Niewiem Scnote. 
ieſti fie ſtußnie na Wlochy gniervac macie / ze abo Niem "03 
ce / tak Wegry tak was Polaki / y wßyſtkie ine narody / oe 
ktore od nich gory dzieło / barbaros zowo / podlem barios ⸗ 
V podlug 
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podług Ariſtoteleſa ĩiminiem. To wiem ze fie temu dziwu⸗ 

ia barzo / widzac poiedynkiem kazdego Dolata 3 wielkiem 
rozumem / ze Rzeczpoſpo: waßa / y to⸗ y Owe prze niedo⸗ 

zor / a niedbalſtwo ćierpi. Pierwßych czófow ludzie obczy 

Unia, do was ſie garneli teraz nieſtychac / żeby Eto cheiat bydz w 

3 Bitwa wäßey opiece. P Litwá/3 ttoraście wzieli unia / nie po- 
czego po. malu fobie z wami teſrm / y ßkodliwa to nie miłość ſpolna / 
erzebuie. za ktora ſtrzez Boze⸗ iżby kiedy do rożłuti nie priygło: pos 
ty głewiet cztowʒel owi przyracielem ieſt / poli zna / ze go 

rowno Hadsie z ſoba / y tak wicle iemu / jako ſobie zyczy / ale 

iato inaczey / iuf tam miłość zginac musi. Przeto iato 

Goste w przyiazni / tak y w towadrżyjtwie ſerdeczney miłośći, we 
nie maß ſtawicznego rjadu / y ſprawy dobrey potrzeba. Nad to / 
rzadu gdzie nie maß rzadu tam fprawiedliwość bydz nie moze / a 
fprówie. angie nie maß ſprawiedlywotzei / tam Wolność nie ma 
gda byoę mieyſea. Wisc mali gdzie rzad bydź / trzeba żeby tam bye 
nie może. ta boiazn: Dbeśpieczenie czyniczlowieka gnusnego / nied⸗ 
bałego / nie poſtußnego! a boiazn / opatrznego / poffußne⸗ 

zen xa o/ porzadnego; czemu fie dobrze Pr3ypatrayt ten kazdy / 
crzebna. kto wokrecie po Mor u iezozil: bo okretowi / fłudzy/ tiedy 
na Morzu nawatnosei nie maß / iedni s pia / drudzy graia / 

ßaleia / y niedbale we wßyſtkiem poczynata ſobie / ale kiedy 

ſie rozigra Morze / abo nieprʒyiaciel bliſto / to oni wnet do 
wßyſtkiego predey / a iedno fluchaia co komußßyper roſkaze. 

Strach tedy / dobry ſtroz ieſt / y z ſtrachu kazdy ieſt poſtuß⸗ 

ny. V ieſti co potrzebnego cztowiekowi od Boga dano / 

tedy dane boiazn / ale y zwierzetom niemem potrʒebnie dat 

ia pan Bog. Otoz wy Polacy oſtrego Prawa mieć niech⸗ 
cecie / ktore mabyć iato Tyran czlowiekowiz vrzedu ſuro⸗ 

wego nie clerpicie / azeby exequutia była prawu / tego Boże 
Jednanta vchoway. Wiec Prawaͤ bac fie niechcecie /a bannitow géi 


p kodliwe odſadzonych / zuchwalczow / poniewoli bac fie musicte. , 


Rzeczy- Vdla tego iednacie fie pofpolicie o dziwne / aͤ dziwne zbrod⸗ 
Poi. nie co bydz by nie miato; bo tym iednaniem / aaa 400 
AWG 
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ſtawa Wolność poſpolita / zgwalczony softie Roronny 
pokoy / w gym nie tylko oney oſobie co poniewoli iednae 
fie musiata / ale wßyſtkiey Rzeczypoſpolitey bez prawie / a 
wielba krzywda fie dzieie. Jako też y owo iednanie na 
Seymie po dekrecie Krolewſkiem / y ſkazaniu na gaͤrdlo / 
dobreli ieſt / y mali tat bydz / puſczam to na twoy wlaſny 
rozſadek . Ale iuß o tym prawie waßym niechay Poniec bee 
dzie / bo trudno wyliczyć iálo wiele złego 3 tego waßego 
prawa rośćie/ dnie bczyni nic zbrodzien w Polſcze złego / a 
plerwey vpatrzy w prawie dziurs / ktora zoney zbrodnie 
wyniść ma / abo fie prokuratora poradzi. e 

POLAK, Yogyfitoć fie widze Wlochu v nas nie poe 
doba / a naybarziey prawo do ktorego wiem że rzadu pos 
treba. Ba łatwieć to ſtrofowat rzeczy cudze / y nie zo ⸗ 
fiówić mic nie poganionego. Ale iefliś zgónić vmiak / 
ieflis viniat połazać wrjod choremu / wmieyże y lekarſtwo 

okazak. : i 
b WLOCH, Taki tu wrzod ieſt / iz go leczyć trudno : 
wfateśćie lug nie raz na poprawe tego prawa wyſadzali 
ludzie coż ſprawili? Gbypriyhodjiła na Seym ta poprae 
wá: á było namniey co w nieyoffrego / wnet zaͤkrzykneli⸗ 
sc ie / niedhcemy tego/niewolaćby to była / Boze vchoway. 
Proſto w tey mierze / tót fie dzieie / iako owo gdy ſie komu 
w palec piekielny ogień wrżući / więc poślefobie po lekar⸗ 
3a / lekarz powie ze nielza inacgey iedno music prawi ten 
palec co narychley vtrzec / a poki daley ogień nie zaydzie. 


Conſti- 
tutia 


prożne. 


Chory zdórjecze Boge vchoway / niedyce / wole vmrzec: za przyklad 
máta chwile ali on ogien wnidzie we wßyſtkie palce.  JaśDoCortee 
do lekarza fiewcieta/ rads lekarzu proße eie. Powie lekarz / rectucy 
iuf teraz melża / iedno po fámy ſtaw reke veiac. Tu chory, PrówA. 


niechce niechce. Az ogieñ po kokiec a rychlo potem y za foe 
kiec przyßedt. Dopiero dhory o prze Boga cis proßs / iuf 
vini abo vpiluy abych iedno fyw zoſtal. Powie lekarz / 
dobrze / ale cis zwiazac muße / zebys z miota ige niente 
| z: ¥ 
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Tu 348 y tego chory niedyce / a do śmierći mu fie przybliża/ 

ktora gdy iufileowie nie przed foba widzi / powie / iuß lee 

karzu czyń es raczyß / bych ia ieno zyw zoſtal. Tu lekarz 

pistnie zwioze chorego recznikami y vpikuie reke / za czym 

chory w zywocie zoffanie / ale daͤleko lepiey bylo z przodku 

lekar za fluchac / bo tyllo by był poſtradal palca iednego / a 
niechcac rady dobrey ſtuchac / vtracit rete cala. Mozeß 

mi wierzyẽ / żeć co podobne ieft barzo do waßey pieſczoty. 

Otoz / idto © prawie (a pierwey ieftze o tym żeby ieden 
drugiego po rośnie mießkaiac Eriywd3sic nie mogł.) tak y 

© porzadkudo prawa / o Sedziach / o mieyſcach / y czaſach 
ſodow / o opdtrjeniu Sedziow / iz by ſadzic vſtawicznie 

bez ſwey / y ludsticy ßkody mogli / á śmierć ktorego żeby 

ſodom nieprzerywata. Wiec o vrzedzie nad nimi ktory⸗ 

by ich ſpraw doglodat / ktemu żeby z vrzedu zyffu y zboga⸗ 

Do Cor- czenia nie ßukali; a potem idto w to potrafić/ żeby exequu- 
-Jeuri via- byłą prawu gdyz po prawie nie kiedy ſkutku ſwego 
Prawese nie ma; wieleby mowić potrzeba / a ludziom madrem / nie 
5 cba. modem cudzych ziem / praw y obyczdiow swiadomym / 
deb. trzebaby na tym kilka lat ſtrawiẽ / nie tedwie niedzieli⸗ 
ktore na poprawe prawa przed ta electio naznaczono. Nad⸗ 

to / potrzebaby o tym Conſtitutiey, izby / to co ci pofłano” 

wia / trwało nie porusnie y nie mogknikt mowić przeciw⸗ 

ko temu. A gdyzescie zarzucili prawo duchowne / ktore 

barzo potrzebne było, Wiec niechay w Statucie bedjie 

to pierwße prawo rore do porzadnie / á iednoſtaynie 
chwalenia Boga / y niewy ftepowanias iego y Rośćioe 

ła tego rofFasu należy : aleby noylepiey wrocic duchow⸗ 

nym ich jurisdictig. Wtore prawo Prore wßyſtkim ogule 

nie fluży; atrzetie / ktore należy ofobliwośći. Do tego / 
zofławić nie ktore rzeczy w peronyd) przypadkach Sedzie 

mu / madcey glowie / y fumnieniu iego zeby zloczyn / ca 
miewiedsiat iato go ſodzie mai. Potem żeby prówo 
resto / a iaonis pifane po Polſku byto / nie tál iato an 

w Sta⸗ 


4 
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w Statut ie ftoi / co trzema / abo czterma flow odprawić» 
by ſie mogło / to put karty / y wiscey flow w Statucie nás 
piſano. Besadługośćzótrudnia rzecʒ barziey / nizli io o⸗ 
bias nia / a nie iedno zatrudnia / ale y letfa mu date wage / 
goss prawne flowa india bydz rozumiane za rofłap Bożys 
temu co namniey tege pifanego prawa bydź ma iako Pla⸗ 
to powieda:  Abowiem kiedy prawi vrzad powinności 
ſwey doſye czynić bedzle nie mu po rozmaitem prawie: ide 
o zasie badzieli zty vrzad / a ku ſwey rzeczy bedzie nacia⸗ 
gal prawo / tedy 3 oney wielkosci / abo rozmaitosci prás 
wney / wiele stegoludstomvroscic. wá ludzie madrzy 
expert! bywalr / vczeni / enotliwi bogoboyni ! á Btorżyby 
nie ſwym rzeczam / ate rzeczam wßyſtkich vmieli doga⸗ 
Dzać / zastescby na tym musieli, y iak om rzekt lat čil 4. lowych 
A nie poprawy trzebaby prawu waͤßemu / iato lat stey ſu⸗ prow} 
tni / ale na nowe prawo idło na nowa ſuknio lepieyby fis trzebź do 
%d0obyć. PiefifPabd / tedy ſtad znac iz Rzecspofpolita warCorretars 
ha ná stym fundamencie ftoi/ bo co Seym / to poprawuie⸗ 
Cle waßego prawa / ano by naywietßa poprawa byta tedy 
fie tym nie poratuiccie / znowuby wßyſtko 3 gruntu poſta⸗ 
nowic trgeba. 
POLAK, Ba wzdy tej tyomiciać tak wiele mowiẽ / 
przeciroło naßemu prawu / y ſchowawßy fie tal dawno w 
Polfcze/ mozeß przetozyc zdanie ſwoie / what tego w Con- 
ſtitucie piſac nie beda / co ty tak 3 ftrony ſprawiedliwosti⸗ 
iako y 3 ſtrony obyczaiow powief, | 
WLOCH. Pewna to rzecz ieſt / i3 wafia Rzeczpofpolie 
ta na stym fundamencie ſtoi / zdać fie oná bydz pofłanowies 
na na kßtalt GparraifFicy , podług Lyeurgowego zdaniay 
ktory ia złożył” 3 Rrolas 3 Senatu / y 3 Ryeerſkiego ſta⸗ 
nu / ale Eto w wnatrj glebiey weirzy / naydzie tak / iz tá 
Resecspofpolita waga nie tylko daͤleko vſtapila 3 pofłónoe 
wienia Lycurgowego / ale zgola droge proſta zaͤrzuenwßy⸗ 
vdata fig iakas oz iw na wildy ktora nie tam goźie ist z 
3. pos 
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potrzeba / prowaͤdzi / a co infe Panſtwaͤ przypadki rozma⸗ 
ite PEAS / iatozgwałcenie Lucrecicy /y pychą Tar⸗ 
quiniuſow / Rzymowi Wolność ziednata / to tu nadzie⸗ 
ie nie maß żeby iati nadziwnieyßy przypadek te Rzeczpo⸗ 
fpolite ratować mogl. Jakom rzekt / wyßta ona z pro⸗ 
ſtey drogi / a nie idac droga / tam gdzie pmyśliła doysc nie 
moje. 
POLAK, Wzdy powieds coc fie ro tey mierze widji. 

" WLOCH, Juzem powiedziat / iz ludzie madre / cnota 
liwe? vczone / obyczaͤiow y praw cudzoziemſlich wiadome ` 
wyſadzieby na to potrzeba: ale. y ludzi tak ich trudno náz 

Gwaleo. lesc / y choc iaby fie naleść mogli / przedsie wy na nie (ze⸗ 
wna ika by im zupełna dać moc) nie przyswolicie, Gwattowna 
S A igła potrzeba / prżywieśćby was musiała do rego / zeby⸗ 
rey wlezebleie rzady zlecili abo kilkiem / abo iednemu / iakos podobe 
yosi ` noby lepiey iednemu / czas mu pewny zamierzywßy/ poki 
moze. wladza tego trwać ma / bo ten rychley rzad vczyni V na 
rrie wieleniebie Stonce / Mies iac / Gwiazdy / nic flyby porzadnie⸗ 
ich erze gdyby tam wiecey niż ieden Bogow byto / k temu trudno 
bd do wrzeczy nowey á zwlaßcza ieſli ieſcze ludzi vraza na iedno 
Corres- fig zdanie kilklem abo kilkunaſtom zgodzie! kazdy chee ze⸗ 
ry. by na tego ſtaneto / kazdy vfa rozumowiſwemu / å na rze⸗ 
oegi OF przygłe rzadko kto patrży / y onym zabiega. Uto przy⸗ 
AE patri fis temu / ze ei ktorzy v was z przedłu ſtanowin prás 
pie ledne WA/ nie patrzyli na tos ią tu oſobliwie / a nie w tupie lud te 
go od mieß baia / żeby to byli obwarowali⸗ iałoby ieden dri giego 
drugiego krzywd zie nie mogl” a ieſliby vkrzywdzil / żeby zaraz byta 
Ptialy fprawiedliwość. Nuß dzieleniem braciey/ maſet nos ei po 
miedzy Mycu / iako familie wielkie drobnteia y niſcgeig / tato do 
brdtia vboſtwa przychodzic ſynom must / za vboſtwen nietylto 
Familie słość fie rodzi / ale y powinna flużba Rzeczypoſpolitey mz 
wielkie wie, Bo a coz po owym na woynie / ktory nago / á z kijem 
Orovnica idie? Wiecey z niego ßkody / niż pozytku Rzeczypofp: ror 
ie bo to coby dobry zolnierz / y kon iego żieść mial / on to 
wi | £ ſam 
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ſam gie yſpije / wßakeſmy fie tego napótrzyli na Radoſko⸗ 
wſkiey woynie / gdy było Podlaßany z domu rußono. Prze⸗ 
tod temu zlemu niektorzy ludzie madrzy z wielkich domow ordinatie 
y familiey / zabiegaiac ordinatie prywatne Seymowoprir ans. 
Conſtitutia warowane / ototo mdietnośći fwy% czynio / y 
3 wielka trudnos cia to wypraßaia / czegoby im za porza ⸗ 
dnem prawem zebra nie potrzeba. Iz tedy przodkowie 
waßy nie patrzali na to oſobliwe po wolach mießkanie / na Od czego 
dzialy miedzy bracia / y co ſtad vrost stego mialo / przeto RD Bo: 
fiadby rzad poGac trzeba / iżby fie ludzie w dobre obyczdie czę, 

w prawili / a byli cnotliwemi / bogoboynemi / brzydzac ſie 
tlamjtwem yfalßem. Wiec iz vboſtwo przyczyna bywa 
wicie zlego / naleść ten ſpoſob / iżby vbogi Szlacheic / btory 

nie ma iedno zagon ieden / mogł mieć vczeiwe wyzywienie / 

a do zbrodni żeby go vboſtwo nie eiſneko. © Rzymian o⸗ 
nych dawnych / gdy wielkose ludzi miaſtu cieß ka bywala . 
vboſtwa było sila / tak iz powinnosci pełnić nie mogli / 
wnet naznaczono trzech mezow / ktory nalażgy mieyſce / o⸗ Colonia 
ne wielkose ludzi tam zawodzili / y role tem rozdawali czym potrzeb- 
nie tylto vlzylo fie miaſtu c ieʒaru / ale y mocnifo fie Dane ne. 
ſtwo Rzymſkie. A v was czemuby też to bydz nie miato? 
dle inße ſpoſoby nalescby fie mogły / iakoby Gsladycic do vs ` 
boſtwa nie przychodził / co by wßyſtko ten ieden albo trżey 
radz ac fie madrych ludzi poſtanowiẽ mieli / a dopiero práz 

wo mialby / popiſac / ktoreby ludzi czyniło dobre / idto giod / 
abo vboſtwo gyni ie doweipne / a nie whyſtkiem tego práz 
wa w vzywanie podać y tylko to podać iawnie / iasnie w⸗ 
ßyſtkiem / co kto qynic / d ego nie czynić ma tym Pftałe 
tem / tato nas fam Pan Bog nauayt / piſac dzies iecioro 
ſwoie przykazaͤnie. Jako zas ie fadsic fie ma ktory wyſte⸗ 
pet / iako dochodzie wirzeczach watpliwych prawdy / to ve 
miałby on oſobliwie napifać / y Sedziom ſamym do rab 
poddć/ a nad temi Sedziami poftanówiłby vrzad Etoryby 
ſpraw ich bogladać byi powinien / żeby $ trefu fobie sae 
mierzonego niewyſtepowali. Juß 


o Rozmowa Polakd z Wlochenen 
ae by ten y czas Geymow naznac zyt / á boby pofłdnowił 

cym vſtawiezny / aͤbowiem táto ſtyße były tu pierwey w 
Polſcze barzo krotkie Seymy / y Kronikarze to waßy za ie 
den dziw przed tym napifali / ze za Kazmierza oftatniego 
dlugo / co ieft dstewies Oni Seym trwał / ktore krotkie 
Seymy / b hg iz na Seym ſady nie przychodzily / 
bez Seymu to Krol s rade odprawowat / ſadzac vſtawi⸗ 
cynie / á maͤiac przy ſobie tabi orßak ludzi / ktorego poteze 
mościa do exequuticy latwie przychodzilo. Ja niewiem ` 
czemu tego Panowie Poſlowie pragna / żeby fady na Gey- 
mie bywaly / gdyż oni do ſodow nie naleza / hyba gdy Krol 
o kwarte ſadzi. 

POLAK, Hic niewieg Wlochu. Chocia Poſlowie do 
fadu nie należa / prźećte niechca żeby bez nich / to ieſt bez 
Seymu ſadzono / y ſnadz tego mata przyczyny flußne. 

WLOCH. Ty podobno fam tylko wie te przyczyny / 
y vkazac mozeß glupſtwo przodkow waßych / ktorzy niech⸗ 
t ieli mieć na Seymie ſadow / Lecs ia nie mogac tego do- 
śiad3 tak rozumiem (moze bydz iz głupie) ze tego potrze⸗ 
ba / iżby ſady ßly vſtaͤwicznie / nie iedno Criminal), ale y 
inße wßyſtkie caufi. k 8 

POLAK. 2% o Trybunale co rozumieß / ¢ drowyli ieſt 
Reecsypofpolitey czy niezdrowy? 

WLOCH. Ja rozumiem iż ieſt Trybunał zdrowy / tyle 
ko poprawy w niektorych rzeczach / á w obieraniu Depu⸗ 
tatow lepßege rzadu potrzebuie. A ten Eroby miał Rze⸗ 
czypofpolitey ftatum ordinować / ieſczeby nan wiscey wlo⸗ 
żyl / niżli teraz ma ud ſobie z pewnych / a wielkich priy- 
czyn; gdyż nie zawzdy Krol może bydz tabi / ktoryby cies 
zar ſadow mogł nos iẽ na ſobie / á włożyłby podobno / y to 
nan w pewnych przypadkach / zeby mu y poimać zaͤraz 
Szlachẽ ica gwaltownika pokoiu poſpolitego wolno byto/ 
y dae ści fa nan Inſtigatora bo tabowy na ßalonego por 
fedt a ieſti palone / woͤciekle wiazemy nie 3 eren ö 

ten 
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oPrdwach Polch. 11 


ſedn o dla tego Zeby ſie vpamistali / á ludziom nie Frodzili; 


cz emu tai zuchwalec / gwalt ownik iato falony iman bydz 
nie ma ; poĉi czego gorßego nie ſpacha? Nuz na mordy, 
pose gi zdraoy / minice falhywey bicie / naiazdy na domy / 
ich wybieranie / y ztupienie / rozboie wybićie 3 poſſeſſiey. 
krabgieß mordy miedzy krewnemi inceſta ( coby ſadowwi 


duchownemu właśnie należeć miało ) gwałtem brani 
panien wdow / Dźieći w opiete / lekkosc vezyniona Szlaͤch⸗ 
Gicowi / wyrabanie gwałtowne laſa / obwinienia niewin⸗ 
ne o rany / krzywoprzysieſtwo potwarz⸗ zataienie tial 
zamordowanych abe vtopienie / abo ſpalenie y na wßyſt⸗ 
bie infe, krore wyliczyć trudno zbrodnie / ten komuby ſis 
dal / do pewnego czaſu abfoluta poteftas , nalafiby tati 
munßtur ktorymby to roßyſtko pohamowal poſtanowik⸗ 
byon naprzod cenfores potem inquifitores, ktorzyby na 
mieyſca / gdzie fie delictum sftato ziezdzali: zaſtanowilby 
prożne y Boga obrazaiace przyśiegi y na graänicach (w 
ktolych lepßegoby porzadku trzeda nigli ieh tat 3 ſtrony 
RrolewPicy gruntow / istoy grur tow Sslahedid mie · 
dzy ſoba) y v fadu: naprawifbyy to żeby wośnowie zle⸗ 

mi bydz nie mogli / a pozew iżby zdmżdy tego chodzil / ko⸗ 
go pożywdia / á nie miał pozwany wymowki żem nies 
aviedstat o pozwie y o przewodzie prawa takze też y ow 
zeby nie wygrat lucrum, ktory nie oddaͤiac pozwu fortyl⸗ 
nie adverfarza zmyć cheial. Valaſtby y na to fbofob / żeby 

ten tto nieſtußme pozywa y trudność namyślnie adver- 

farzowi żaddie / przypłaćić tego musiał / á procuratoro- 

wie żeby nie mieli mieyſca v prawa fłania az za plenipoteu- 

cia od principala v ksiag vcsyniona. Tale tej co trudno. 

séi ieſt o chtopach zbiegłych czym naybaͤrziey trápia nie. 

ktorzy Szlacheicy wielkie Dany a czaſem barzo nieflufnie/ 

á zwlaſtza maiac owe claufule po fobie ( chybaby prawi. 
o niem niewiedzlat) to yo tym poftónowiłby inaͤczey izby 
i | 4 tem / 


Cenforet 
torec 


w 
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82 „Rozmowa Polaka z Włachenz », 
temu / ani owemu vblizßenie nie bylo. Nuß owo poſtano⸗ 
wienie inßey oſoby vtsiag miaſto tego Boru dluzno / y kwi⸗ 
towanie / coz rozumieß do takiey płody ludzi przywodźi ? 

POLAK, Jabym rgert, i$by tątowego kwitowania nie 
'prziymował vrzad / azby Dwie ofobie zuaiome vrzodowi 
ftdnety przy tym / ktoby mat kwitowas / y przy kwicie zeby 
w piſani byli : á ieſczebym cat cheiat / żeby tego oſoba tto 
kwituie wypiſana byla / ieſli wielkiego wzroſtu / czy ſrzed⸗ 
niego / czy małego / ieſli cqarny / abo liſowaty / abo białotue 
rowaty / y mali znał idei ua twarzy / abo na rece / abo blizne / 
"APO nas ati w Padwi tem kßrattem (iato wiej) w Veo 
tryte wpiſuſa. | 
-_ WLOCH, Wpoſtko to nie ſa daremne reczy / ale fie wam 
Polatom cudze dobre poſtepkin e podobaia. i 

POLAK, A to ia iedenchciatoy żeby y ſtrony tego kwi⸗ 
towania tat poſtepowano. Pra yßly mi teraʒ banniẽi na 
pamieć o dlugi / powiedzze mi / cobys ty za Pagn chetal mieć 
na nie gdyż niecheeß / żeby wywolanyini bywali? 

WLOCH, Chciałbym ia żeby fie wt yen tak ſprawowa⸗ 
no / idło fie v poſtronnych narodow ſprawuia / gdyż o dlu⸗ 
gi przywietßym to kazn ieſt / wywotanie / ktore za ſoba 
infamig ciagnie, Ac te inße zbrodnie y niechayby price 
Cie bannitio byfa / lecz citra inlamiam Gd zie zafie takie 
zbrodnie beda / iz poſtradaniem poczeiwosci pachna / a ten 
zbrodźień pozwany bedac na Seym / nieſtanie / to by nde 
prjodniedhay.byto / żeby go kazdemu vrzedowi za univer- 
falem_ Rrolevolticih poimic roffazano / á dopiero iefliby 
wielkie crimina» były / żeby prefentem. géi odſadzywano / 
y gardlem karand. Przed laty nie zdrożdy cei odſadzonych 
gardlem Parano / tato onego co Ornete Rsia jecin Prue 
Riemu podat ná gdrdlenie karano / tylko na poczćiwości. 
Podobno dla tego „iżby dluzey zalowal wyke peu ſwego / y 
był naprzyklad rycerſtiem ludziom. átoj ſnadz/goy aż 

j ; Qt 


gs prawodawce abo DiGatora. iako go zwac cheeß / por 
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fadowey wychodzit padole co za niem Ford nosilo / rzucie 
to mu go pod nogi mowiae? Juzes niegodzien / zebych byt 
fuga twoim. V ona Czeſka niedhciała mießkac 3 mężem 
ſwem / ktory byl od Krola Ja giela get odſadzony / o to iz 
był na woynie z Krzyzakiz placu vſtapit. aby zasie ban; 
nici karania nie ośli/ vliecze fie cen naß prawodaroca do 
obyczatow cudzoziemſkich / iato fie gde indzicy w tey 
mierze z bannicam: obchodza abo co ſwego nowego wynay⸗ 
dzie. Bay Duella_ chocia (a za kazanie nieroiem czemuby Duell 
wroćić fie nie mialy. Byroaty za Zwola Sigmunta ftare- 
go / y potrzebnie bywały. Ale nie mnimay żeby fie tu ing 
wßyſtko wypowiedsiatos w Gym nąprawy tey Roronie 
pocrzeba / zwierzchu tylto nie co fle tineto tych rzeczy / toe 
re na pamiec przyßly tato owo malarz z gruba na poczatku 
to co ma wymalować wola naryſuie / abo weglem ſtreola: 
Nie iednego to dnia ſprawa. Wiec by fie też iako nayle⸗ 
piey / y nawarowniey wgyfifo opótrżyło / przecis zaͤdna 
rżecz na świecie nie ſtansla na poczatku w doffonałośći 
ſrooiey. Sila obaczyẽ trzeba / pat rzac nd przegłe na terage 
nieyße y na przyßle czaſy temu tto prawa ſtanowit/ á wo des 
bre obyczaie ludzi zaprawić ma. 4 
POLAK, Izes obyczaie wefpommitat/ radbych fly: 
ßat / co ieſcze o nich powiefi/ goyz gdziete ſa dobre / tam y 
prawa zle isẽ nie moga. “fuses dofyć wlozyl na tego twe⸗ i 


wiedz ted ty ſam / co ztego w obyczdiach/ y w czym inßem 
ro 1 widziß y ida naprawe temu chćiatbyś wyr 
myslic! > A , 3 
Y LOCH. W obyczaͤiach waͤß ych iako teft wielezłego/ Obyczóia 
y z nich nierzad / tate fie daleko rosßerzyt /y iako ieſt flod- Holſtie 
"liwy / by fie to wßyſtko wyliczac miato flow by mi nie sftde © bier 
to. Atoli watpic w tym nie trzebaͤ / żeśćie (ióbo ia wiem) fn 


daleko od obyczaͤiow preter d odſtapili. 
2 


Habitus 
vinuti, 


84 Rozmowd Polakd z Nloc hem. 
V by oni byli tat zyẽ mieli roſpuſtnie /idko wy żyiecie terasy 
nie zoſtawiliby wam byli znalu żadnego Rzeczypoſpolitey / 
przeto zoſtawili wam te Rzeczpofp: Ywy chcecieli ia zo⸗ 
ſtawic potomſtwu ſwemu / trzeba żebyście fie rozmitowali 
tych enot / ktore zachowula w cale Rzeczpoſp - y one ſcze⸗ 
śliwa czynia. Bo tto tat powieda / iz dobra te ktore 
przyść y odyść moga // iatobogactwa /możnośći / y inge- 
tym podobne / przyczyna fa blogoſtawienſtwa / abo naße⸗ 
go / abo Rzeczypoſp: tedy ten powieda cal iz dobrego 
grania na lutni / lutnia Gina przyczyna ieſt/ a nie ten miſtrz 
co ſtrony kekre. W nas / w nas famydh iejt blogoſta⸗ 
wienſtwo y naße / y Rzeczypoſpꝛ Cnoty zynia głowicta 


ſczesliwego / blogoſtawionego. A nie tylko cztowieka ale 
y Bsegpofpolica / á te ʒwlaſcza / madrość / ſprawiedli⸗ 


wość / meżność / śmierność. Mktorych to cnotach cwi» 
czyć fie trzeba wnet 3 lat miodych / abowiem ieſtze to nie icft 
ſprawiedliwy / abo mierny / Erory ras abo brita / tylko na 
okaz tak fie popiße; ale tricba żeby czlowiek / wtym taki 
wziat natog / izby inaczey czynic ani mogł / ani umiał / iżby 
mu te głowne cnoty były / iakoby przyrodzone. 3 tych 
glownych cots ine cnoty naſtepma / y tato ſtuzebnice za 
temi celnemi cnotami ida. Te rodza obyczaie dobre / a 34 
dobremi obyczaymi idzie miłość. A gdyby to bydz moe 
to / zeby miedzy wßyſtkiemi na swiecie ludz un goraca mie 
ość była / nie byłoby porrzeb prawa. Mowiac tedy o 
waßych obyczaiach ( czego nie rad Gynie ) wfpomniecby 
potrzeba / dla czego v przodkow waͤßych (iaͤko wiem) o⸗ 
bruſy pred drugim rzezano: v ſtolu iednego z nim siedsiec/ 
w fiytuznim flac niedbóidno : teras gdy by kto z tymi sbros 
dniami śledźieć niedyciał / zaras mogłby fobie tazdć trune 
otowac: Trzebaby wfpomnieć niektore obrżydłośći 
tore wielbiego karania godne / nie õmiechu / iaki z tego bye 
wa / gdy ieden drugiemu cudze noc ne powieda taiemnice. 
Aktoby 
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A troby was l otom tego mego Dictatord, ᷑toryby was / 


indiac mocz do wßyſtkiego gwałtem przypedźić mus iat) bytom 


wyćiagać che iat na one vſtawy dobre/ iatoby fie Szlacheic 
doma prawować miał w iedzeniu / wpićiu/ wfatach / w 
ochedoſtwie biatydy glow / w koniaͤch / w ſtugaͤch ktoby 


mowie temu Het poſtanowiẽ miare: k temu poſagom / 


weſelam / vcztam / pogrzebom / budowaniu / malowanin 
ßtukwarbom / y inen zbytkom / ktorych ieſt wiele / pewnie⸗ 


byście go pźiemte wyguali / rżetlibyście zaras / iż to ieſt 
wielfa niewola, V Rzymian byty te vſtawy á żadna 
Azeczpofp: nie była wwietßey Wolnoscr/ iato Rzymſka: 
y iako to [a rzeczy potrzebnie / doznawaia tych Gafow tego 
ine Rroleftwa / y Raeczypofpi: Etore bez takich vſtaw bydz 
mechca. Abowiem domy Szlaͤcheckie / gtontami fa Rze⸗ 
esypofp: dgdyte czionki vtratami niſczeia / tedy cialu / to 
ieſt Rzeczypoſp dobrze bydz nie może. Ale o takich rice 
Gach prozno v was co momić; tego czego wdy ſtuchac moe 
zecie / wyrzec nie zaniecham. Milodz waßa (nie we 
ſpominam opiek wFtorydy wielcze bywa oßukana dla zle⸗ 
go okolo tego prawa y porzadku) ze bargo mó wychorwa · 
nie / bo ich nie w pracy / ale w pieſczoc je wydowywacies 
a pierwey rato flyfe w wielkiey v was ſurowosẽi chowano 
ludzi mlode. A iakom pierwey powiedział / prozne fa prá- 
wa / gdzie nie maß dobrych obyczaiow / a dobre obyczaie 
bydz nie moga / gdy mlodzi ludzie w rofpuście zroſta. Piers 
wey drugi niz do lat prziydzie / od pijanſtwa od wete» 
ezeńfiwa da górdło, Sromoty nie maß v was fprośnie 
żyć w Mies eiech na wßeteczeñſtwie / na zbytkach czas tra» 
wić/ nie maß troby haͤmo wat a od zbyckow do pracey 
mlodz obracał, Tym wolno w Miebciech nabrać v Rups 
ca rʒecʒy / á nie zaplac ic / gwałt vczynić / panne wżioć / y 
dać ia potem za pacholka / ſtrzelac / na dom nab / z domn 


wywlec / vbic / zranić zabiẽ / wßyſlko te za fragte ieſt⸗ 
i 23 A ſtad 


wew 

ft ‘oe 
zahle; 
gac. 


Wy cho ~ 
warte 
mlodych 
indit 


M 
M 


86 Rozmowa Polaka z Wlochem. 
A ſtad odnosicie ten poßytek / iz wage miaſta / miaͤſteczka 
niſczeia; w zabiegach w trwoga / nie maß goͤzie przed 
Tatary móietności / zony / dziater / zachowacß. Wiec 


puſtych domow pełno wßedy / rzemiesnikow nis matie / az 


3 Niemiec / á od nas ze Włoch rzeczy wam te przywoa / 
kroreby v was praͤwie dobrze bydz mogly. A bedac ral od 
zuchwalcow veisnione Miaſta / porzucili mieſczanie roßy⸗ 
{tle o fobie piecʒa / iuß tylko ßynkuia / pija / á totrwia ide 
koß y tego ßynku od was ſis nauczyli / aboscie wy od nich 
nawytli, Vchoway Boże tu przegraney ras / abo drugi 
bitwy ( iakoz kto walczy / trudno fobie zawzdy zwycieſtwo 
ma obiecowić ) ceżbyście wy poczeli fobie / á zwlaſczaͤ ies 
fliby do Niemiec / y do Weger nie puiczano / abo ſtamtad 
nic nie wozono? gdstebyscte wzieli konczyrze / Fable / zbro⸗ 
te / panczerze rusnice tarcje/ drzewca / siodta / munßtu⸗ 
kt / y ine rzeczy ktore taniey z tych ziem przychodza / niz ie 
prze niedoſtatek rzemiesnikow Eup: ? Baczyße ty to / iz źle 
bezremiesnikow? w Cztowieczem ciele ja rozney doſtoy⸗ 
nośći tonti / teft ta Geść cʒlowieka / ktora Pan Bog oe 


- brocit nazad / iżby na nie oczy nie paͤtrzaly / a wzdy y bez rey 


bieć fta 
now z keo 
cych sfo 
zona teſt 


RP. 


— 


cześci, cʒtowiek bydz nie mozs / dzocia ieſt podła. Takery 
w Rzeczypoſpolitey fa to takie / to owabie ſtany / a woody 


wßyſtkich do cakosci / y zdrowia Rzeczypoſpolſtey potrie- 
ba / Ba zgoła Rzeczpoſpolita 3 tego piectorga złożona ieſt 
ołnierja / 3 Secdzicgo / 3 ZAVDCA / 3 A zemies⸗ 


nita, Wiec Rupcow, vwas / barzo iuß ieſt mato / a co 
fa / to barzo nedzni / A co bogatsi byli isli fie za ziemſkie 
imiona / y tat frymaͤrkiem poßko / wy tefliscic ſie kupczyc⸗ 
ktorym to nie nalezy / a kupcy ieli fie <4 Szlacheckte grun⸗ 
ty / ktore onym nie [a przyſtoyne. Wiee v was goſpod dos 
brych nie pytay / y dla tego kucharze / kot ly/ rożny patel⸗ 
le / pośćiel / tozka / żywność, y napoy wożić3 ſoba na wieln 
wosady musieie / czegoby wßyſtkiego niepotrzeba / gdyby 
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pd drogach dobre goſpody były / ktore dla zlych obyczaͤiow⸗ 
dla zuchwalſt roa byos nie moga / co wamze famem ßrodzi. 
“ako ſiyße / kiedes tu w Polſcze tat było lapo ludꝛi/ iz 
Rrolowie az do £ fremiec po ludste ftali / aU tieincy przyść 
tu nicchtieli aż 3 ſwwoim Maydeburſkiem prawem. © ream 
tego bas fie potrzeba żeby tu zósie puſtynie nie byly; A od 
tych Lniemcow 34 Brola Kazimierza wielkiego mury w 
Pelſtge naſtaty. Acz ſnadz byt przed tym ieſcze on ſlawny / 
y zaczuy Dunin / berbu Labec kilka abo tilta dzies iat 3 to. 
ſanego tamienia Rosciotlow zmurowat / lecz tego rà tak 
wiellie Rroleſtwo nie wiele bylo: Cliemcy de piero wpol 
ſcze mury rozmnozyli. 

POLAK, Y tego niewiem co nam po tych Miaͤſtach 
dbo po murach. Lacedemomanie mieć ich niechcieli / v⸗ 
razulac nd ludzi / wktorych meſtwie / a sile / nie w murach 
zdrowie kazdey Rzeczypoſpol: y kazdego Kroleſtwa za wi⸗ 
flo. Wietßa fraże przynoßa Wiaſta niż napraw. 
to cos wyliczal / iako wßeteczenſtwo / zbyrki/ zuchwal⸗ 
ſtwo / rośćby nie moglo / by nie te twoie Miaſta / w kto⸗ 
rych ſie 15 1 zbytek / y roſpuſta nayduie. Y Tatarowie 
tym mocni fa / y nikt ich nigdy nie zwalc zyt / iz Miaͤſt nie 
buduia. Przekopſcy Tatarowie / ci tylko dwie / abo trzy 
Miaſtecʒka maia / ale w nich nie pokladaia bit / ani bes pie⸗ 
czenſtwa. 

WLOCH, Ba matoò nie tak / iż ta Rzeczpofpolitą 
waßa na lh talt Lacedemonſkiey ieſt poſtaͤnowiona/ iatom 
to wyzßey wſpomniat. Bo iz Rrolowic oni wasi dawni⸗ 
wami / a nie pieneżnem ludem walczyli / wiec wßytek po⸗ 
rzadek / y prawo wafe / ku rycerſtiem rzeczam zmierza⸗ 
á iałoby w połojużęć” á śyć dobrze / tego Krolowie oni 
wasi nie omys li: Dtoż iako Rzeczpoſpol: Lacedemoßſha / 


> Prora ratse ku rycerſkiem tylkd rzeczam była fpofobiona/ 


poli walczyla / kwitnela / a fforo w poloiu śiedźieć poczela⸗ 
DRETT 
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góra; vpädla // y sgineła : tak ia o ta waße / bdsżo fis 

bois / iżby ona mievmiciacw połoiu żyć/ nogami wzgo⸗ 

re nie byla wywrocona. Wiec co ty gdnig to / ze fa miaͤ⸗ 

fiń s Kiedyby miaͤſta nie były potrzebne / tedyby fis w 

nich Nimey / Wloßy / Fraͤncuzowie / Ißpani / Curcy/ 
Perſowie / Afrikani nie kochali. Co na świecie ludzi 

ieſt / ktore ſprawuie rozum / wßytey Miaſta / Jambi mieć 

chea. Cay znowu fie wrocic polacy, chcecie do onego 

żywota zwierzecege / gody ludzie rozproßeni po les ach / 

po błotady mießkali / korzonki iedzac / abo żoładź: Wzi⸗ 

wno mi báržo cos ty to wyrzekt: Rzymianie gdyby bye 

li Wiaſta Rzymu nie zdłożyli / 4 ktorego potym blifko 

fia tysiecy ludzi ku boiu godnych wychodzilo / y nie Fos 

Chali fie tak barzo / idto fie kochali wrycerfFiem rzemies⸗ 

le / nigdyby byli do takiey wladzey nie przysli. Broń ich / 

wgyfte? 55 s wiat pod fiva moc podbiła / é iedno ten 

tray vgedf / gdzie Rzymianin pricd wielkiem goracem / 

dbo zbyt niem ślmnemOcyśćniemogł, 4 Tatarami wy⸗ 

iezdzaß na plac, a dzirvno mi / zes y Laponow nie wſpo⸗ 

mniat. Taczyẽ też to tam Panowie / iako y Tataro⸗ 

wie. Ale miły Panie / gdziebyscie Roronowali Krola/ 

Posyte® kiedyby Miaſta niebyło? gożiebyśćie Geymowóli ydsice 
| Miaſt. byście przedawali to co ſis wam domá vrodzi? Skadby⸗ 
Scie potrzeby do domow fwyd wzieli Mozeß mi wiersyc/ 

iżby Polſka daleko bogatßa była / gdyby miala miaſt wise 

cey / ale nie tat żeby na wole Krolewſkie poddani Szlaͤ⸗ 
Szlachec checcy véickaé mieli, Tak by niechay ofadzano / iakoby 
Fie Mia indsiey nie puſtoßalo. W co mogloby fie potrafić, gdyby 
tá, Krol ; Sʒzlachta ofadzał Miaſta y vat Sedziego / Pod⸗ 
ſedka / Piſarza / y Staͤroſte / a z dies iaci whut, konia żeby 
byli ftówić na woyne powinni / a priecie czynß Rrolomt 
geby byt ſpelna y onych Szlacheſtwo: pewna riccs icf 
iśby Polffó poprawiła tym rzeczy ſwoich: Ceras 4 
Qe 


o Polnoscidch Polfkich. ` By 
bogdctwa tylko ze GoańfFa płyna / y to nie tażdemu ſie to 
zwiedzie puſczac do Goafiſka. Ale gdyby było miaſt wie⸗ 
le / nie iedno zboze / bydlo / wekne⸗ konopie / lny / miody / 
ſtory / toie / woſti⸗ dle nabiat wßelaki / ſtoms / o iaͤno , a 
naoſtatek y chroſt / tracing / miałby ziemianin gOżie [pice 
mieżyć. — Ano pod Gdanſbiem ziemianin / niedjowałby 
romy / gdyby mu zkotych trzydziesci do roku nie vczynita / 
A czymze to? tym iz mleko / y to co 3 mleka bywa do Gdan⸗ 
fa pofta. A co wierßego⸗ tiedybyśćie na pograniezu 
Miaſt / a Famkom mocnych nabudowali / goźie fa oſe⸗ 
błiwe grunty / Y żebyście fie wo pola nad rżctami pomyka⸗ 
li / nie tylkoby Cótórży w ziemie iść nie śmiał / ale by 
seie go y 3 iego ziemie wyprźeć za czaͤſem mogli. Aleby 
trzeba wroćić zasie nazad one Conſtitucia / iżby Krol dae 
why na drzewo mogł was pociagnac za granice / y trzymać 
iaka chwile nie ten czaͤs / ktory ieſt nowo naznaczony. A 
nie iedno Conſtitucia (tara nazad by wrocić trʒeba / ale y 
tarność zolnierſka / y czeſte woiowanie. Bo iafo terag 
fwawsla nie fiychóna naſtata / nie smialbych radziẽ ná 
poſpolite rußenie bobyśćie fie zgubili (amt. Nie daw⸗ 
nych afore była Rotofja woyna/ ale iz difciplina- ieſcze 
była nie zginela / nie brano gwaltem ludziom tylko koko⸗ ki, 
ßy / y {tad przezwiſko Rokoßey woyby vroſto. Teraz Peseswh 
gdyby woyſko tak wielkie / ludzi nieprzywyklych woio⸗ (69 Roto- 
waniu / y nedzy / nieumieietnoch / nie ćwiczonych / nie ve i "20 
branych y po wietficy cześci vbogich midło iść przez Roro ; przygło. 
ne / wniweczby ia obrocito / á do potrzeby namnieyby poe 
zyteczne nie byko. Przeto mialaliby fie wrocié nazad dae 
wna ta Conftitucias o wyéiaganiu was zagrónice / tedy⸗ 
by y difciplina zaraz wrócić fie musiala. Aleby podob» 
no Krol tego inf na was nieprźetwiodł, Co widzac Krol, N 
on madry Sztephan / poſtänowil wybrance / y wierze ze e, 
dobrem duchem / lecz tro patrzy daley / sila złego 3 tych A 
Se m wy 


ws eho, nla 


go Rozmowa Polaka z IWlochenz >, 
wybrańców za czafemvrość może / gdy ſie w prawia wto 
rzemieſto / ktore wam Szlacheie nalezy / bo wy siedzicie tee 
raz doma / á oni walcza za czaſem v Rrolow moga bydz 
niżli wy drozßemi. Przykrye ono / byt Statur 4 ofobna 
kazdemu wziawßy na drzewo ciagnac za granice / ale Rze⸗ 
czypofpolirey był barzo zdrowy. J za tym Staͤtutem Pols 
fla granice (we rozßerzyla. A Brorem ſpoſobem Rzecz⸗ 
poſpolita roscie / tym ze też zadhowywa całość fivoie, 


— Wrecnieiedno nt poſtußenſtwem przodkow waͤßych / 


nie buta Polfa fFrydtd ſwe rozßerzyla. Y by w waße / a 
nie byt tar dzielny / y ochoczy Krol Sztephan idko był / te- 
dy y do tad Polos y Inflanty bytyby byty w Moſkiew⸗ 
ſkich reku: wiem eo mirieczeg / a ttożby tych ludzi w poe 
lach ſtrzekl / ktorzyby fie budowali ? Gopowiedam / ei zol⸗ 
nierze ktorzy za pieniadze kwaͤrẽlane fluzac po Miaſtecʒ⸗ 
Bach teraz daleko od granice leze mata. A ieſliby tych było 
mało / więć na to pobor złożyć / ktory pobor nie tylkoby 
was nie żubożył / aleby was zbogóćił barzo / bo dita chudey 
Szlachty / ktor zy tu pokaſeczku ziemie maiac / ieſliby nie⸗ 
cheieli na tych tam wysfcy mianowaͤnych wolach ośieść/ 
abo żeby iem wol iuf nie sfławałe / tamby pośli; á ieſliby 
niecheiat wiecby fie nan Conftitucia_ vczynic mogła/ á 
lepieyby go do tego przymusic / nizli tu Stryia brata / o kes 
ziemie zabijac ma, 
| POLAK. Juzes daleko sabrnaty dźiwny rzad v nas 
cheiatbys zaczac / trudne to fa rzeczy co ty powiedaß / á ieſcze 
tak rzeke / ze nie podobne. V byłaby to wielka niewola / ze⸗ 
by mie Eco z mey Oyczyzny zegnać miał / y kazal mi iako na 
Pray świdta pod Tatary, : | 
WLOCH, Abo tak lepiey iato teras/ Tatarowie kiedy 
iedno chca po was chodza ióło po kury do Łoyća? Ja fie 
dźiwuie/ iuß ieſli wam bróćicy waßey nie zal / iako fie tego 
nie wftydźićie? ; . 
(7 POLAK, 
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- POLAK. By to gło s naßey nitczemnośći / byłoby 
fie czego wſtydziẽ / ale iz nie ieſt nas ſto / zebyſmy Taͤtarom / 
abo Turkom odpor dać mogli / kazdy baczny rychley na 
w tey mierze obmowi / y pozaluie / nizliby nas wino wa 


miat. 

LO CCH. W mocy to ieſt Rorony Polſkiey / opatrʒys 
tak granice/ żeby y Pogdnie naiazdow waßych nie czuli/ y 
wy ich puftofenta y brania ludzi w niewola wicltość nie 
zliczona: A iakom wyzßey powiedzial / nie nayduiecieli 
wy na to siebie rady / wiec iey futaycie v ſas ada. Ja to 
mam 34 rżecj pewna / iz fie temu zlemu zabieżeć może « ale 
iako teras ſa rzeczy / farbu pofpolitego nie maß / dopiero 
ſrtadac pobór / kiedy woyna nadchodzi / a woyna bydz nie 
moze bez Seymu / bez wiki troich. Nad to nieprzyiactel 
wie / długo na granicach leżeć macie. Jesli tát (mowit) 
tedy fie pewnie rzeczam złym nie zabiezy. Ale gdyby ſkarb 
poſpolity byt / zolnierz żeby leżał na granicy / Miaſta / Zama 
ki na pograniczu żeby fie budowaly ażeby fie nie weten czas 
Gtymowódło / kiedy na woyne wsiadać / pewna rzecz ieſt / 
żeby was tak Tatarowie nie brali. © moglibyście fte 34 
czo ſein potusic o nie. Ja niewiem dla czego tych miaſt 
mieć nniechceß / bo nie bda przeto nie walecznemi ludzie e / 
iż ie mur / abo paͤrkan oteczy / tak wolno tym badzie mezne⸗ 
mi bydź iako y owym / ktorzy nie w murze mießkac beda. 
Nad co iefcze/ći ktorzy w (Mieście s iedza / beda od nieprzy⸗ 
iat iela obwaͤrowani / y murem / albo paͤrkanem y wyẽiecz⸗ 
ka: á owi zaͤs ie tylko bronia w rętu beda bespiecznymi. 
A co powiedaia niektorzy / iz Turkowi folgo wa trzeba / bo 
temu / Kroleſtwo naywietfe ſamo iedno nie wydota, 
Prawddc ieſt ze mu iedno Kroleſtwo nie podoła chybaby 
go Pan Bog nieſtwora w semi tego ſkaral ale przecis 
kiedyß tedyß Polacy 3 Turkiem walczyć mußs / dbo mu 

(czego nie day Boże) bołdowac. WER 
M2 Waßy 


Bosacy 
Fizowi, 


* 
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Waßy Rozakowie Nizowi / ei wam to piaknie ziedna⸗ 
ia» A ſa ci Etorży powiedaia / i33 nimi barzo dobrze / y ſa 
dziwnie potrzebni KRoronie. Da fie to wiedziet potem: 
Lecz ia teraz o tym mowić niedhce/ iato 3 nich wielka ptoz 
de ma Horona PolfPa, Jecie w to wßyſtko co fie tu mo» 
wilo / weyzrzecby pilnie potrzeba / ale podobno ani ia / ani 
ty / nie Doczełamiy tego / zeby Polacy kiedy o rzadzie pos 
myślić cheieli. Sady Boże pedza was / idto wiatry na 
morzu ofret / a co wiedziẽ ieſli ku portoyoi / czy ku zginie⸗ 
niu, W czyni faini ſobie bedziecie winni. Dobrze moz 
wia oni ludzie dawni madrzy. Ani Asikjtwa / ani Rroe 
leſtwa / ani Monarchiey nie przytactel nie (Pasi / ale {Ge 
mo to siebie kazde / gdy czósfłaży prziydzie zepfuie. A 
czas (Rasy m ten czas przychoDźi / gdy Bʒzeczpoſpolita / 
abo Kroleſtwo / tat wiele popełni grzechow / iż Pan 


Bog ich daley Cierpieć nie moze. Abowiem nie iednoć 


Mr zechy 
Etoremt 
R 


p. 
gtzefiy. 


te tylko ſagrzechy / ktore cstowie? kazdy z ofobna popełe 
ni / ale ſa te grzechy / á daleko tie ße ktore popelisi Rzecze 
poſpolita. | 
POLAK. Ba to v mnie nowa / iżby Rzeczpoſpo⸗ 
lita ttora ieſt niema / bez oczu / bez vuy za Czym oney 
ie e cheiwose / grzechy / Paria Boga obragde 
miátá. 
| WLOCH, V bórżo obragic go moje : nie możeć to 
bez ludzi bydz ale ei ludzie ktorzy o Rzeczypoſpolitey rac 
dzo / ttorży fadsa na ktorych wßyſtka Rzeczpoſpolita 
zawifla folguiac potrzebom przyczynialac Pañſtwaͤ / wy⸗ 
wodzac Rzeczpoſpolita 3 niebespiecʒenſtwa drogami nie 
ſtußnemi mogac inaczey / dogadzaiac pozytkom iey / prze⸗ 
gladaiae wyſtepkow tym ludziom / ktorzy fa Rzeczypoſp: 
potrzebni wielekroc miare dana famia / y przywileiow 
nie trzymaia / y tefiamenty cudze pſuia / y nadania Roe 
ścielne burza / y ordinacije domow chy cw: 
TR p wby” 
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y wßyſtko indczey podług ſwey / a nie onych ktorzy nadali / 
albo ordynowali woley / ſtaͤnowia / y roślicznetrzymdy lu⸗ 
dziom imieniem Rzeczypoſpol: czynia. © za temi grze⸗ 
chami Paͤnſtwo RsymfFie vpadlo / ktore dofyć fiało dlu⸗ 
go / potibyty te grzechy Rzeczypoſpolitey / karania Bożce 
go 3 nieba me óćiagneły. Tee podobno grzechy y Wer 
gierſka Rorone / a przez one rzeczy 3 przodku mianowane 
zgubity yoöita inych Paßſtw na świecie. Bo pomierne 
rjeczy/ Rzeczpoſpolita twierdza y zachowuia one cala / A 
nie mierne zgubiẽ ia mufe. Nad to wyſtapiliscie daleko 
od porzadtu pierwßego: Jako ia od ſtarych ludzi czeſto 
ſlycham / był tu rzad pierwey á ten rzad trzymat Krol / 
rade Roronna przy fobie maiac, Li ſadzilt pofpotu 3 
Krolem / ci radir o zdrowiu tey Rorony mießkaiac vſta⸗ 
wic znie w Krarowie przy rolu’ é na Geym nic nie od⸗ 
kladaiac / Ci prawa kierowali kuzdrowin R. Pa te prawa 
zefliratować R. P. nie mogły vciekali ſie do ſrozßego ler 
karſtwa / á tego na on czas żaden Cyranſtwem me zwał/ 
ani tego Tyrapſtwo ieſt co zwierzchni Pan czyni dla Rze⸗ 
czypoſpolitey zdrowia y iey całości . á z wlaſcza przyſtoy⸗ 
nemi drogami. Wies ieſli (Fad poſtowie przysli od- 
praroowano te zaͤraz. Jeſli przyfło co nowego na Roro⸗ 
ne / nie czekal Krol tem Seymm / ale naradziwßy ſie za ` 
biegał żeby Rzeczpoſpol: nifkad vpadku nie wżieła. Cake 
ze tez ieſli Eto ku stein abo wolitości / abo prawa vzywal / 
( 3 czym gdyby fie bylo do Seymu czekac miáto / sitaby 
zlego abo Rzeczypofpol : abo pewnym ofobam vrość mos 
gło) wnet Krol z rada za czafu bimował / nie czekaiae 
zeby wrzod mogł wziać śle. | Seymy bywały tylko dla 
poprawy prawa ieſli w czym było potrzeba / dla vchwa⸗ 
leita pobóru/ abo woyny aGeymy bywóły czeſte bo 
nie iedno czeftych Seymow trzeba / ale dobrzeby fie sftde 
łozto Rzeczapofpoł: gdyby byl Seym vſtawiczuy. Ine 
; a M 3 wßyſtkie 
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wßyſtkie rzeczy bez Seymu Żrol rada odpraͤwowal/ gdy3 
nie zliczona liczba ieſt cych rzeczy na kazda godzine priye 
padaiacych / ktore predkiey rady potrzebuia « á iefli łtory 
radny Pan obiechał/ dla iakiey nagley potrzeby / tedy inych 
kilka na iego mieyſce Krol do siebie weswat, Bo iako na 
Wiorgu okret we dnie y w nocy plynac potrzebuie vſtawicz⸗ 
ney ſtrazy / tak Rzeczpoſpol: kazda potrzebuie tat ich ſtro⸗ 
zow / ktorzyby ieden na drugiego mieyſee najtepuiacs ofa 
nigdy nie zamruzali. Texas iako ieſt / what fain dobrze 
Ppoſpol widziß: pomtepate fis wßyſtko: Stany fte 3 foba nie daw⸗ 
ford wae, nych cza ow śćierały/ © ftyr Rzeczypo(p: Otoz iuß iedna 

csgo ſtrona / iakoby przemogla / populus wzial rzad ná śle/ á. 

iego ten obyczay ieſt / abo pokornie niewolą cierpi / abo 

hardzie roſtazuie / a prawie / iaͤkom rżetł wyzßey / Tyranni- 

| fuie, á wolnośćia ktora ieſt poſrʒzodkiem miedzy tym dwo⸗ 
| iem / ani vmie pomiernie wzgaͤrdziẽ / áni iey vmie tat vzyẽ 
iako potrzeba. Co daley / bedzie fam to Bog wie. W 
człowieczym ciele poki wilgotnosći mala fwe przyzwoita 
miare / ſwoy porzadek / poty zdrow ie czlowiecze kwitnie / 
ale ſkoro trora wilgotność przekaduie a 4 miary ſwey wys, 
nidzie / zaras choroba naſtapic musi. V tak we wfiyfte 
Lich rzeczach na s wiecie / za porzadkiem / 34 miara idle 
trwałość / á za wyſtapieniem 3 miary / za mießaͤnina v⸗ 
padek przychodzi. V was przyßedt regiment na wieltość 
| ludzi / (Pod zarazem odmiana náftepuie/ á ta przychodzi 
przez te oſoby / ktorzy ſa iakoby wodzmi ludzkiemi. Wiec 

Gdyby wzdy nie w dwu izbach / ale w iedney radzono / ći przy 

| rolu / przy głowie/ nie tam gdzie nitono ſtaͤrßego nie 
maß / wzdyby co fprawić fie mogło / dle oſobns w wiele 

| kiem zgromadzeniu / gdzie swierżdhnośći zadney nie maß / 
| (bo na Pana Marßatka peſelſtiego mate ieſt baczenie ) 
| ia ko tam ktora rżecz (Putck dobry wiać może? Otoz 955 
S RE. 
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by Panowie poflowie przy Broluśicdzieli C andlaflby fie 


ſpoſob / iżby wotowónie y tysiac ludzi nie wiele zmießka⸗ 
ło ) y niebyłaiatobyrosdwojona Wzeczpofp:/ mnieyby 


: mowy bylo / a ſkutku wiecey. A ſnadz mogloby fic do tes 


go przywiesc / iżby żadna SeGio prozna nie byla. Ale iás 
om powiedzial / musiałyby na Seymie nie bywac ſady / 
ale wßytek czas iny / żeby Krol adzil na peronem micy(cu 
z rada poſpolu: Nadto wrocicby trzeba włądza Krolew⸗ 
ffa / powage Senatorſka / iżby ſtan kazdy zoſtal wſwym 


zawolaniuu. What Senatorowie nie z cudzego narodu / 


do rady wchodzo / ale yz Btdnu Szlacheckiego a gdy Wo⸗ 
iewoda vmrze / vmrze Kaßtelan nie zoſtala te doſtoien⸗ 
ſtwa przy ſy nach / ale zas w inße domy wchodza / á Woie⸗ 
wodsy fyn wraca fie Fad wyßedl. Senatorſka tedy pox 
waga / y Rrolewſka władza / miałaby zoftóć wpierßey klu⸗ 
bie: Sila fie w wielu rzeczach władzcy Rrolowi vielo / 
jako y wtym / iz nie moze nikogo przed ste pozwać chyba 
in cauſa filci, d na Seym incriminali, á bywa wielekrocte⸗ 
go/ dla zdrowia Wzeczypofp : potrzeba żeby pożywał / we 


ßak tu Krol zniewolić nie moze nitogo, By tego rol 
tu nie mial / iż vrzedy / doſtoienſtwa iz co inego roz⸗ 
6lażećia We - 


dawa / mnieyßaby tego była wladza niżli 


nieckiego. W Weneciey Ksiaze zda fie ze nic nie czynt / nie Mencia 


nie wlada / a gdy vmrze nic ſie nie odmienia / tako by też 
Rs iaze nie vmarto a przecie dozorem tego / zwierzchno⸗ 


„ścia iego nad wßyſtkiemi vrzednikami / wßyſtko ftoi. V w⸗ 


lad za iednego nie ieſt zla / gdy ten ieden enotliwy ieſt / y pods 
tug prawa poddane rzadzi. Jakoz gdźieby ten kto ludźmi 
ma rżodzić niebył ſpraͤwiedliwym / a w affectach ſwych poe 
miarkowanym / pewnieby nie mogt dobrze rofFazować, A 
celnieyéi Philozophowie przektadaia władza iednego / nad 
ine voßyſtk ie ſpoſoby Rzeczypoſpolitey iedno / iati ten ma 


bydz dokladaia. 
Bo 


tage. 


t 
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Bo prawiidto my bydta naßego nie poruczamiy w opiek 
temu / abo owemu wotowi abo ktoremu inßemu bydle 
ein. Ale czkowieka czyniemy nad tym paͤſterzem / ktor 
ieſt daleko wyzßey doſtoynos ci / niz twarz niema / tak ten 
prawikto ma lud rzadzie / trzeba żeby miał dita nad lu⸗ 
dzi / á żeby był barziey niesmiertelnym / niz smiertelnym 
podobny. V dla tego na poczatku / gdy ludzie pofpotu 
mießkac poczeli / obrali fobie Krola / naylepßego miedzy 
foba czlowicka / bo takowych wiele miedzy foba nalese nie 


mogli. Ani fie przykrzy poddanym pod Krolem / pod 


oftraci[- 


Mus, 


Plato 
Philo. 
soph 


Ceſarzem / pod regimentem- iednego / gdyon zwierzchni 
Pan / w Panowaniu ſwym ma mars / nie niewoli ludzi / 
ale roſkazuie podlug prawa. Takze też Rzegpofpolit : 
bez grzechow / w trorey pomiernie ludsie vżywala wol⸗ 
nosi / trwać długo moze / ale kiedy Krol / abo Bólaje 
pocznie niewolić ludzie / przeftopi ten kres / ktory iemu ieſt 
zamierzony takze teg Rzeczpoſpolit; kiedy ototo wole 
nośći przeydzie miare / mnieyße pocznie niewolić / row⸗ 
ność wyłorżeni/ a celnieyßym popusti wodze / ttorży zga⸗ 
nitogy Oſtracilmum w możność/ 9 w bogactwo fie wy⸗ 
ſtrois / y vzbroia / a toifa wßyſteo Rzeczypoſpol: grzes 
chy / tedy y Kroleſtwo / y Rzeczpoſpolit: vpóść must. 
Bo tto ná fámy wierzch gory wnidzie / iż wyzßey ióć nie 
moze / ten gdy poſtapiz micyfca / na dol isc musi. VD- 
ßyſtko mi fie widzi / izes ty dobrze powiedział / tro duße 
{wey viywac nie vmie / temulepiey żeby tey nie miał / tate 
ze y wolność Erovżywać nie vmie / temu tey foda, Wy 
nie vmiecie vzywac wolnośći/ trżebd fie bat / t3by iey wam 
Bog nie odiat. Macie wy wßyſtkiego doſye Polacy / tefli 
ktory na s wiel ie narod / ale dwu rżeczyonydy / ktore ſa w 
Roiegach Plótonowyd) in- Protogora_ od Jewißg na 
swiat poſlanych / v was (apo. Plato Philozoph pod 
fabuła opótrjność Boże wyliczaiac ſczyra prawde pificz 

to 


oO Walnosćcidch Polfkich. gy 
ko ieft e criota dar ieſt Bozy / a bez enoty iako Kroleſtwo 
tak y Rzeczpoſpolit: ſtac nie moje / ktora fabule ieſli chceß 
powiem. 

POLAK. Ba fednat ct mi fie też inf ten pofwaret 3 
toba OU rad czego inhego fiuchać bebe. 
W LOCH, Vozumiem 13 to wieß / że fabuły przez 


Sabufy 
Poetow 


poety y Philozophy dla tego fa wymyslone / iżby proſta⸗ola czego. 


kom / takiem ſpoſobem podawały fie rżeczy potrzebne⸗ ido 
owo dźiećrom gorzki / a zdrowy trunek⸗ miodem rodzice 
ſtodza. Wies y to wieß że nie wßyſtko co w fabułóch 
ieſt vwazenia godno / rweżmi przikkad 3 oracza. Samem 
zela zem oracz rola porze / ale zeby mu lemieß fedt dobrze / 
g ita mu przypraw do tego potrzeba: tak y do abuły/ Sila 


Si mile 
Ob org- 
czow,. 


fis przyczynić must / 13by fis to wyrazilo / ku genw ieft 


fibula wymyskona. Ta tedy fabulä tak fie ma. Riedyś 
bylo to nd ówiecie ze iedno (ami Bogowie na niem zyli / a 
śmiertelnego nie było/ ani bydia / áni ptakow / ani (ue 
dzi. U gdy ytym czas rodzenia z [adu wiekuiſtego przy⸗ 
ßedl / tworżyli to Bogowie we wnetrznośćiżiemie/ iako 
v matki w żywocie/ atworzyliz zie mie as ognia / yz tego 
co ogien / a ziemia mów fobie Potym kiedy na świat 
czlowiek / y ine wßyſtkie zwierzeta wyniść mialy / rofFas 
sali Bogowie Prometheußowi / y Epimetheußowi / ze⸗ 
by ont kazdy rodzay przyſtoynie ozdobili / y iakimkolwick 
wlaſnym przymiotem / tak obwdrowśli / tatoby trwóć 
mogl. Do czego gdy przyßlo / Epimetheuß niechcac przy⸗ 
pusc ic do tego Promecheum., fam na sie wzial te praca / y 
ty prawi bracie przypaͤtrzyß ſie / y oſadziß / ieſli ia do⸗ 
brze / abo żle kazdy rodzay zwierzat opatrze y vdaruic. Na 
czym gdy Prometheuß przeſtat / tat Epimctheuß tál roz⸗ 
dawać. Tym zwierzetom ktorym dal moc; á site / nie 
dal im cjerftwości : á ktore duzosci mieć nie mogł y / tym 
zas ie predlosẽ dat. Wise niektorem ku obronie dal rogis 

N zeby / 


98 ; Rozmowd Polakd z Moc hem. 


wiedziat co rzecz przyßedl do tego Prometheus» żeby oba⸗ 


z hy / oſtre pasnokcie/ abo kopyta / Łośći nd grzbiecie : 
attorym tego nie dat / tedy na to mieyſce obmyślił im iny 
ſpoſob / ktorym ich żywot od gwattu zoſtal beśpieczny : 
a to tak: ktore zwierzatka mate byly / tym abo ſkrzydta / 
dla vlecenia dat / abo pod ziemia iamy zaͤkryte dla zacho⸗ 
wónia naznaczyl: a ktore zwierzeta wieltośćia podnio⸗ 
fle’ y rozßerzone ſtanety tedy tym oneß ogrominość / oz 
nef wielkość dal ku obronie. Gwda inym wßyſtkiem 
kazdego rodzaiu zwierzerom rozumnie iedno drugim ná- 
gradzaiac / tak wßyſtko obmyslit / iżby 3 ówidta zginać 
rodzaie nie mogły. Ugoy iuß temu⸗ żeby ieden Orus 
giego rodzay nie roygkadzikobwarowanie fie sftało. Jat 
to obmyslac / iatoby wßyſtkie ßtery cześći roku / kaͤzde 
zwierze wytrwać ſnadnie mogło. Przeto niektore mchem 
odział / niettore w fFore koſmata oblokk / niektore zdóię 
gefta siercia y ſcʒecinami naßychtowat żeby y mroz / y go⸗ 
raco ßkodzie im nie mogto/ á 34 miekka posciel/ gafi 
odpoczywania żeby im to ſtalo. Wiec ktore wzimniep⸗ 
ßym kraiu zwierzeta dyowac fie mialy / tym koſmaͤtßa / a 
geſtßa Mors obmyślił. Aktore potwardfey ziem. y pod 
wiżtfiem ciezarem chodzie miały / tym dat do nog rog 
twardßy / á kopyta nie rozdzielone. Jaśle ototo iedze 
rożnie pofłanowił/ iednem zwierzetom Casal icóć trá 
we drugim korzonki tym liście / SWYM drzewa owoc/ 
niektorym ziarna / a niektorym też miefo inych zwierzat: 
ale tych drapieżnych nie płodny vczynit rodzay / á tych za⸗ 
sie rochmannych bar zo pfodny dla tego / zeby rodzay drae 


piciny wyiese ich niemogt. Na tym rozdawanin Epi- 


merheus ezäs trwaiac nie obaczył fie (idto ten ktory nie 
dokonca byl madry ) iz wßyſtko niemym zwierzetom roz⸗ 
dat / al czto wick niopótrzony zoſtak / 3 torem gdy nie 


czył 


o PrawachPolfkich, 99 
czył iako fie brat tego Epimetheus worosdawaniu por 
piſat: Iz nalaſt / ano ine zwierzeta wßyſtkie fa dobrze 
opatrjo / ne iedno człowiet fam nagi ſtoi / nie obuty/ 
nie odziany / bez zadney broni: A iuf ten dzień 3 ſa⸗ 
du wickuiſtego przychodził, ktorego dnia czlowiek Poe 
ſpolu z inemi zwierzety ze wnetrsnodel ziemie ná idś» 
nia wyniść mial; nie nayduiac Prometheus rády iney 
zadney / iakoby człowiełowi pomoc mogł daẽ / ßedt y 
Wulkanowi a Minerwie ten dowcip / ktory rzemiefla 
wymyślił z ogniem poſpolu vkradl / bo bez ognia on bydz / 
y ludziom ku pozytku priyse nie mogł/ a vkradßy dat 
czkowiekowi / y tat człowieć doſtat dowcipu / tato y 3 
ezego żywność mial fobie obmyślać / ale madrości isto 
Asecspofp: prawować / yktorem ſpoſobem zgromaͤdze⸗ 
nie ludzi wrzadzie zadowóć / tey bofióć nie mogł. bo 
ia fam Jowiß miał przy fobie gdzie Prometheus przyſta⸗ 
pic nie mogt. Snadnie mu bylo do ſpolnego Wulka⸗ 
howe / a Minerwy domu / w ktorym oni rzemieſta 
five robili wtróśc fie / y wia to / co wziat / a czlowiłoe 
widorawać: ale do mießkania Jowißowego / y wezyżeć 
drudno było, Jednak ze Prometheus potem 34 te kradzieß / 
iato wiemy / okrutnie veierpial. Gdy tedy czlowiek 
tego co Bogowie mieli vezeoniktem fie oſtat / miedzy w⸗ 
byltkiemi zwierzety on fam / jako ten / ktory iuß nie ia⸗ 
Bic powindwactwo miar 3 Bogi / przęznawać Bogi pos 
czał/ im ſtupy y Oltarze iat bubować, W krotkiem 
czas ie za onem dowcipem glos vformował a 3 głofu 
wyrazit flowd : mießkanie / fóty / obow/ toje’ żywe 
ność / wßyſtko to z ziemie wynalaſt fobie. Tym ſpoſo⸗ 
bem ludz ie na poczatku opatrzeni bedac / oſobno mieß⸗ 
Bali’ Miaſt / dni wéi nie bylo: Przeto też Milkom / 
Nied; wiedziom / Lwom / sftawaty fie pokarmem / ia 
ko ci toriy nie mieli ftośiły/ zeby fie im odiot mogli. 
ayy 61 2 Owe 


s 


roo Rozmowa Polaka z Włochem >. 
Owaͤ dowcip on Winerwie vkradziony do wynalezienia 
żywnośći/ y inych potrżeb bytludziom vzyteczuy / ale do 
walki przećiwoto zwierzetom mało pomocny 7 gdys mar 
twośći oney iako Rzeczpoſpolit: ſprawowas / wttorey [ie 
reż zamyka nauta iato walczye / nie bylo. A tak niels a 
bylo inaczey ludziom / dla zachowania kaͤzdy ſwego zywo⸗ 
ta / iedito zgroꝛmadziwßy fle pobudorrac (Miata. Gdy 


wies 


o Volvo,] Polfkich, (|. FOU 
wicdliwości / tedy takowy / choctaby tes nå fie prawde 
powicdat/ poczytanby wnet był 34 fialonego. TD nays 
tach / w rżemsiejlidh ' inaczey fie ma: Bo tam ttoby 
klamal nófie powiedaiac / iz teft dobrem Pußkarzem / abo 
Malaͤrzem / á tegoby nic nieumiak / ßydzonoby z niego / 
a prźytacieleby takiego vpomnieli / żeby fis nieblaznitk / a 


mie dawat fie za tego czym nie ieft. Ale ofofo cnoty. 


nielza inaczey / badz prawda / badź nie prawdaͤ / iedno 
twierdziẽ to o fobie kazdemu ezlowiekowi / ze cnote ma 
w fobie / dla tega żeby nie był wygkaͤdzon / podług wys 
roku Jowifowego 3 poſrzodka ludzi. Ta tedy chluba 
cnoty ſwey kazdemu przyznawamy / iz bez cnoty (pole 
ność /az godne mießkanie / miedzy ludzmi byd$ nie możę. 
To tak Prometheus zabieżał niedoſtatkowi czlowieczemu / 
w Frory był czlowick przyfiedł za nie obaczeniem Epime- 
theuſ Bratd teqo/ 4 co teʒ za to Prometheus veterpiat od 
Bogow / ieſli cheeß powiem éi, 

POLAK, Głuchdć bede barzo rad / bo rozumiem ze 
iato3 pierwßey fabuly / Sita ſobie kazdy do głowy poiac mo» 
ze / tat y 3 tey o ktora profe. ; 

WLOCH. YlapifatHefiodis Poĉta y Raptan Po- 
gśńfFi/ że za ono vtradnienie ognia rat ieft (Parany / że 
reft od Merkuryuſa zaͤ rofPazaniem Bogow na gorje wy- 


ſokiey / v iednego kaͤmienia lancuchem prżyłowany/ kto⸗ 


remui na kozdy dzien ferce orzel wyiada / ktore tej w niem 
na tozda noc odraſta / ktora fabula zda fie proſta / ale fie 
ro niey / iaͤko w kazdey inßey / rozumem poietey / wiel⸗ 
ta prawda zaͤmyka / ktora ſis tak ma. Ten Prometheus 
byl człowiekiem barzo madrem / y oloto gwiazd niebie⸗ 
flid) baͤrzo vczonem / ktory mießkaiac w Aſſyryey, przy 
gorge bärzo wyſokiey Caucafus nazwaney / aby tym bór» 

4 3 ziey 


Hefiodue 
Poeta, 


10 Rozmowd Pola d zWochevoy 
zie obrotów niebleſkich pilnował na. oney gorge / idto 
przykowany / 34 powodem Merkurpußa, ktory iet Bo», 
giem nauk / y eloquentiey mießkat y tam / ferce ſwe roz 
zmyslaniem vſtawicznem / iato Orzel lataniem wyſo⸗ 
kiem zabawiak. Bo ludzie vczent y madrzy / rozmys⸗ 
laniem fie wiecey zóbawidia / zaplaty oneywieczney po 
s mierèi cʒekaia / á tu na tym ówiecie/ inst przed nimi 
beneficia , y vrzedy tapata. - 


POLAK, Ba to my tu gadamy ſobie / á vfce fie 
zbroyne / ku chlodnikowi sciagaia / y fam teraz tey Ele- 
ctiey nie chwale / bo widze że fie trwią obleie. Ja do 
ſwych poiade. 


WLOCH, Y mnie przy Panie moim bydz 
teras przyſtoi. 
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